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I 
innych zainteresowanych mocarstw z cy ze Związkiem Radzieckim, ponieważ 
tow. Wyszyń~kim, mia~ rzeczywi.ście ~ polityh p<>rczumienfa z ZSRR po~wa­
ręku uzgt)dn1ony pro;yt:kt rozw1ąza1ua fa p-0zycję irodiegaczy W<J jenn:ych i po· 
kwestii sytuacji w Berlinie. Jednakże zbawia racji bytu ag1'<asywną politykę 
przedstawiciele Stanów Zjednoczonych tych panów. Właśnie dlatego zrywają 
1 Wielkiej Brytanii papownie nie uznali <Jni porozumienia, 1d6re zostały osiąg­
tego porozumienia. nięte, dezawuują swoich przedstawicie­

p y ta n ie: - Jak wyjaśnić istotę li, którzy wraz z ZSRR wypracow'lli ta-
zagadnienia? kie po.rozumienia, przekazują sprawę 

O d p o w i e d ź : - Chodzi o to, że do Rady Bezpieczeństwa, naruszając 
inspiratorzy agresywnej polityki w Sta- Kartę Organizacji Narodów Zjednoczo­
nach Zjednoczonych i w Wielkiej Bry- nych, gdzie mają zapewnioną więk­
tanii nie czują się zainteresowani w szość i gdzie mogą „dowieść" wszyst­
porozumieniu i współpracy ze Związ- kiego ,co im się żywnie podoba. ';zynią 
kiem Radzieckim. Potrzebne im są nie oni to wszystko pÓ to, by wskaz-11ć, że 
porozumienie i współpraca, lecz rozmo- ,,współpraca ze Związkiem Radzieckim 
wy o porozumieniu i współpracy, by po jest niemożliwa", by „dowieść" S:onie­
zerwaniu porozumienia zrzucić winę n11 cmości nowej wojny i w ten sposób 
Związek Radziecki i w ten sposób „do· pri;ygotować ~rzesłanki dla rozpętania 
wieść", że współpraca ze Związkiem~ nowej woj;ny. 
Radzieckim jest niemożliwa. Podżega- Polityka obecnych kierowników Sta­
cz·e wojenni, którzy dążą do rozp.ętania 11ów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii 
nowej wojny, obawiają się więcej niż jest poiitvką agresji, polityką rozpęty­

· cze~kolwiek porozumienia i współpra- wania nowej wojny.· 

OR~DZIE 

Prezydenta R. P. 

Bolesława Bieruta 
(patrz str. 3 ·a) 

\ 

W wywiadzie udzielonym korespon­
l deńt<;>w:i. dzienn!ka . „Prawda", genera­
lissimus Stalin odpowiedział na nastę­
pujące pytania: 

P y t a n i e : - Jak należy ocemac 
wyn~ki dyskusji w Radzie Bezpieczeń­
stwa nad sytuacją w Berlinie oraz za­
chowanie się przedstawicieli Stanów 

Po kl~sce w Negewie 
. Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i 

wróg p·róbuje swych sil na innych frontach 
Francji w tej sprawie? . TEL-AWIW (KOL ISRAEL) Dnia. 27 POL020NEJ O 3 Km. NA PóLNOC OD 

O d p o w i e d z : - Oceniam je jako b. m. trwały walki na północy. Do starć MAD2DAL. 
przejaw agresywności polityki anglo- doszło w o:kolicy ~~tuli, Menary i szosy W C7lWartek rano nad Tel-Awiwem krą-
amerykańskich i francuskich kół rzą· prowadząceJ do Syru. żyły samoloty nieprzyjacielskie. Wskutek 
dzących. w okolicy Latrun wojska arabskie zaa- ognia izraelskich baterii przeciwlotniczycll 

p y t a n i e : _ Czy prawdą jest, że 11;8-kow~y pozycje. izraelskie ostrzeliwując bom~~loty wycofały się, nie zrzucając 
w sierpniu br. osi1gnięto już porozu- Je z dZlał i ~o~ziei:zy. . . . 
rr.ienie 4 mocarstw w kwestii berliń· Y" !erozo~ .~ały ID.IeJsce sta:cia w Tel. Awó.rw. fkor. wł.) Po 1!W)"C'ię7Jkim rz,a,Jooń~e 
~ki·eJ·?. dzi~~cy Szeik-Dzirrah oraz w okolicy gó „ ""-"" nri.u wa.llk w Negew.ie, ill.<lljbair<l11foj poiwaimą sta.-

0 d po w i .e d ź : _ - Ta~, jes~ to pra· ry DJ;ri~ b. m. wojsk.a nieprzyjacie!.skie łia 61ię sytuJacjl!I in.a froa:mie ;póhooonym. Zjedl!lO­
wda! Jak Wiat;ł.omo 30 sierpnia br. o- w dalszym ciągu ostrzeliwały poeycje na C'OOllJ.e siiły aaim:ili łi·bańskiei .i „A.rmili rwymwoień­
siągnięte zostało porozumienie w Mo- tm>ei.e pro-ił--j do Metuli oraz w re- .czef' Kialudrż.iego ~w n.aillairoie na odain 
kwi ..1- w~ iku ME!l!ll1IJIICl. UdaJio,f!m się 7Ąjąć ~ w pobld 

11 e mię<Uty przedstawicielami, ZSRR, jonie Menary. ż.u Szejk-Ab.bad, isikąd w dal'5'Zy.m. ci·ągu lkontynu 
St~ó~ Zjed~oczonych,. W!elkiej Bry- W rannych godzinach 28 ib. m. wojska ują 6we aitakrl., ro11.ipolI'Ząd7iaijąc 7JD.a.c:zIDymi 61iłami. 
tanu I Franc1i ~ spra~1e .Jednoczesne· arabskie, przy poparciu artylerii oraz sa- Pooa STA!lik-Abbrud, 'który rzinajrdJ!.llje się na pół­
go wprowadzenia w zycie zanądzeń, moch.odów pwncernycb., rozpoczęły ofensy- nocy od Menaira, Liobańczycy :zia.jęli irównież ik!hl 
znoszących ~graniczenia transportowe wę na środkowym fll"oocie i skierowały ' o- ka W'Lgórrz na ipoł:udni'I! o<l <tego osiedila . Ja& oś­
z jednej strony oraz wprowadzenia do gień przeciwko ·pozycjom Sa.elskim w ok'o- wi•a:dczyił i!"Ze<:ziD,ilk rrzą<lu l'Ztraeta pa1110wa\Illie IOOid 
Berlina niemieckiej marki strefy ra· licy osiedla Ejn-Szemer (Kibuc Ha.sromer wmgó.rzem S~ik-Abbad ;po1Z:W10<lii Arabom •wyiko­

dzieckiej, jako jedynej obowiązującej Hacańr) położonego na drodze wiodącej z I TZystać jesiz,cee jedną drogę, wiodącą z Li1ba1nu 
waluty, z drugiej strony. To porozu- Chedery do Afule. do W61Chodruiej Galilei. Z wysoikości 1t.ej 'il!I'ilhscy 
mienie nie godzi w prestiż żad.n\] ze 'Y?jska egil>Sk!-e ~cn(:iły się z mie_jsco- strze~cy m~qą Tówiniei ostr.zeliiwać osiedle Me­
stron uwzględnia interesy tych stron wosct .Asrood, kieruJąc się na połudme do bul.a i 1:1ikohcę . 
i gw~r t · T „ d l • 'ł osiedla Madżdal ODDZIALY OWA HAHA- Tego samego ;w.ieci,o.ru, gdy o.ddrzJi.aay łiibań-

an UJe ?Ioz iwosc a ~zeJ ~spo - GANA OPERUJĄCE W NEGEWIE DO- Stk.ie To~oozęły n.aitairoie w rejorue Mena.re, po· 
pracy. Je.dna~ze .r~!}dy St~ow ZJedno- TARLY DO MIEJSCOWOSCI HAMAMA, waitne IIlaII'USa:eni•e ro11.ejmu miało miiejoce rów­

Pierwsza rocznica istnienia lotnictwa· izraelskiego 

ni eż rw oikręgu Betleichem rui południe od Jeroizo 
limy. Si.file od<l?Jiały trains-jo.rdańsk.iego Legdo!Dtu 
Arab~ego opuściły Sta:re Miasto Jerow'1'imy 
ii uooły się do Betlochem, celem ,,ok.arzani-a. po­
mocy swemu egd.psJciemu sojusrz.nilkowi", 

Oddrz.Iiaiłom egirpskJilm, stacjO!llJUjącym 41w!Ldlłuż 

drog:i Bettleab.em-Chebron-Beer-Sziewa g.rorzii 
.niebezpi·eaeńsit:wo o<loiędia od srwyclt głównych 
&ił. O<ldrziiały irnraels:kńe zdobyły Beit~Na.tiff ii oito 
c:i:yły okręg Kfair Ecjon, ;przecinając tym sa­
mym wojskom egi;psik:im dr(){]ę od'W'tfotu. 
E Wlćlik!uaic joa Bet! echem s'lial.a się w ty.c::h w.a.run~ 

.kBcll prawie nie do ~ P:mybycie -posił­
arow Legioa:i.u Alnl.baldego ~ im u1Jrzymać 
się lila pewien Olkires, leaŻ. tym M!Ilym klról Ab­
dulla osiąga przewa.gę n.a ipołudniowej · C'L~ci 
kreiju, iktóra dotychazas , uważana byiłta za. te· 
.ren egips.k,i. 

Wlaidze życlio'W\'!ik:iie itrektują o61łialtmie iposullllię­

oi·e kiróLa Abdu11i jailoo porwa±ne mrusrDenie 100-
'7Jejllnu. Właidlze jerozolimsikdie potnfuirllllOrwa.ły 

.rząd. o IW')'ltW'OtI'l1;C)(llej SY'tuacji. Potniew<W; droga 
6to-jąoa do dysipoqcjd Arabów nie nadaje 61i~ 

dla ciężki.ego łlrainsportu :wojskowego, Abdulla. 
mógJ posłać jooy.ni1' piecl10itę bea: Mtyleriid 
i ew>lgów. 
· Wo.jska izrael61kde zdobyły 61taro.źyiliną Mer· 
dllę o:zymisiką ii oibóz wo jisikowy Beta:r, leżący na 
:południe od Jeroro.liimy. cwnych 1 W1elkieJ Brytanu zdezawuo­

wały swoich przedstawicieli w Mo­
skwie i uznały to porm:umienie za nie­
istniejące, tj. naruszyły je, postanawia­
jąc przekazać zag?dnienie to Radzie 
Bezpieczeństwa, gdzie Anglicy i Ame· 
rykanie mają zapewnioną większość. 

Jecllnosllka &aiperów ZOISltam. wySiłaJ!l'8. celem 
ufoirtyTiiko1Wa1I1it11. tyoh ;p<XLyicjd. Za.jęcie foa-tecy 
.posiada wdelkJe 21Il!a.CZeruie dna ob.roin.y diro•g'i do 
Tel-AwJrwu, ktÓl!1a mogła być Z!ag:roiOiila w IJ:'lalnie 

TEL-AWIW, (Kol lsrael). - W gmachu 'ca podkreślił znaczenie krzewienia zamiło· z,a.jęoia w6I! Beit-Satfaifa. / 
„Habimy" odbyła się uroczysta akademia wania do lotnictwa wśród młodzieży izra· Jednostlk.i Le{JiOllllll Araib6'ldego li wojsk egiiip· 

P y t a n i e : - Czy prawdą jest, że 
niedawno w Paryżu, podczas omawia­
r,ia tego zagadnienia w Radzie Bezpie-t 
czeństwa, osiągnięto w rozmowach nie­
oficjalny eh poncwne porozumienie w 
kwestii sytuacji w Berlinie. jesz~ze za­
nim sprawa ta poddana została głosowa­
niu w Radzie Bezpieczeństwa? 

O d p o w i e d ź : - Tak jest, to pra· 
wda! Delegat Argentyny, który jest za· 
raz.em przewodniczącym Rady Bezpie­
czeństwa - p. Bramuglia - który pro· 
wadził nieoficjalne rozmowy w imieniu 

z okazji pierwszej rocznicy istnienia lot- elskiej. s.kkh 6ik:.ieroWtały ogJ~ń ciężkich kairabil!lów ma 
nictwa Izraela. W czasie uroczystości od- szynorwyich na Ta.!ipiot li R~t-Rachel. Odd?.iia.-
czytano list D. Ben-Guriona, w którym Ben Gurion o sytuacji ly nieynyjac:iels.ki.e ' ros.bały jeOOa&: rz.mU611.0IIle 
m. in. czytamy: efo milczenia, gdy Otd<l!zJiały Wia·elsikiie od1pow.ie-

. • • • TEL-AWIW (KOL ISRAEL) Występu- d~iały ogm:iem. Dowódca Legionu Arabslki·ego 
'!?d p1e~wszych niepo~ornrch prob ~o- jąc podczai! obrad Rady Państwa, premier w Sba:rym Mieśoie Jerorwlimy, Abdl\lllJa el Tal 

szhsmy .dZiś do stw~rzema silnego ~otmc· D. Ben.-Gurion omówił sytuację militarną zia.rządził sbat!l wyjątkowy w znaj.dującej &'ię 
twa wo1skowego, ktore z powodzeniem a· oraz podkreślił sukcesy Cwa Hahagana w w rekach ara.b5tkich 'cz · C'. J r p tak ł K • A • D k B . • ' ęs 1 erozo 111ny. tray!PU6'Z 

ł ot wa o ·1· air,_. dmm.an d1 . ka~asze 'l y· Negewie. . ew.ją, że celem lego ~dzen.ia jest niedOQlUS1Z 

o ? mo~ 1we J~ .yme zię .1 wspo n~mu „Wallri w Negewie wzirnocniły autorytet czenie do uoiecz.k.i ludnośoi cywi>linej. 
wysiłkowi młodz1ezy Izraela 1 przybyłe) do Izraela w świecie Armia Izraela odniosła w N · .11.: t~' O'-- ONZ 

ł , · t ł d · • · d k" "" • egew.1e walJAU U& =Y· .,.,,erwa•lorllly 
nas z ca ego swia 8 m ~ ziezy zy ows ieJ · zwycięstwo nad przeciwnikiem lepiej wy- oświaJC!czyili, że cz.tery korwety iiwael.sikie blo-

Następ!1ie ]>rzema~i~ł s~ef ~zt~bu J~a- ekwipowanym .. Na~ze osiągni~~ia s~ ~ak-J kują pr.zystań w Gazie, uniemożliw.iiając tym sa 
kow Dori, ktory omowd os1ągmęc1a lotmc-

1 
tern o znaczeniu hJ.Storycznym - osw1ad- my.ro EgiiPcjan.om 01Pus.=en.ie miiasta .dro.g4 

twa ~raz drogi dla dalszeJlo rozwoju. Mów· czył premier. mor5tką. 



,. 

~NlMMI l>NUt 
Czyn ludzi pracy 
W polowie grudnia b. r. nastąpi zje­

dnoczenie polskiej klasy robotniczej. 
Kongres Zj<xi,noczenwwy PPR i PPS 
stanowi6 będzie zwycięskie ukoronowa­
nie walki, jaką od dziesiątków lat toczył 
proletariat polski przeciwko swym jaw 
nym wrogom i ich agentom wśród pra­
wicowych przywódców PPS. Organicz­
ne scalenie rewolucyjnego proletariatu 
volskiego jest logiczną konsekwencją je 
go walki w okresie przedwrześniOwym, 
i w czasie okupacji. Po wyzwoleniu wal 
ka ta ruszyła wielkimi lcrokauii ku zwy 
cięstwu, którego fundamentem było u­
tworzenie jednolitego }rontu PPR i 
PPS. 

Walka ludu pracujące-go o jednoś6 by 
la nieod"lącztiym elementem budowy us­
troju demokracji ludowej. Byla ona fi­
la1 em, i gwarancją zwycięstw nowego 
vciństwa w każdej dziedzinie - politycz 
stej, gospodarczej, kulturalnej. Jcdnoli 
ty .f ront partii robotniczych byl moto­
rem budowy demokracji ludowej. Zjed-
1•oczona partia polskiej klasy robotni­
czej będzie motorem budowy socjaliz· 
mu. Organiczne scalenie ludu prMują­
cego będzie cementem, który wzmocni 
pmistwo wewnątrz i nazewnątrz. 

To największe zwycięstwo klasy robo 
tniczej postanowili ludzie pracy uczcić 
w sposób najbardziej godny - pracą. 
Inicjatywa zrodziła się w centrum prze­
mysłowym i robotniczym kraju - na 
f;lqsku. Oto robotnicy kopalni „Zabrze. 
W se Md'' uchwalili powitać Kongree 
Zjednoczeniowy PPR i PPS przedtermi 
1wwym wykonaniem planu, wydoby­
ciem 125 tys. ton węgla ponad plan. Ini 
cjatywę podchwycUa cala klasa robotni 
cza Polski. Z kraju napływają meldun-
1.;i o spontan'icznych manifestacjach i re 
:;..olucjach, w których robotnicy podejmu 
ją się dostarczy6 krajowi produkcje po­
nad plan, powiększając w ten sposób je 
go i swoje bogactwa. Uchwały o przedr 
termi„wwym wykonaniu planów produk 
cyjnych powzięte zostaly z inicjatywy 
robotników w Łodzi, którzy zobowiąza­
li się dać kra3owi 125 mil. metrów tka­
nin ponad plan do końca bieżącego ro· 
ku, wśród robotników, zatrudnionych 
przy budowie trasy W - Z, przez l<:ole­
jarzy $ t. p. Ruch wytężonego wspól.za­
wodnictwa szerzy się na terenie c;alego 
kraju. 

Sposób, w jaki lud pracujący postano 
wil uczcić zjednoczenie dwóch partii ro­
botniĆźyćh, posiada znamienną wymo· 
wę. Robociarze mają swoisty sposób wy 
powiadania się - po robociarsku: mało 
frazesów} dużo czynu. Obrali oni najp(fJ 
kniejszą formę dla. wyr.ażenia swych u­
c~uć z okazji ~wyciftstwa ide~ jedności. 
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Rada Bezpieczeństwa laworyzUje Egipt 
Ostry protest delegata Izraela 

PARY~. Na czwarłłtawym posiedzeniu Ra- ni, które umożliwiłoby wyeofanie wojsk i le~ 
dy Bezpieczeństwa odbytym pod przewodnie demobilizację, lub utwol"Zełlłe st.Tef zdemłtl· 
łl\rem prudstawidda USA Aust~. oma· taryzowanych, 
~iano sprawę Pałes.tyny w zwląz.ku z 0$łat- Następnie przedstawiciel Włelki'ej Brytanii 
ntmi doniesieniami o naruszeniu rozejmu w Cadogan ora:z Chin dr Tsianl' zgło€tli Ją.ez· 
tym kraju. Głównym punktem deba.t była nie rezolucję. wzywają.cą żvdów i Arabów 
sprawa pogwałcenia rozejmu w Negewie. pod rygorem sankcji do wycofania slą na po. 

.Tymczasowy rozjemca ONZ w Palestynie zycje, ja.kie zajmowan w Negewie w dniu 
dr Bunche, stwierdzając, ie sytuacja w Ne- 1ł bm. tj. pl:"Led na.ruszeniem roz.ejmn. R"!· 
gewie stworzyła pewneu rod~u kryzys, zolucja załec;i powołanie do życia pod1Io· 
oświadczył, iz Narody Zjednoczone powinny mls.ti złoźÓnej z przP<istawfoi!c.>Ji Wie!~t-~j 
nakaY.ać obu stronom - Żydom J Etipcja· 1 Piątki oraz Kolumbii i Belgii, która -miałaby 
nom - pedjęeie rokow.ul w spra.wie uwa.r om6wić środki', jakie zgoorde z artykułem 
cla pokoju, lub conajmniej ,.zawleszenta bro- U Karty ONZ naleiaJoby p<>djąć w wypad1lu 

W dniu święta narodowego CSR 
TEL·A WIW, (Kol Israel). - Premier Iz- TEL-AWIW (obsł. wł.). Radio Izraela 

raeła D. Ben-Gurion przesłał prezydento- „Kol Israel" nadało specjalną audycję po­

wi Republiki Czechosłowackiej Clemento- święconą 30-leciu republiki czechosłowac­
wi Gotwałdowi depeszę w związku z świę- kiej. Przed mikrofonem wygłosili przemó­

tem narodowym Czechosłowacji, w której wienia: Konsul Czechosłowacji w Izraelu 

wyraża nadzieję, że więzy przyjaźni mię· (przemówienie zostało wygłoszone w ję­
dzy . obu państwami hędlł coraz bardziej zyku hebrajskim) oraz członkowie Towa­

'trwałe. łstwa Przyjaźni. Izraelsko-Czechosłowackiej. 

Masy robotnicze Izraela . 
rozczarowane politykq USA 

Nowy Jork. (ITA). Przed paroma dniami 
przybył tu ze specjalną misją z Izraela dr. 
M. Sneh. W czasie konferencji prasowej, urzą 
dr:onej przez Progresywną Ligę Syjonistyczną 
Haszomer Hacair, dr. Sneh oświadczył: „Od­
ł'7.Uca.my zdecydowanie wsze~ką myśl o oder­
wania Negewu lub jald.ejkolwłelt jero części 
od reszty kraju". 

pam (Zjednoczonej Par til Robotniczej) w Jt;rae­
lu. Dr. Sneh i;lw:erdzi.ł, że ofic}alna poltty.ka 
amerykańska w sto6'UJll.ku do Pa.!~yiny wywołu 
je w l7lraelu „gQll'Zkle roz=a1rowanie". 

Omawiając ońenta<:ję polityicmą Z}ecinoc.zo­
nej Parli.li RobOl.ni<:$ej, d·r. Sneh &twierdz.ił: . Nfo 
uznajemy iJO'(lzi~ru świat.a na Wschód i Zachód. 
Ori'6l!J.ujemy się .na siły progreeywne we W6rl:'{­

stkich cz,ęściach świata. Wien:ymy tłl.kże w ten• 
dencje postępowe i tradycje demolpratycme na­
rod'll amerykań.slctiego. 

gdyby jedna, lub ob~ strony odmówiły pod­
porządkowa.nia 51ę zarządzeniom rozje~cy 
ONZ w sprawie wycofania wojsk żydowsklch 
i iirabskich w określonym przezeń term:l'nie 
na z.ajmt'w- --~ uprzednio pozycje. 

Dele.gacl Libanu. K&nllAiY I Bel9ii popai-li 
rer.olucję brytyjsk1>·cf-!ft~lc:o bez zi.>~trzeień. 
Przedstawiciel Francji, Parodi, oświadczył, łe 
akceptuje projekt tihiń~ko·brytyjski rmumie 
ją.c, ii przewi1luje on utworzenie neutral}leJ 
stttfy ~zy armia.mi obu rlronJwa.lczą.cycb 
w Palestynie po l'Ch wycofaniu się. 

Rezolucja chińsko-brytyjska, spotkała słę z 
zdecydowanym sprzeciwem delegata hraela 
Aubrey Eba.na, który zarzuch Radzie Be-zpłe· 
meństwa faworyzowanie Egiptu. Stwierdu· 
.fą.c, że zgodnie z uchwałą. Zgromad-..eni'a 
Generalnego, Negew stanowić ma integralni\ 
cięść państwa bdowskieRo, Eban oświadczył, 
ie wycofanie woJsil: żydow&kich z Negewu 
morloby nastą.pil! jedynie po uprzednim p~e 
prowadzeniu rokowań z rządem egipskim oa. 
podstawie rezolucJł Re.-dy Bezpi.eczeństwa z 
19 bm. W imieniu SW1l90 · rządu Eban zglo· 
sił C"otowość natychmiastowego nawiąza.nia. 
tero rodzaju rokowań. 

Prv;eds!awi'ciel ZSRR Malik wyraz\\ po­
flild, że utworzenie podkomisjl w obecnym 
stanie rzeczy byłoby przedwczesne, pcmlew:it 
moqłaby on• związać ręce rmJemcy ONZ, za 
mła1<t ułatwić jego zadanie dopr~- - '...e11ia do 
nawiiłzanl'a bezpośrednicb r°'kowań między 
Zvllami f Arabami. 

Na tym, posiedzenie Rady Bezpieczeństwa 
odroczono do piąłku. 

TEL-AWIW, (Kol Israel). - W czule 
ostatniego posiedzenia Rad:v. Państwa po"1 • 
•tanowiono odrzucić żądanie rozjemcy 
ONZ dr Bunche'a w sprawie wycofanm 
wojsk izraelskich na pozycje zajmowand 
w Nee-ewie pn:ed H października. 

Ta decyzja rządu została przekazana Ra„ 
dzie Bezpieczeństwa przez majora Eba„ 
na. W odpowiedzi Izraela czytamy m. in.: 

„Nowe pozycje są najlepszą gwarancją 
pokoju w Negewie. Rząd Izraela gotów. 
je.st rozpocząc dyskusję nad problemami. 
które wyłoniły się w związku z nową sytu11 " 
cją w Negewłe". 

Szczerość sympatii USA dla Izraela może 

być wykazana tylko pod trzema warunkami : 
1) Ameryka winna odrzucić w całości plan 
Bernadotte'a; · 2) powinna pozostać wierną 

uchwale ONZ z listopada ub. roku; 3) powin- 0 .r. Sneh wezwał Stan! Zje<lno07J00e .00 od.rzru I LONDYN. Agencja Reutera. podaje O'! 

na Wywrzeć presję Ili\ armie inwazyjne, aby c~ma planu B~rnado~te ~.oraz olka.zame oałko- świadczenie premiera syryjskiego - Mar~ 
opuściły terytorium Palest;yny. ·~tego ~~cia i~aliuqi uchwały ~gr~!D.9dze dam Beya, stwierdzające, że „Arabowie 

Droga do pokoju pro-dzi przez porozumie ma ONZ 2 dn. 29 hsto:pada 1947 r. t oswioadczył- etracili zaufanie do Rady Bezpieczeństwa~ 
nie dwóch wolnych narodów - Żydów i Ara że fa~ael p:agnie .62ybki~o i sprawiedliwego i dlatego będą polegali na samych sobi~ 
bów na zasadzie zaleceń ONZ z dnia 29-fo po.koiu. Pan&two "Lydowsikie gotowe jMt współ „w walce o utrzymanie swych praw", 

pracować z niepodległym, demO'kirait)'IC'l.ll\ym ;pań 
listopada - oświadczył dr. Sneh. stwem arabslcim, z ta.kim państwem, który'lll b~ 

. d'zlie kf.erowa.ł nie byiły Mufti, Cl'/.y angielska maa 
Nc·wy Jork. (Ita). Dr. Mos.ze Sn eh wyistąp1ł tu 1 · et'- kr . 1 Abd 11 1 t bski l . . 1on ·"a - o u a, ecz e ara e e e· 

na w.ecu masowym 24 . b. m. Mowca zaznaCYLył, ..,,n, . kłó · · d n 
że pn:emaw'ie w imieniu dz.ie6iąlków tycięcy ro r_nenty d,ł"':'"oJ<YWe, re wyaąga]ą 0 as pn:y-
botnlków i iołnie!'7.y żyd<Jl'i'161kich, członków Ma Jaml~ on. 

TEL AWIW. Urzędowo podam.o do włado­
mogci, iż 1"Z4d IzrarJ.a zaprop()Jlowa.ł odbr 
cie rokowań z Nądem egipskim bezpośrednio; 
hib za pośreiinictwem mediatora.. ONZ w Pa.• 
Iestyni'e, cele111 przedyskutowania 1stn1eJą• 
cycb między obu państwami l'OZ'błeźonścl, 

Opinia obserwator6w ONZ 

lzrael-silniej~zy niż kiedykolwiek 
Premier Ben Gurion o zwycięstwie w Negewie 

Tel - Awl'N (obeł , wł.) P-remier Ben-Gul'lion 
wrgłoJtł pNeinówtenie 1H1 ltt>nferencji :rw~-
1181 s t)}(ujl .itońcienia. aatcji 'Zbiórkowej na 
rzeC'll FundUlml Mobilizacyjnego. W pnem6-
~eniu o.ś>widdczytł on miąday innymi: „Sprae· 
cJwiiaimy "6ię stan<>WCro kontynuacji r02eJJ?U, 
który nie prow.ad"Li do po'koju.- farael zgodrL1ił 
&dę dwukrotnie na earwa.rcie roize}mu nie dla· 
tego, że był słaby II}iliitairnie, leci pragnll<: 
W"Mll.aC'nić pre$tiŻ Nairodów Zjednocronyich. Na 
rody Zjednoczone n-ie ur.z.eczywi$1.niły Jednak 

dwóch głównyidh Wllll'\inltów rozajmu - w-zno­
• .ieal& d<>Ma:w woov dla ~lmy i q.pewnie 
nla pr:iij~ ltonwoj6w do Negewu. , 

Obecnie w wynitlrn naszego zwy~i"twa, dró· 
ga do Negewu jest otwa.rta, a Egiipcjanie będą 
l'!li>gli o·trzymyw.ać ~wy tl\ dro9ą, tylko je­
żeli ll\Y W}ira:1Mny swą zgodę. 

Ben·Gu.l'lion ęi;łozył ho<d p&IJlięci pilota MOll'd­
chajd Alona, i-abi>tego po~c wykonywania 
M!iania bojowego i &twierdrił że, dJ;!ęki lotnic­
twu dTroilel&kiemu od dłui61ie!J'<l <:l:a&u nad Tel-

A W!Lwem i HaJfii nie po.ja.iw!. się H.den •a.molot 
nlepr1yj•d•l6k.i. „Wal~ymy, powied-islał n.a U.• 

kMC?."enie prernler - na dwóch front.ach - na 
froncte milituny;iii i polity<:'Lnym. Muai.my 'I/WY• 
ciężyć M obu frontacll 11by za.pewnlć &pokojną 
prz}"ftłość 17..raela", 

Postawa, Jak'ł zająl polski .iwiat p~a­
cy, dowodzi jedna.k jt"8%CZtJ CZ6gO.§ wtę~ 
ccj. Jest ona wykładnikiem uświadomłt 
nia s-zerokich rzesz robotniczych. Pros­
ty robociarz nie zna może zasad natLko­
wych ekonomii, lecz rozumie doskonalej 
że swym wzmożonym wysiłkiem pomna 
ża swój dobrobyt i dobrobyt swojego 
dziecka. Ten szary czlowiek pracy widzł 
s rozumie, że dzięki jego wysiłl,owi kraj 
dokonuje niepojętego dla zagranicznych 
ekonomistów „cudu" „ odbudowuje się w K mu p 0 trzeb n 1• są szybkim tempie bez pomoc'!! dolarowe~ O 
imperialistów. Szar'JI r?booiarz pols~i z• otn1·erze USA w Je•ozo11·m1e? 

Tel - Awiw (obeł. wł, ) Pnebywająey w Tel· 
Awiwie poliityczni obserwato.rzy :zagrani<:'Zni pod 
kreśla.ją wyjątkowe !X>Hty<i'Lne zniWLenie 'lMY· 
cię!>l.w żydo"mkkh w Negewie. Zaznacne.ją oni 
że w wyniktl tyich zwydę6tw Negew znajduje 
s i ę obecnie pod kontrolą Izraela, a plan Berna-

• dott4'a zmi ef!Zający do oderwania tego obszairu· 
stracił już zupełnie na akitualnodd. 

widzi wreszcie podztw t szacunek, z Ja I\ 

kim się spotyka .nie tylko w kraju, ale .i Nasz koresoondent w Jerozolimie Zew 

J~-zcze jednym wyjątk01Wo ważnym &kutldem 
tego zwydęstwa jest to, ±e w jego wyniku złai­
m,i.na zo5tała po,tęga mili Ła·rna najsllniej~zego 

nieprzyjaciela Tzraela. któ rym byl Egipt. Prote­
gowany prr.oz Egipt rząd a-rab5ki w Gazie, któ· 
ry pretendował do władzy nad całą Paletityną, 
ośmieszył eię w ocr.ach całego B!is.k.!ego Wscho 
du. 

zagranicą. Lakwir nisze: 
Tak się jakoś zlożylo} że dumny i rar- Posłenowłtnie rządu amel'Vlcańskłero, 

dosny apel górnika polskiego . rozZega który wysłał 42 żołnierzy dla ochrony 
' ó „ t sweeo konsulatu w Jerozolimie, może siu 

się równoCZf!Ś"?'ie_ z jęktem 9 rnt ro. ran~ żYć iako etap w przekształceniu J'C'rozoli-
cuslu-iego, mtazdzonego przez c~olg~ ka'l!i mY w miasto koncesii w rodzaju Szang„ 
talistów. Górnik polski rozumie, ze ZJe haiu. Jasne, że transl>ort ten stanowi od­
dnoczenie klasy robotniczej w Pol$c.e powiedź na odmowę władz żydowskich u-

p1·zyśm.1>.sza zw .. y.cięstwo k~Y. ro.botni- tworzenia strefy miedzynarodowei doko-
r- - la konsulatów naństw ząchodnlch. Jak 

czej we FrancJ'I. i na całym swieme. sie iedniik oka:r.uje, nrzvbvcie żołnierzv 
Swiat "szybkimi krokami kroczy ku amePvknńskich hynaimnie; nie zwieksn-

SOCJ.alizrnowi. Niedaleki dzień, gdy . jęk ło hezoier.zeń11twa riracowników kontulą­
tu, KonsµJ amerykański i inne offary z po• 

górnika francuskiego prrtero~zi się ~ śród penonelll amerykańskic11:0 z11:in~ł,Y 
zwycięski śpiew. Znę~an~ ~wiat sta~«". nie w izmachu konsulatu.. lecz w pobhzu 
"' wrót swe1 nowej, wielkie3 przyszlosci hotelu „Kinir Ditvid", Obecność marvnad-

al . rzy nie uratuje wl~c Amerykanów [INe 
- socj izmu. . · strzalami arabsJdch strzelców wvboro-

To zwycięatwo bądzie naszym zwycię wych. Naodwr6t: ze wzrostem ilości stra 
11tu1P,.,.. 11. S'Do "'-"'"'"' ...... n(niA nłehezoieczeństwo dla 

I 

t 

każdego z nich, 
Jest zastanawiają<;e, że rząd USA nie 

w:vsłął takiei atrażY 15-"o mają, kiedy 
moł.e "Ił T'TaWrl<l 7:1łcnn<h1lł11 t"'kil ko~iec7.P 
ność i kategorycznie odmawiał, aby w od­
działach międzyn1nodowych dla Jerozoli~ 
m:v '1"1łidowali !Iii) i'lłni~r1:e amerytiań11j­
cy, Obecnie na terenie Palestyny zna • Per51pektywy na 06illgn ięc·i e pokoju w71ro\9ły, 
duia sie setki żołnierzy amervkańsklch ulniem obserwatorów, dzię..1<i temu . ie pańatwo 
- w tym u:v innym charakterze. Bvnai„ Izrael jest obecnie s i!nie js'Zc, n ! ż było kledy ­
mniei nie WR7.v11r.:v oni przebvwąią tu ie„ .kQJwtek p!"led tym. z fak tem istn ienia Iz.raela 
ko członkowie iednostek miedz:vnarodo- będą musiały 6 t ę pogodzi ć wszystkie państwa 
wych. arabskie. 

Sl)os6b, w iaki ·nastąpiło wysłanie żoł-
nierzy amervkańskłch dowodzi. że rzad Po pr'ledęciu egipskich l!nli dos t~w. oddziały 
USA nie uznaie tervtorium Jerpzolim:v eqlp&kie, zna jdu jące się ne połu ri n iu od Jero'l.O· 
iako cze§ci skłac:lowe; Qbiiuru brfleh1, l!my, moga 11<' 7.VĆ na doatawy .munlcjl Hp. tyl­
l{dvż w tftki~ W'Vnadku unriedziłbv wła ko n.cl króla Abdulll. 

d~e *v~ow~kle ,o ~11tni~nnnvc~e kre~tip~~ Wydaje a t ę prawdopodobnie jszym, ~e ten o-.;-
M:vla s1.e ci, ktorzy łw•erdzlł. z . 1Ma tatni pr~zef 'ZaJ'mia 11am po7,y~J· empskiie ani-
nald działa orzez całv czas na w asna re· 1 . · '" " ' ' 
ke wbrew linii politvrm"'i fTSA. ~ teii. be 7.111 i.aooatrvwał wojska s:wego rywa,La. 

/ 
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Orędzie Ptez.ydenta ·Rzeczypospolitej 
na otwarcie sesii iesiennei Seimu Ustawodawczego 

W dniu 28 października nastąpiło otwarcie jesiennej sesji Sejmu Ustawodawczego. 
Najważniejszym punktem obrad pierwszego posiedzenia hY.ło przemówienie Prezy-
denta Bieruta. · 

--------------------------------------------------------------------------------

NIE? BĘDZIEMY ZDOLNI I WYKONAMY 
JE BEZWARUNKOWO. 
. !JEDNOCZONA PARTIA ROBOTNICZA 

NA CZELE MAS LUDOWYCH 
o zaostrzaniu •alki klasowej. Poglądy tego Jeżeli porównać ten stan rzeczy ze zjawi- Zdobyliśmy ju7 niezbędne warunki dla po· 
rodzaju są niewątpliwie upraszczaniem zja- skaml, które obserwujemy w wielu krajach . myślnego wykonywania naszych planów go· 
wisk społecznych. europejskich, zjawiskami marazmu gospo- j spodarczych i zdaliśmy pierwszy egzamin z 

Oczywistym jest, że procesy zjednoczenia darczego, bezrobocia, spadku poziomu życia gospodarki planowej w ciągu minionych 2-ch 
wy~iłk?w ogólnonarodowych mogą dokony- ludzi pr!iCY i nieustannego obniżania ich za· lat. Zjedpoczenie klasy r0botniczej. umocnie 
wac się tylko na płaszczyżnie dążeń i ce- robków, coraz silniejszego nacisku imperia- nie sojuszu robotn ików, chłopów i intelige!'!.· 
łów, określająeych drogę najpomyślniejsze- !izmu na samodzielność i niezależność szere- cji pracującej, dalsze zacieśnienie współpra· 
go rozwoju Rzeczypospolitej. Celom tym usi- gu krajów europejskich, to staje się szcze- cy stronnictw bloku demokratycznego, która 
łują przeciwstawiać się ciasne, egoistyczne, gólnie jasne, jak słuszna była droga, na któ- to współpraca znajduje rów:iież swój dobitny 
chciwe, antyspołeczne interesy ludzi dnia rą_ myśmy wesz~i, droga obalenia . kapitali- wyraz w pracach Wysokiego Sejmu - są to 
wczorajszego, chroniących w sobie ponurą stów i o!>szarnikow, droga odrzucema wsze~: niezwykle ważne i pomyś'ne czynniki, sprzy 
spuściznę starego ustroju, opartego na wy- kich . l?rob ~ai_na~hu na naszą su~erenn~sc jające wykonaniu zadań naszej 15ospodar~i 
zysku i podziale klasowym. przez 1mperiah~t~w, drogl;\ br:i-tersk1ej wspoł- planowej. w tej wielkiej pracy JICZymy na 

CZŁOWIEK PRACY NIE SCIERPI pracy i !'rzyjazm ze. Związki~m Radzieckim twórczą aktywność polskich mas ludowych 
TRUTNIOW I WYZYSKIWACZY i krajami demokr~cji ludoweJ, dro~a marszu zjedn-Oez<>nych w obozie demokratycznym, 

poprzez demokracJę ludową do socJalłzmu. na czele którego kroczyć będz.ie ZjMlnoczo· 
Naród w swej olbrzymiej większości OKRES HISTORYCZNEG PRZEWROTU . ,-kształtuje swe życie w twardej. codziennej, O na Partia Robo!nicza, W tej wielkiej pracy 

mozolnej pracy, która jest jedynym źródłem SPOŁECZNEGO zjednoczą się nie tylk0 członkowie parti!, ale 
dóbr społecznych. Ale S"- ludzie, którym Ten marsz odbywa się u nas i odbywać się i szerokie rzesze bezpartyjnych patriotów 

· ..., b d • · 'k' h k h lk' robotników, chłop.ów i inteligentów. Tępiąc me podoba się taka mozolna, często wyma- ę zie w cięz 1c warun ac wa i z ze-
gająca dużego hartu, dyscypliny, ofiarności wnętrznym ł wewnętrznym wrogiem klaso- szkodników i wrogów, bez względu na to, 
praca, bo chcieliby oni żyć łatwo i wygopnie 

1 

wym. ' jakimi maskami s.ę przykrywają, prowadzić 
z cudzego wysiłku. Są to często również róz- Ten marsz odbywa się u nas i odbywać za sobą będziemy nie tylk0 szeregi partyjne, 
nego typu wykolejeńcy i amatorzy życia na się będzie w trudnych warunkach burz!iw-:go ale i szerokie rzesze bezpartvjnych, odnoszqc 

Wysoki Sejmie! koszt publiczny. Takich ludzi jest u nas je-_ wzr~tu aparatu produkcyjnego, w1elk1ch się z pełnym szacunkiem i uznaniem do lu· 
zw:ołują_c zgodnie z wymaganiami konsty· szcze, niestety, dość dużo. Są oni olbrzymią wysiłków dla dokonania odbudowy i prze- dzi czystych i;ąk. do •udzi pracy i wiedzy 

tucyinynu o.bi:.::ną sesję jesienną w przepi- kłodą u nóg narodu, lub jeśli kto woli inne prowadzenia rozbudowy naszej gospodarki, w bez względu na to, czy są członkami partii, 
sanym termm1e, pragnę wykorzystać tę o!rn- określenie - rojowiskiem trutni które osia- trudnych warunkacb przekształcania struk- czy też nie. 
zję dla podkreślenia pewnych spraw i zadań dły na grzbiecie ludu pracujące~o. gnębią go tury gospodarczej naszego kraju i pr~goto- Chciałbym podkreślić z całą siłą, że głów· 
któ~e. staną się przedmiotem wa!lzych roz~ bezlitośnie, wysysają zeń krew i pot ł z duf- wywanła Jej do wielkich czekających Ją za- nym naszym zadaniem winna być troska 
wazan, obywatele posłowie, w cżasie trwa- nością brzęczą: - my pracujemy. Cóż dziw- dań. o interesy I potrztoby bezpl\rlyjnych mas 
nJa tej sesji. Pragnę je poruszyć r.Swnież i nego, że człowiek pracują<>y pragnie pozbycia Wszystkp to razem składa się ~ na to, że pracujących, zarówno w mieście, jak i' na 
z tego względu, że interesują one cał:v na- się tych trutni, że chodzi mu o to, aby mu nie przeżywamy w naszym kraju okres wielkie- wsi. Masy te stiinowią przeważającą część 
ród, pogrążony w pracy nad odbudilwa: ll:ze- utrudniały jego ciężkiej pracy. go historycznego przewrotu społecznego. Ja- naszego narodu. Od ich pracy, od ich zapału, 
czypospolitej i kształtowaniem jej pr:irszle- Bez ostrej walki z tendencjami grabieży. ~ne jest, że w tych warunkach ciężkiej walki, od ich ofiarności zależy szyblrnść wykonania 
go a-ozwoju. • oszustwa, lichwy, szabrownictwa, złodziej- ~e w. tych warunkach. budowy nowe~o ustro- zadań, temp0 przebu<!owy Polski w kraj 

WIELKI PRZ Ł stwa, czy nawet mniej rażących lub bardziej JU nie wszystko moze odbywać się u nas przodujący. Obóz demokratycZllly, którego 

J k
. E OM zamaskowanych nadużyć, płynących z chcl- gładko, nie wszędzie nasz aparat państwowy przod11jącą siłą będzie Zjednocz<>na Partia, 

a też to są sprawy i zadania? wości, łapownictwa, spekulacji. wyzysku itp. działa w pełni zrozumienia interesów ipas zdi>będzie uznanie tych mas swą ri;etelną 
OBECNA SESJA SEJMU OBR,\DOWf\C demokracJ·a .ludowa nie mogłaby osł„gnąć ludowych i wiele jest J·eszcze u nas prze- l'm · 

BĘDZIE W MOME . .., walką z wszelk i przejawami niespra.w1edli 
• NCIE WIELKJEGO swych celów, nie mogłaby uwolnić społeczeń- klętego dziedzictwa kapitalistycznej przeszło- wości, krzywdy, biurokratyzmu, z nadużycia 

PRZEŁOMU, KTORY DOKONYWUJE SIĘ stwa od warstw pasoz'ytniczych. Warstwy te ści. Tylko rosnąca S'wiadomość mas ludo- · w POLSKIM RUCHU OBOTNI mi, ze szkodnictwem, wYpaczeniami naszej 
R CZYM W są czynnikiem rozkładoW)"m. Walka z nimf wych i coraz większy Ich udział w rządze- polityki przez małostkowych il bezdusznych 

FORMIE CAŁKOWl'l'EGO JEGO ZJEDNO- jest właśnie warunkiem coraz większej zwar- nło i kontroli może stopniowo usuwać te sto-
CZENIA POLITYCZNEGO. Akt formalny te- tości w dążeniu do zjednoczenia ogólnonaro- Jące na naszej drodze przeszkody. ludzi, · 
go zjednoczenia odbędzie się dopiero za kilka d WYDŻWIGNIEMY LUD POLSKI 
tygodni, ale zjednoczenie rzeczywiste klasy owego. ŻELAZNA KONSEKWENCJA NA WYŻSZY POZIOM ŻYCIA 
robotniczej. oddzialywuje już dziś na cały GC'SPODARKA PLANOWA PODNOSI W REALIZOWANIU SOCJAL1ZMU GOSPODARCZEGO I KULTURALNEGO 
układ obecny naszego życia politycznego. DOBROBYT MAS LUDOWYCH • Droga, na którąśmy weszli, jest drogą trud-
Jest to fakt niezwykle doniosły nie tylko dla Te .Procesy z_jedno~z~niowe pogłębiają się u ną, drogą wymagającą· łączen~telaznej kon- GŁOWNĄ NAJWYŻSZĄ TROSKĄ CA· 
chwili obecnej, ale i dla naszej przyszłości. nas ! ·, postępuJą ~ciąz naprzód wbrew ust- sekwencji w realizacji socjalizmu z wyklu- ŁEGO OBOZU DEMOKRATYCZNEGO I 
Jedność klasy robotniczej jest podwaliną łowamom wszelkich wrogów naszego Odro- czeniem wszelkiego awanturnictwa, wszel- WSZYSTIHCH ORGANOW PAili'STWA LU· 

wzrostu roli i znaczenia całego ludu pracu- dzonego Państw~. Naszym zadaniem głów- kiego mechanicznego dekretowania bez pod:- DOWEGO MUSI BYC NIEUSTANNA TROS­
jącego w życiu państwoWYm i społecznym nym Jest czynie wszystko, aby procesy te stawy ekonomicznej. Dotyczy to zarówno go- KA O WYDŻWIGNIĘCIE WIELOMILIONO· 
naszego kraju. Od wzrostu tej roli zależy wzmocnić. Ułatwieniem tego zadania jest na- spodarki w mieście, jak i na wsi. WYCH MAS LUDU PRACUJĄCEGO MIAST' 
wzmocnienie naszycb sił ogólnonarodowych, s~ ~ospodarka planowa ł' jej coraz to bar· Droga nasza jest drogą słuszną. Swiadczą I WSI NA WYŻSZY POZIOM ŻYCIA GO· 
zależy moc i znaczenie Polski. Lud pracują- dZJeJ pomyślne wynikł. 0 tym wyniki dwóch lat planu odbudowy na SPODARCZEGO I KULTURALNEGO JEST 
cy Jest podstawową siłą społeczną, która sta- Na podstawie ubiegłych 10 miesięcy moż- podstawie których można sądzić że cele Pła- TO NASZE PODSTAWOWE NA DZIS I JU-
nowi o dobrobycie i bogactwach kraju. ?8: już dzi~ ocenić, z dość znaczną ścisło- nu 3-letnłego, zostaną osfągnięt~. TRO ZADANIE. Wszysłki>, co czyniliśmy 

LUD - TWORCĄ SWOJEGO LOSU scią, przev:1dyWane wyniki gospodarcze ro~u Pierwszy nasz plan trzyletni stawiał przed dótychczas od chwili WY?JWolenia, odpowia· 
w ciągu wielu wieków tyła ·to siła trzyma- 1948, ~r~g1e~o roku . Pian!l ~dbudowy. Nie nami zadanie usunięcia największych zni- dało śclsle temu zadaniu. Wszystko„ co za· 

na na wodzy odgórnie przez klasy uprzy- u!~ga JUz dziś wątphwośc1, ze plan produk- szczeń wojennych f osiągnięcia przedwojen- mierzamy czynić w ciągu przyszlycb Jait, włą 
wilejowane. Nieświadomą swych twórczyC'h cJi .1~48 roku zostanie znacznie przekroczo- nego poziomu warunków bytu i zaopatrze- źe ~ę jak najściślej z troską o coraz szybszą 
możliwości silą chciałby ją mieć również ka- ny I ze wzrost produkcji przemysłowej w r. nia mas pracujących. Znajdujemy się ·wła- realJ.zację tego zadania, 
pitalistyczny ustrój społeczny. Klasa robot- 1948 w stosunku do r. 1947 będzie się wa- śnie w 4 kwartale drugiego roku wykonania Należy przy tym pamiętać, że w najwięk· 
nicza, kierując się ideologią pełnego wyzwo- hal. w grani~ch od ~5 do 30 proc. W. rezul- tego planu. Możemy stwierdzić już dziś szym up'Jśledzen'u gosp•xfa.rczym i zwłasz· 
lenia człowieka, pragnie wznieść rolę spo- tac1~ tego silnego, mespotykanego w mnych śmiało, że dwie trzecie planu wykonamy je- cza kulturalnym żyją dzis w Polsce wieb· 
łeczną ludu pracującego na poziom świad1i- k:~Jach tempa rozbudowy l ~dbudcwy zro- szcze przed upływem bieżącego roku. milionowe masy biedoty wiejskiej, małorol· 
mego twórcy, który sam określa cel wysiłku biliśmy znaczny krok w kierunku prze· Wynika z tego. że pierwszy nasz Plan Trzy nego i częściowo ~redni?rolnego chłopstwa 
i kierunek dążeń rozwojowych. Tak i tylko kształcenia i:olski w państwo przemysłowo: letni wykonamy pomyślnie I prawdopodob- Upośledzenie to jest nie tylko wynikiem 
tak kształtować się będzie przyszłość dzieJÓW rolnicze. Juz w 1947 r. poziom produkcJi nie przed terminem. Zakończenie Planu Trzy w 1~~owego zaMfania i. prymitywizm.u chłop· 
ludzkich. Przyszłość tę budować może sku- przell?~słowej na głowę ludności •• był wy~- letniego będzie stanowiło punkt wyjścioWY s~·eJ g?si,>o~arki rolnej, l"!cz przede wszyst· 
tecznie tylko naród zjednoczony i świadomy szy mz w r. 19~8. Rok 1948 przyruosl powaz.- do naszego marszu naprzód, marszu. którego kim wyn1k1em niedbałości 0 byt i kulturę 
w pełni swych zadań historycznych. ne przekroczeme absolutnych cyfr produkcJi zadaniem bedzie zbudowanie podstaw socja- mas ch'ors~kich ze strony rządów obszarniczo 

ZJEDNOCZENIE KLASY ROBOTNICZEJ przedwojennej. . lizmu w Polsce i uczynienie z niej jednego z kapitalistycznych które żerowały na teJ· 
_Dotyczy ~o me t.ylko po~stawowych śro~- przodujących krajów Europy. 

WZMACNIA WIĘŻ SPOŁECZNĄ NARODU kow wytworczyc_h Jak węgiel, k_ oks, energ1_a PLAN SZESCIOLETNI krz~wdzie małorolnego chbpa polskiego, 
Ot dl • 1-kt I h d k choc wraz z chłopstwem małorolnym rui'no-

o aczego zJednoczenie polityczne poi· e..: ryczna, rtor.yc. pro u UJemy prawie PODWOI NAS7. ... PRODUKCJĘ ł 
skiej klasy robotniczej, wzmacniające we- dwa razy więcej niz przed wojną, jak stal, ·'"' wa a 0 !1a cały kraj. Państ···n '•1dowe musi 
wnętrzną więż ( rolę społeczną całego ludu której produkcja o 35 proc. przekroczyła po- PRZEMYSŁOWA I PODNIESIE W DW()J. naprawić tę krzywdę i' to upośledzenie kul· 
pracującego Polski - po!łada tak olbrzymie ziom przedwojenny, ale i szeregu artykułów NASOB WARUNKI BYTU I KULTl'RY turalne wsi, ponif'waż są one największym 
znaczenie nie tylko dla tzlonków łączących b~zpośredniego spożycia, jak: tkaniny baweł- MAS PRACUJACYCH hamulcem w szybkfej przebudowie Polski. 
się z sobą partii robotniczych, ale również mane, tkaniny wełniane, cukier i t. d. · Planom uprzemysłowienia kraju muszą 
dla wszystkich _obl'.wateli, dl~ całego narodu. OSIĄGNIĘCIA NASZEGO ROLNICTWA Taki cel stawiają przed nami będące w o- więc tow'ln:yszyć wysiłki w kierunku podnie 
Oto dlaczego winniśmy skupie uwagę wszyst- . . pracowaniu wytyczne następnego naszego sienia obecnego poziomu gospodarki rolnej 
kich obywateli Rzeczypospolitej, zarówno • Po~~zne osiągni~cia przynosi r~k . 1948 planu - planu 6-letniego. Zadania tego dru- i 7v"i"' 1c„!t11r:i1nf"'o w~i. 
członków stronnictw, jak i bezpartyjnych nal rowmez .i W za.kresie rol~ictwa .. Dzięki za- .giego planu są bez porównania szersze: JE- OŚWIATA I DOBROBYT DLA CHŁOPOW 
wielkiej doniosłości przemian, które przy- opatrzeniu rolmctwa w siłę J?Oc1ąg?wą, ?a- GO WYKONANIE PODWOI NIEMAL NA-
czynią się do wyzwolenia: nowych, twórczych w_o~y s~tu~zne, maszyny ro~mc~e, Jak row- SZĄ PRODUKCJĘ PRZEMYSŁOWĄ W PO· POLSKICH 
sil w narodzie. Wśród tych przemian jedną z mez dz1ęk1 dobrem~ urodzaJoyn został prze_- ROWNANIU Z POZIOMEM, JAKI OSIĄG- Cieszymy się dobrym tegor0cznym urodza 
najważniejszych jęst zjednoczenie ruchu ro- kr?~zony przedwoJenny poziom. _p;odukc1I NIEMY W ROKU PRZYSZŁYM, PODNIE- jem w rolnictwie, ~:.le powinniśmy zdawać 
botniczego po 56-ciu latach jego rozbicia. z?oz chlebowych r_i.a głowę 1u4nosc1 i po raz SIE w· PRZYBLIŻENIU W DWOJNASOB sobie sprawę, że dobry urodzaj może być 
Przyszła Zjednoczona Partia Robotnicza, je- PieA•s.zy po wojnie Polsk11:.osiągnęła w tym 'WARUNKI BYTU r KULTURY MAS PRA- nie tylko wynikiem pomyślnych warunków 
szcze mocniej sprzymierzona z również zmie- zakrcs~e sa~ow~starczaln~sc. .. . CUJĄCYCH W POROWNANIU z OKRESEM atmosferyCZ11ych. Oczywiście, -Wa•runki atmo 
rzającymi do jedności stronnictwaµii !udo- Po~1mo w1elk1ch postęl?ow proqu~CJI. zwie- PRZEDWOJENNYM. BĘDZIE TO PLAN sferyczne odgrywają w gospodarce rolnej de· 
wymi i z innymi stronnictwami demokra- rzęceJ odcz~wam_Y w te] _dziedzime 1.eszcze ROZBUDO,l\'Y 1 PRZEBUDOWY GOSPO- cydującą jeszcze rolę, ale oprócz nich dzit1.­
tycznymi, doceniająca wielką rolę i współ- ~e;-me braki, kt<;>re ostatmo, w .o~resie po- DARCZEJ POLSKI. W WYNIKU TEGO PLA łają już _także bardziej stałe czynniki gospo­
pracę inteligencji pracującej, troszczą.ca sie ~mwnym dały się bardzo dotkl!wie odczuć NU ZMIENI SIĘ CAŁKOWICIE STRUKTU- ~aTki P~anowej. które w niedalekiej przyszło 
0 potrzeby milionowych bezpartyjnych mas 1 zost~ły ?.odatkowo _zaostrzone prz.ez zły s.ta11 RA GOSPODARCZA KRAJU, PRZEKSZTAŁ s~i powinny zabezpieczyć nam urodzaj. Czyn 
- stanie się podwaliną państwa, jego pod- orgamzac1i rynku. mięsnego. '-!'otez zada'!iem CAJĄC POLSKĘ W KRA.J PRZEMYSŁO- n•ka}lti tymi' są: r~powszechnienie oświaty 
stawą polityczną. Konsolidacja sił klasy ro- rządu_ .będzie z".l'roce.nie szczegolnej u':"agi ~a WO - ROLNICZY. ODPOWIEDNIO WZRO- rolniczej, większa mechanizacja produkcji rol 
botniczej niewątpliwie rozszerzy. utrwali i roz~o.l hodowh ~'."'1erzęcej i zabezpteczrme SNIE PRODUKCJA DOBR KULTURAL- nej poprzez ośrodki ma.szynowe, rozwój róż· 
pogłębi procesy ogólnej konsolidacji ideolo- kr!i'Ju .na przyszłosc przed niedomaganiami w NYCH. nrch form spó'!flzielczośei rolniczej. stosowa­
gicznej i politycznej w całym społeczeństwil' teJ dziedzinie. · W ciągu 6-ciu lat uruchomionych zos,taml' me nowoczesnych metod tech'lliki agronomi'm: 
polskim Dla wszystkich ludzi w Polsce i dla wszyst- kilkaset nowych zakładów przemysłowych. nej, coraz wydatniejszą i bardziej wsizech 

· kich bezstronnych obserwatorów zagranicz- stronna pomoc państwa dla małorolnych 1 
WSPANIAŁE WYNIKI NASZEJ PRACY nych J'est J'asne, że rozwijamy sio bardzo przy czym rozmieszczenie sieci tych zakładów • ed . . .., bod~i·e miało a J • • ·1 d sr n10T. olnvch gos):lodarstw chlooskich, kto· re 

szybko, ze' sytuac.J·a ludności poprawia się o " " n ce u wyrownanie upos e ze t 
Procesy te występuJą w naszym życiu spo­

łecznym coraz mocniej i wyrażniej, są one 
jednym z głównych źródeł naszych dotych­
czasowych osiągnięć w odbudowie kraju, w 
wysiłkach ,nad planową rozbudową nasze.i 
gospodarki. w dziedzinie pracy kulturalnej. 
we wszystkich ogniwach naszego odrodzone­
go 2;ycia. Trzeba to podkreślić tym bar­
dziej, że niektórzy ludzie. wyobrażają sobie, 
że pogłębienie procesów konsolidacji ogólno­
narodowej jest sprzeczne z tym, co się mówi 

ni·a przemyslo ego i' db n h d i' krę s anowią 90 procent ogólneJ· liczby gospo· 
nas wydatnie. Najlepiej świadczy o tym fakt w ' zan e a yc z s o -
P

rzekroczenia ,•uż w roku obecnym przedwo- gów rolniczych, zwłaszcza na wschodzie Pol- darstw. Oh:'wiązkiem nąństwa ludowego jest 
ski dopomaganie masom chłopskim 'f osiąganiu 

jennego poziomu konsumpcji na głowę lud· PLAN 6-LETNI POSTAWI. PRZED NAMI lepszych pło.nów z ich moz0lnej pracy na 
ności, podstawoWYch artykułów źywnościo- OLBRZYMIE ZADANIE CAŁKOWITEJ LI· roli. Ale uświadomić sobie wyższość no·,vo· 
wych i przemysłowych. KWIDAC.TI NĘDZY I WIEKOWEGO ZANIE' czesnych form i metod g0spoda.rowania chłop 

NIE ZNAMY PROBLEMU BEZROBOCIA DBANIA POLSKI. Jl'st to zadanie wielkie, prad\.tjący może tylko przerz poznanie tych 
Swiadczy o tym również fakt, że przy cal- historyczne, zadanie, którego nie stawiało i form i! metod, a więc poprzez oświatę, po· 

kowitej w praktyce ltkwidacji zjawiska bez- nie mogło postawić przed sobą żadne z ml· przez przykład i własne d0świadczenie. A 
robocia, place realne robotników przewyż- nionych pokoleń. CZY ZDOLNI BĘDZIEMY Wif'c zad1Jniem i><-ństwa j~ł u•.atwl:.ii oświa 
szyły juź u nas· nn7.inm nrzedwoienny. 1\łY PODJĄC I WYKONA~ TAKIE ZADA- (dokończenie na stronie 4-tej). 
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·W o :bronie P-almachu. 
Masy . ludowe Izraela protestu-ją przeciw likw:dacji zasłużonej formacji wojskowej 

'l'EL AWIW (Obsl wł.) - Wiadomości o ma 
jtcef nastąpić wkrótce Ukiwdacji Palma.chu wy 
wołały wielkie oburzenie w całym apołcczel'!.s­
twie, a szczególnie w ruchu robotniczym, 

W różnych cztkiach kraju odbyły się protes­
t&cyjne wiece ludowa zorganizowa.ne przez Zje 
dnoczoą Partit Robotniczą. Na. wiece przyby­
ly liczne rzesze · spoteczellstwa, wśród nich tysią 
ce żołnierzy. · • 

gich lat, nasze gra.nice bę~ zagrożone. Czy bę 
d.ziemy moe;U utrzymać wielkł armię według 
wzoru „regula.rnych" armii'? Taka armia obcit 
żyłaby budżet naszego małego pa'Ostwa.. Będzia 
my w stanie wypełnić nasze zada.nie w dziedz1 
nie aliji jeżeli armia nasza. będzie posiadała 
charakter ludowy j chalucowy. 

5pra.wie likwidacji Pa.lmachu nie spowodowały 
jedynie wzglfdy wewnttrzne. Mówca podniósł, 
te kwestia ta. qczy Ilię również li polttykt zagrn. 
niczną. większolci rządowej. Czę~ przemówienia 
tow. BEN - AHARONA została. również skonfis 
kowa.na. na łamach dziennika. 11Al-Hamiszmar• •. 

Na wiecu protestacyjnym w Aszdot - Ja~kow 
zebrały sit liczne rzeszl' robotnk6w z osiedli do 

liny Jordanu i dolnej Galilei. 
2i r&mienia . Zjednocaonej Partii Robotniczej, 

wystąpili tow. tow. LEWlT:S i LIN, którzy w 
s~ch przemówieniach ostro protestowali prze­
ciwko likwidacji Pt!lxnachu. 

Na wtecu powzi~to szereg re~olucji, które zo- -
stały przesłane do Komitetu Wykonawczego 
Hiatadrutu i raądu Izraela. 

Wtee protestacyjny w Tel • .t\wiwie odbył &ię 
w sali kinotea.tn\ „Ester' •. Wielka. sa.la. nie po­
mleAciła. licznie przybyłych robotników i żołllie-
1'17, lttórzy zgr?madzili się obok kinoteatru i 
;p?ZJlłuchtwa.li 1ię przemówieniom, na.dawanym 
przez głośniki. 

Ludzie występujący przeciwKo Pa.Im.achowi, 
kt6:cy wypisał na. swym szbndarze hasła. ludo­
wej a.rmit - uszczupla.ją nasz wysiłek wojenny. 

Pa.Ima.eh spełnia posłannictwo na.rodu i pa.tl­
stwa.. Jest on chorążym idea.łOw ruchu robotni­
czego, jedynego nosiciela narodowego ruchu wyz 
wole:dczego. 

,ODEZll' A 
Wiec zagaił tow. J. ZERUBA WEL, który na 

Wltfpie poinformował aebranych o proobiegu 
walk w Negewie i podkreAlił, że właAnie w tym 
czaaie zmuszono nas do zwołania. wieców protes 
t&cyJnych przeciwko likwidacji „Pa.Ima.chu' •. 

Mówta ostro skrytykował te koła. które twier 
dzł, ii nie może być miejsca w armii Izra.eia, dla 
oddzielnych forma.cJi, a. równocześnie pra.gnlł za. 
1to1ować wspólnlł mia.rt do tych, którzy bronią 
1amodzieln0Sci na.rodu i tye'fi, którzy zamierzają 
na.rzucić na.rodowi faszystowsko - t-6rrorystycz­
ny reżym. 

Tow. J. Zerubalew podkreślił, U myl' Eię ci, 
którzy- aądzł, te przy- pomocy cenzury zdoł:tją 
sdła.wić protest oraz wznieść zaporę między par 
tit a apołeczeruitwem. 
„Można, nas zmusić do wydania. gazety 1 bia.­

lymi plama.mi, lecz nikt nie jest w 11ta.nie pozb& 
wł~ na.a możności poro1ufnienia. &ię z mHa.mi · w 
inny sposób• '. 

Z kolei 'WYl!tąPil tow. S. CHAZAN, któ:ry na. 
wstępie podkreAlił konieczność mobilizacji wszy 
atkich Arodków dL'\ frontu i dla zwycłQlltwa. 

„Bronimy Pa.lmachu. któremu nwd.zięcaa.my 
nasze iycie. Każde naeze 1wyci9stwo jest zwił­
aa.ne % t-ł fonm.cją. 

Pitć reguła.mych a.nu.ii ruuyło pneciwko 
n&m. by na.a zniszczyć. Jedynie dzlęki wll:ji na. 
n>do~j i społecznej - zwyci~yli§my. 

ltówniei po zawarciu pokoju i w ciłgu dłu· 

Lowdermilk przeciwko . 
elłrrwan·a legawu 

NOWY JORK, (Obsł. wł.}. - Znany uczo­
ny dr Lowdermilk, autor planu nawodnienia 
Palestyny, opublikował w „New York Times" 
artykuł, w którym ostro sprzeciwił się plaoo­
Wi Bernadotte•a i podkreślił, że plan ten u­
niemożliwi rozwój Negewu, albowiem jedynie 
Żydzi są w silanie ożywić ten Óbszar. 

Likwidacja. Palmachu została. podyktowana. za Poniżej podajemy odezw_, C. K. Zjedno· 
ślepieniem partyjnym, Poma.ga.li§my Silło aby ł 
odroczono tę sprawę . chociażby do czasu zalcotr czonej Partii Robotnlcż0J1 która zostn a 
c:enia walk. Jedua.kże u.shtcha,n() uie nas". skonfiskowana przez cenz~ izraelską. 

N& trybunę wchodzi tow. J. GALILI, który PALMACBU 
l>O wymienieniu wszystkk.h operacji Falma.chu, W OBRONIE • 
stwierdza: „w każdej armii ist.nieJł oddzielne W okresie wzrnaga.jąC8go się nlebezpleczeń· 
formacje. Jednakże u nas pewne koła. pragną, stwa. gdy wróg codziennie narusza rozojm, 
zlikwidować pionierskt armię I11raela, twierd::ąc, gdy jednostki Palmachu· znajdują się w 
iż nie ma ona już racji bytu". • t b 
Większa cz~ć przemE5'W'ienia. tow. J. GaJili z() ogniu dzialań na froncie - mints er o ro-

stafa skonfiskowa.na. w Jirasie. ny p<>stanowił zlilnvidować Palmach I ~'Y· 
Na. za.ko1lcZGnie wiecu tow. J. Zerubalew o- dał mrządzenie w sprawie rozwiązania 

śwladczyl, iż Zjednoczona. Partia. ifobotnicza do jego sztabu. 
maga Ilię zniesienia uchwały o lłkwidacji l'a.!Jna Ten niebezpieczny i szkodliwy rozkaz, 
chu. TQw. Zeruba.lew za.pov.rtedział, ft z.Jeitno~o kt.óry lotem blysk1twicy dotarł do spole-
na Partia Robotnica poruszy tt kwesti~ w in- -
stancjach Histadrutu cze1istwa i wojska, wywarł pnygnębia~ą-

Przemówienia. bytY wysłuchane przez zebra- ce wrażenie wSJ'ód całego społeczeństwa, 
nych w skupieniu. Za każdym rasem, gdy pada· boleśnie dotknął setki dowódców i tysiące­
ło słowo „Palmach'' - na salt rozle1ały li~ żołnierzy i wywołał powszechne obunt'nic. 
burzliwe okla.slrt. JHo w .1iszuwłe i w narodzie nle zna 

Na. wiecu protestacyjnym w Rama.t • Gan W&n<>niał"'ch czy, nów Palmacbu,? 
przemawiali tow. tow. J. JUDIN, i :B. REPE· r·· J 

TUR, którzy omówili sytuacjf polityc11n~ t mili- Znają je maapllim, którzy na barkach 
ta.rną. ora.s poruszyli zmłRny wprowadzone przez żołnierzy „Paln1acbu" ~stali wyniesieni 
ministerstwo obrony w sprawie struktury armil na ziemi~ ojczystą. 
Izraela. Mówcy podkrc~ilł zada.nfa. ruchu robot- znają jt1 wsie I osiedla pograniczne, ktl> 
niczegó w chwili obecnej w zwią.zku • wytwo- re „Palmach" ochronił przed arabskimi 
rzonł sytuacją. 

Wiece protestacy.fne w Hatfie dclun~ły liczne bandami. 
rzes.ze mall pracujących i żołnierzy. Znają je żydzi z Cfat i Górnej Galilei, 

Na wielkim wiecu w sali kinoteatru „Maj' • l(tórych Palmaeb wyrwał z nicbezpioozeń· 
wystłPił tow. :/. RIFTm, który w swotm prze- stwa. . 
mówieniu pr1eprowa.dził wnikliwą analizę pro- znają Je mieszkańcy Emeku którzy pa· 
blemów llwiązanyc~ li likwid&c.!ą Pa.Imaobu. I mięta.ją., ie Palmach Od""'rł 'atakł band 

Mówca. podkre§hł, ii f&kt konfiskat praso- • • ...-
wych dotyczę.cych nieamiernie wa.żnyoh za.gad Kau~ziego. • • • 
nie!'!. militam.vch, nie m1ał dotycbcza.s prece- 1 Wszyscy pam1ęt.&Ją, że Palmach broruł 
denllów. \ konwojów, zml•'rza.ji1cycb do Je.t<n.0limy, 

Po om6winni1l O'!lerM}i Pa'lma.chn w ciłgn sie gdy b;, ly one jr.!!M<..U niedostatecznie uzbro 
dmioletniego okresu istnienia., tow, .T. Riftin °"I jojone 
Awiadc2>ył „Nie za.waham aie powiedzieć każde- l'lr •• • • • 
mu, na.wet premierowi naszego rządu: „Miejcie . .1.ydz1 Jerozolunscy do~konale P&1!3lęta1ą 
szacunek dla. tej siły!". I "'kład Palmac~u w ~zwolenle m1nsta z 

z kolei wygłosił przemówienie tow. J. BEN • . oblężenia, pamiętają o tym, że Pnlmnch 
AHARON, któ:ry stwierdził, ił z11J11ierll8nia. w . był na. czele zdoby\Vc6w Kastel, Katamonu 

Orędzie Prezydenta Rzeczypospolitej 
te: ma.s-0m chłopskim, poma,ga~ lim w prl!y­
M\'ajaniu wy:iszych metod gosf>{)darowama i 
))Odnoszeniu plonów z uprawy rolnej I ho­
d:>wJi. 

ZABEZPIECZENIE WSI 
PRZED WYZYSKIWACZAMI 

Czynić to będzie rząd w coraz większym 
zakre&it! w miarę tego, jak wzrastać będą 
jego środki. !'Tie może też rząd demokracjl 
lud?wej pozwoUć na to, ażeby na barkach 
biednego chłopstwa, na iego niedoli i k·rzyw 
dzie wyrastał wyzysk. ażeby na skromnym 
pl'Jnie i dorobku biedoty wieJskiei żerowali 
nieuczciWi bogacze i spekulanci. W tym <'e­
lu rząd tworzy państwowe rez&wy zbożo­
we. usta.ta. wła8clwe ceny na. produkty rolne 
i ~a.ć bęchi'e wszelkie środild zab~pie­
czenia. wst pl"Led WYZYSldem i spekulacją. 

W oparciu o coraz swrszy zakres planowej 
pomocy państwa i o znaną powszechnie wła 
sną pracowitość i zapobieghwoś'ć. masy pra 
cujące drohnego i średnhrolnego chłopstwa 
już dziś osiągają wielki postęp w ogólnych 
wa.runkach bytu i kultury ws1. Jest to szcze 
gólnie widoczne w i;(orącym za pa Je młodzie­
ży wiejskiej do wiedzy, w jej maS'JwYID gar 
nięciu się do szkół ogólnckształcących i za· 
wodowych oraz do wszeJ.ldch form życia kul 
turalnego. Wielkim zadaniem Zjedn-:::zonej 
Partii, stronnictw ludowych i Związku Mło· 
dzieży polskiej jest ze ws7echmiar pomagać 
tym dążeniom młodz;i'eży wlejs~l.ej, gdyż tyl· 
·ko w oparciu o postępowe sity młodzieży 
wle.iskłef moma pr7lyśpiesz;i.~ przebudowę gc 
spodarczą f kulturalną. wsi1 polskiej, 

OPIEKA RZĄDU NAD INTELIGENCJĄ 
Szczególną. troską. i opieką, demokracja. lu 

dowa winllla otoczyć naszą. postępową, bll'J· 
partyjną mteJilgencję polską, która z oddaniem 
i najszczerszym wysiłkiem mesie swą wiedzę 
i swe doświadczenie zawodowe w służbie 
krajowL · Szybki, wyjątkowy w swym zasięgu 
rcnwój naszej gQ&podairki• narodowej ·wymaga 
ołbrzymiego wysiłku iniYnierów, tecbmków. 
}U!hi nauki, pedagogów, pJan,\stńw. wykwalt 
fikowa.nych pracowników umysłowych . . Nie· 
mniej znaczną ich liczbę abs?rbuje coraz 
większy zakres naszego życia kulturalnego, 
nasze szkolnictwo, prasa, wydawnictwa itd. 
Ten pomyśLny, radosny, tw6rciy i c?raz bar 

• ...,_,dziej wzbierający nurt naszego życia wkłada 
jednakże na barki naszej inteligen<:ji wyjąt· 
kowY eieill.1' nhnwh.7.:kńw i wyjątkową odDo 

(dokończenie ze str. 3) 
wiedzłalność. Nie sprosta tym zadaniom jeśli ezne kraj6w podległych w11p6łdział11.ją w tym 
nie znajd"Zie odpowiedniej pomocy, mozumie straszeniu włnsnyeh naroddw, Natomiast fabry 
nia, a nawet otuchy wśród cz:vnnlków kszt.ał kanci bron], podżeg-acze wo.Jonni i siewey nie· 
tujących życ;„ "'"Titvc1n<> kraju. pokoju bogacą się w tompie zawrotnym na ule 

ZIEMIE ODZYSICANi: POD PIECZĄ głośei i !1przod11jno§ei tyoh rzą.ddw. 
CAŁEGO NARODU SOJUSZ ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM 

Musimy takie ni'e ~pomlnać anl na cbwi· I KRAJAMI DEMOKRACJI LUDOWEJ 
Ię o Z!emiach Odzyskanych i o tud'Ziacb, ldó POTĘŻNĄ TAMĄ PRZECIW 
ny tam pracują. Mamy prawo chlubić się z PODŻEGACZOM WOJENNYM 
faktu całkowitego zespolenia się tych Ziem Trzeba .umie6 trzeźwo oceni6 te tendeut\jo 
w czasie tak niezmiernie krótkim z . resztą i widzieć J.i?!i źródło, ażeby nie ułatwiać zndania 
Polski. Ułatwia to administrację państwową, siewe9m paniki i niepokoju. Trr.oba zdawoć so 
spr7.yja ogólnemu r'Jzwojowi naszej gospo· bie sprawę, że nawet najwięk~:i:o kraje imperia 
dark.i. Wymaga jednak od na&- ciągłej troski listyczve nie eą. dziś w stanie prowadzić woj· 
o ludzi, o nowe ' kadry robotników, r?lników. ny w skali światowej i co, wa~niej3ie, nio by· 
rzemieślników ,administratort}w i pracowh.1- łyby zdolne wcpchną,6 do wojny Pwycb narodów. 
ków, których te ziemie potrzebują. . Nat,omia.st i8tnieje w Awiecie dość sH, które 

Przede wezystldm zaś wymaga od całego nli· są zdolne spa.raitżować dą.tenia podżegaczy w<i 
rodu nieustannej bliskiej więzi ideowej z ro Jennych. 'Są to po.t,ęzno ~iły pokoju. W walce 
dakami na Zicminr.h Odzyskaaycih, właściwe· o pokój rił~czą. si~ niową.tpliwie wszyscy ludzie 
~o i cią.głego oddzinlywanin kult11ralnęgo i pn , pracują.cy i postępowi, niena.widzący wo.lny, a 
litycznego, stałej łączności ideologir:zne.j. ma;ią.· I ta.kich jest olbnymia większość we wszystkich 
cej na celu wzmacnianie hartu oraz poczucin krajach świata., nie wy!ącza.jłc krajów imperia. 
odpowied:r.ialnośei i wagi wypełnianej tam pra listycznycll. 
cy, Jest to. tymbardziej niezbędne, że wr_?g ZWYCIESTWO MOŻE BYĆ TYLKO 
wewnętrzny i ZC'l\"llętrzn;v ze nczególn:J, namię· ~ 
tności:} usiłuje zdezorientować ludność Ziem Od PO NASZEJ STROtJIE 
zyskanych. Potężną cUwip;nią pokoju jei;t i będzie co:az 

bliższy sojusz krajów demokracji ludowej ie 
Związkiem Socja.Jistycznych Repub\~k Radziec­
kich. Polska.. tak · jak i wszyscy jej sojusznicy, 
pogrą.żona. jest w pracy pokojowej nad odbudo 
WIJ! i •przebudową. swego kraju, Nam nie grożą 
kryzysy gospod~rcze i gnicie nagromadzonych 
dóbr. My tworzymy nowe iycio - lepsze i spra­
wiedliwe dla ludu pracującego. My jt)steśmy 
bojownikami postępu, wiedzy, prawdy, sprawie 
dli;woAci i braterstwa wszystkich l\ldzi, 

KROCZYMY W JEDNYM SZEREGU 
Z SIŁAMI POSTĘPU I POKOJU . 

Winniśmy sobie zdawać sprawQ, żo w ogólnym 
pomyślnym biegu naszej prac.y 'lf\d odbudowę. 
i przebudową. kraju - niew~t.pliwą przeszkodę 
stanowią. WTogio demokracji ludowe.i czynniki 
zewnętrzne, które starają. się wnosić niepokój 
w stosunkRch mię<lz~rnarodowyeh. Nie wszyscy 
ludzie zdają sohie sprawę. że na sytnnc,ię mię 
dzynarodową. oddziały,vują. dziś w wielkim st.o 
pniu (nowe metody nacisku imperializmu na kra 
je mniej samodzielne i na 5łahRzc narody. Nic 
wystarczają. już ·dziś dawne metody ekonomicz· 
nego i dyploroatycineiro nacisku. Tym starym 
metodom towarzyimJ. dziś w szerokie.i ~kali no· 
we mctod.v odd7.inływania na p~ycbikQ mnR prze 
de WRzystkim drogą. c.clowego siania paniki, lę · 
ku, psychozy zatt"ożcnif\ i niepewności jutra. Za 
pomocą. szt.ucznie wywoływanej gorąazki 7.broje· 
niowcj trusty wiei koka.pitalistyczne u3iłują. rat.o 
wać się pl'Z<'d irroźbą. zalnma.nin. się koniunktury 
gospodarczej. Sianiem dą.~łcgo niopokoju wielkie 
trusty imperialisty~.zne zarnhin,i~ dodntkowo i 
łatwo eetki milionów dolarów. Zbankrutowana 
i opłacane przez imperializm rzadv kanitalistv-

PRZYSZŁOść ZAś I ZWYC!;F;STWO JEST 
I MOŻE BYO TYLKO PO NASZEJ STRONI:?:. 
NASZE IDĘE SĄ BLISKIE, BO POWil\'l'NY 
BYć BLISKIE WSZYSTKU4 LUDZIOM SZLA 
OHETNYM, UOZOIWYM, :MIŁUJĄCYM PRA 
C:Ę;, GOTOWYM POśWIEOIC SWE su. y no. 
BRU RZE·:JzyposPOLITEJ, A TAKICH LU­
DZI JEST OLBRZYMIA WIJ;KSZOść W NA· 
SZYM NARODZIE, NASZA WSPOLNA OFIAR 
NA PRACA DLA KRAJU BUDZI PODZIW I 
STWARZA CUDA, WIĘC JESZCZE GORECEJ 
WYTĘŻMY SIZ. Y, ABY JESZCZE WIĘ­
KSZY PLON PRZYNIEść OJCZY~NIE. 

Obywatele Posłowie! 
życzę wam pomyślnych wyników w waszych 

odpowiedzialnych pracac~ usta.wodawczych. 

i Góry Syjon. 
Mieszkai;ey Jerozolimy pamlętaJą, zo 

oddziały Palmachu zajęły szczyty mgón, 
prowacbącycb do mln.sta. 
PAMIĘTAJĄ WSZYSCY, żE PALMACH 

PIERWSZl' · OTWORZYŁ DROGĘ Bffi· 
l\l'AJQSKĄ. 

OSIEDI,A NEGEWO PAMI~TAJ~, Ul 
PALMACH BYŁ ICH OBRO~CĄ W CIĄ· 
GU DŁUGICH, CIĘŻKICH MIESIĘCY. 

Wszystkim znana jest p:nodująca rola 
Palmącbu w zajęciu Ramleh. 

Wszyscy wiedzą, że Palmach obronił ji­
szuw przed awanturami odszczepieńców. 

We wszystkich tych działnuia<:h Pal· 
mach kroczył Jiic sam, lecz wspólnie z ca­
l~ armią Izraela. wraz z jednostkami wojsk 
pogranicznych i członl<ami osiedli, postępu­
jąc od sukcesu do sukcesu. 

Pionierskie rut'ł1y mfodzieiowe oceniają 
znaczenie „Pahnachu" jako ramy wycho· 
wawczej, przygotowywujące1 zalążki hach 
szary dla ich przyszłego osiedla. 

Wszystkie od<lzia.ły Armii. l<tóre wal· 
czyły ramię w ramię z „Palmach'1 i całe 
spl>łcczeństwo docenia znaczenie „Palma· 
ma.-0hu" dla sprawy zwycięstwa, nie tylko 
w pn:eszłości i teraźniejszości, ale i w 
przyszłości. 

Wszyscy rozumieją, że rozwiązanie szta' 
bu ,,Ptilmachu" ma. na celu pozbawienie go 
siły, wartości i rwartości. 

P()S.'l'A.NOW1ENIE MUOSTRA 01\RO, 
NY JEST OSLAB!ENIEM NASZYCH Wl" 
SIŁKOW OBRONil>l-YCH. 

LIKWIDACJA PAU\IACHU NIE WY· 
NIKA Z POTRZEB WOJNY, 

LIKWIDACJA PALMACHU NIE JEST 
USPRAWIEDLIWIONA WZGLĘDAMI 
WOJSKOWl"MI. 

I 
LIKWIDACJA PALI\!ACHU NIE PRZY 

NOSI POżYTKIJ, ANI NARODOWI, ANI 

I PA:SSTWU. SĄ TO PORACHUNKI PAR· 
TYJNE. 

Likwidac.ja „Pp,lmachu" wzmacnia wro· 
gów zewnętrzn~·eh i wrogów państwa oraz 
demokratym!1ej wolności we·wnątrz, 
• Liłmicheja ,,Pa1machu" j~st bolesnym 

ciosem <lb młodzieży, pionierskiej, koloni· 
zno_ii i chalucowego w~'chownnia wojsko­
w~~ ~ 

Lllnvidacja ,.P7'1Macbu" osłabia zdoi· 
noRó bo.iową wa.iska. 

NUi.: DOPU$Cl.IUY DO OSŁABIENIA 
NAE'·~EJ SIŁY W OKRESIB WOJNY! 

NIE DOPUr«JJl\IY, BY W ĄTPJLJWE 
INTERESY PARTYJNE SThNĘLY PO. 
NAU SPRAWAl\J.I WOJNY! 

NIE DOPUśC!MY, BY, żOLN!ERZE 
BYLI PRZE3LA:ęOWANI W DNIACH 
NIEEI~ZPIECZE?i~TWA I WALI{!! 

ST.4NJ.El\'IY NA STRAŻY „PALMA-. 
CHU'1 ! 

NIE ZA.PRZESTANIEMY WALK.'lf, no. 
MK! NIE ZOSTANIE COFNIĘTE TO 
ZARZ~DZENIE! 

Dodam;\· otuchy żołnierzom „Po1maehu", 
gdzl?koJwłck się o!li znajdujlł i zawcz"'ie· 
my ich wraz z towarzyszami z Armii, by 
stali na straży w walce z wrogiem do peł­
nego zwycięsh'--1a I 

r.ENTRAJ,NY KOMITET 
Z~DNOCŻONEJ P hRT!! ROROTNICZE.J 

Kto otrzyma obywatelshvo 
11.ra~•a 

TEL-AWIW. (Kol Israel). - MinisteT 
Sprawiedliw~ści dr Rozenblutb, wyjaśnił 
n~ kon~erencji prasowej zasady na podsta­
wie ktorych nadawane będzie obywatel-
stwo Izraela. · · 

• Obywatelstwo otrzyma lrnżdy mit>szka­
mec Izraela. Miesi.knńcy posiadający do· 
tąd obywatelstwo obce muszą się w tym 
celu wyrzec <lot:vchczasowej przynależności 
państwowej Mieszkańcy Izraela znajdują­
~v słe za granicami państwa mogą w prze­
ciągu roku od ukazania się tego rozporzą­
dzenia złożyć podanie w sprawie otrzyma-
nia obywatelstwa ' 



• 

I 

~W walce o pełną · ,samodzielna 
.. 

Prawi~ w rocznice powzięcia uchwa- I a) plan przewiduie wp~awdzie uznanie 
lr, ON~ w kwest_i,i palest~skiei. , która państwa Izrael. i ednakże z doświadcze 
atala; ą11ne pod~tawa u~worzenia Iz~aela. nia wiemy, iż fakt uznania iakiegokol­
Genera e Zgromadzenie ONZ ma prżv:- wiek państwa nie decvduie o ieiro samo­
Jta~j-ć .d.o ponowrieao rozoatrzenia te.aa clzielności. Na mapie św~ata istnieje wie 
1>rabl~IJ1,l:l. , , , , , . , . lę Pal\c;tw, j{tóxvch sa:wo4r,ięln. ość, jest tvl 
'" iA-jmq~ęp~ ,.; ]łan. µjąca oqccqie l;la f.ottnn !<P , ~ikcją. $a one U?{aleinione od swvo!J. 
~H~'f?yna,r?.<!<?WY.J;n •. j~st. lflNei. 1 P.~;m;ivślna TrlOCC'. l;rwcc,)w, Nie ulęga kwestii, :l,e, młp 
dla os1ągmęc1a pprozumiema .m1edzv wiel de państwo I.zrael jest żywotnie za,interę 
Jrimi mocarstwami, zwłaszcza ZSRR i sowa11e w uznanj\1 or;;:ez narody, świąta 
USA, które wówczas stało się podstawą i przez ONZ. iedn,ak n.ie w.oże onp póiść 
~Q 'PO\'f.Zięc,ia iichwaty. Juf. wówczas, zao- na !eo formalnę~n uznania nie wnikając 
~ }l.SĄ na za~ady zawarte w ucµwale z w jego istotną treść. . 

mów (ok. 19 proc. Cisiordanii). Należy 
tu również podkreślić ogromne znaczenie 
Negewu, je_dvnego obszaru mogącego do­
starczyć surowców dla Izraela, co posia­
da decyduiące znaczenie dla rozwoju kra 
ju. Poza tym pozbawienie Izraela ważne­
go portu Ha;ifv. Lvddy i Ramleh, oraz 
nie iabeoieczenie, łączności Jerozolimy 
z, żydowsk~mi osiedlami, 11szczupla rów­
n~eż możliwości :r:ozwoiowę Izraela. 
„U.międzyniirodowienif" ,JerQzoJimy, ma­
jącej pozostać pod kontr9lą państw anglo 
sa~kich, faktycznie oznac,za wydzie~enię 
bazy . dla imper~ali~mu, 1i'aki sam. cel za­
wiei:a wyłąt.:zewe z e:r:i\J:UC Iz:r,aęla Nege-;­
wu oraz ogłoszenie Lvddy i Haify -„woi 
nymi" pÓrfami. 

c) )?rzyl:wzcuic i\!'<tb~kjej części Palęsty­
nY do 1'ransjordai;tii przekreśla poprze.:. 
dni<} uchw~{e ONZ o un.ii eJsonomicznei 
międ?;Y Jzraę;lęm. l':l samod,z\elpym pań­
!}twern ru:Ęthsltj;ąi,. v.,r ' tan, ęposoq utracpne 
zostaną. mozliwo§ci scalenia kraju w przy 

Z.9 i;stopjlqa, oył,a. ilu.zory<;)lna, cz;egą do- b) proponowane w planie Bernadotte'a 
w:od~m było wxsuni~c;\e„ "?0 .~ilk\l, ~ies~ą poprawki granic. przewidujace zamianę 
cach, propozyCJ\ ustano'Y1ema pow1erm- Negewu na " Galileę Zachodni~. stano>v:ia 
ctwa ._.,międzynarodowego" nad Palesty- niębezpięqeństwo dla samodzielności 
A._. W .9hwili wysunięcia tej propozycji i przyszłości kraju oraz znacznie liszczu 
bląk. a.n.glosa:l<k.i. nie był jeszcze całko.wi- plaią obszar państwa. Na mocy uci;l,waly 
cie zgodny w l,{.westii rozwiazania proble z 29 Ji$Łopada 1947 r. wy;;maczonv obszar 
inu. ~iell.tvńskie,ao. W ,tym. samvm . . czas~. dlą państwa Iz;~a,d obej.ipow~f l4 ml,n. 

.~qy 1 ~~ąiEi~ .~d.z,'\ecki , z całą bezvyzględ- dqnarnów . (54 P:t;q~. Cisjordanii) , podczas, 
~ością awalcz~l in;óby, pqi;Iważenia uchwa- gp.y oqsza,~· Izraela .P,r,Ż~wid7.ial}v wJ'Plc~­
l,y pN.Z w formie r>rQPonowanego .Powie.r me Bern~dotte'a obeJmuje 5 mln. una-

ru~wa , W~ka ~~~a równ~ż n~ --------------------------------------
udzielała swej zgody na pronoz~je USA, 
Opór Wielkiej Brytanii miał swe źródło 
W rywalizacii z .<;oiusznikiem amerykań­
sk,im., .iia arenie Blisk~ego Ws.chodu. Je­
dpąkże.. ro~w9i svtąi;i.cit m1ędzynarpdo­

'"":'~j,. znajdujący swój WYfa~ ,w ' e\}8ii;>a~­
~: .amerykańs~iego imperializmu, zm,us1ł 
~ielką Brvtame do daleko idących u­
stępshv i us.taleni.a wspólnej linii polity­
c~nej , }V ~w.estii. Palestvnv. przy iednp­
cze~ym ~Adziale sfer' wpływów. W );e­
~µ .. ltft.ci~. d. łµgpt~~:ilwh bęrtra)}tąc1i. i Il!a 
chmac,.11 za kµ11sam~ . ONZ. narod:q~ si.ę 
~w, 1 Jłlan Bę,rnadottę'a. bedący właśnie 
\l\l'f'.k1ą.clf1\ki~m ~spólnej, imJ?~F. ia~~;tycz,: 
ne~ JłOUtyki panstw anglosaskich. V'I • ob>1 
c;rn scementowania bloku an~1osask1e~o, 
· w~Jka .tżraela na forum , ONZ napotka na 
~cznie większe trudnosci, niź w roku 
ubiegłym. 

Jeżeli ,.weźmiemv pod uwagę, że we 
ws;z,elkich 

0

istotnvch kwestiach polityki 
~\ędzyną,:oc;lo;wei, lUal~ pań st wa pozę,sta 
jące w m;l;>l.l!ie wpływ,ów U-SA i W. B;rv­
ta. ~. il-„ autpmaty.qznj,e od~aia swe .1gl9s.v. 
«zę~to wbr:?w . :własnym, _ryw~p:iYfP łute:e­
SOPl ..,- . ,wowczaą ul<:a,zu1e,, !:il~ mebę~p1e­
e~~t~o ~arzucenia ·Izraelowi planu 
Berna otte'a. h , .Na te txch czarnyc ma~hinacH obozu 
iwperlalist,vqnei:tp. wyraźny kontr~st 
stanowi koosekwentne stanowisko Zw1ąz 
ku Radzieckiego i państw ludowej de-

. m.okracji, które nieugięcie domaga ia się 
pełnei realizacji uchwały ONZ, o(irzuca­
jąc stanowczo propo:zycię Bernadotte'a. 
W ohll<;:~u talµei sytu,a,ąji. oPrÓC7; ~:zc~e­
t'ę) -pon;i.ocy Pfl\1.stw demokrat.vc,znycn, ie­
d~W.III- ~ · ~~cyduiąc;ych czynnjko>V, g~ą­
rMtu.ją. cych . por~kę knowan impenah­
stycznY,ch. będzif'! zdecydowane odrzuci;­
nie planu ;bE:,I')ladoHe'a przez delegac1ę 
IZraela w ONZ. 

W ostatnim czasie. rząd Izraela wvd<łł 
oś..wiadi::zenia, w których ustosunkował 
się ij.ę,gatvwnie do ~ropozvch zawartych 
w planie Berna,d.otte a. Jednak deld~ra­
cję te nie zawieralv wyr<i:ź?eiro, stwie:r­
dzęn.i.a. że rzad Iif;aelfl 001e1;a się na ze­
szł,ąroc~ei ltch..ya, ę ONZ. Jest ,,to tym 
\l;ir,dziej ;p;iąpo\<;o\~i;ę? '~ w p,\ektprvch ko 
liwh„}1J1aelskic,n isi:,r;i\e1.ą ,tendenc1e ko.9-

. prqnnso,wę tal> , odnoś,ne . ~ege'Yu ia c 

c, ~ i>artii ,~1łotpicze3 
dmnaga ~ię ocl T,,yll')cząsowel,\Q F.qądu udµ,rę­
mnjf~a wszc}kiłlj p,róp:y znucfz~.JlJ,Cflj do u.­
s~cz'łplęn4 , ,Jr(ln.ic państw.a- l~a,el pg-ra~,!!lile 
nia. . 1f.~'ł µiożli\\\p.ą c.i łfoh:lpiµ.cy3JJXCh, ,l}.q:e­
ksit\Lł«i;łlnia. , t~i;en.uw . krajn w pw1:y ~m\)eJiią­
li11t.fq;nę, Ui\Tlllii~en,ia. su 'v~renn,ośc~ i nięp1>­
dleglośqi ~.(!»twa. orai \mfoest~ienia PC.rlfpe 
kbw sci-lt1aja. .J9·a,iu, ,fai\słwo . Izra.el pow;.n, 
no WjW;cJl,,;,hni śr9d,l,ą.mi będącymi w jego rQZ 
porządzrnh1 m•zcc.iw~t<n,·ić, si~ lmow1111iom, 
zmicr.zą.iącym do oderwania Negewu lub je-
go _ czi;~c;j. ; :t • ; _ . , 

~) ftz~d h:ni.!:la ,w,nien l)przec~wi~ ~ii:. pr2;]­
łączeniu jakichkolwiek c~ęści Pp.lestyny do 
agresywnych pai1stw oraz odrzucić wszelkie 
po,:o:wmi~n,i~ 2j . Tfa\1sjpfdflnią - wasalnym 
państwem WielkicJ BrytanH - oP,a.rte na ;i;~­
~dach włączęnia do 11iej terenów k~aju1 którę 
zo~ta\y objęte w ramach unii e_konomicznej 
Palestyny zi1odnie z uchwałą. ONZ. 

3) C. I{. Zjednoczonej Par,tii Robotnic:1PJ 
podkreśla, iż clziaJalnqść większości ONZ -
ustalenie jedn9.stronnego aparatł,I nadzorcze­
~o w Palest~Qie bei U1qiału ZS~R i paósłw 
c}vmokrąpji ludowej, ogra11icz1-nic imh:-radi 
or;t'.Ą propozyc;je ~ozjemcy, zmierzające do u­
szezuti.len,ia obszar.u vai1\\twa braci i jego su­
werenności - oznacza bezwzględne sprzcnir. 
wierzenie się uchwale ONZ z 29 listopad.i 
1947 r. 

Pa.ńs~w() ~r?-el winn,o do~~ać si~ pnmo­
c-y ONZ przeciwko 1lieustanneJ agre~Ji ;u·alJ­
slr,iej oraz sprzeciwić się każdej instancji lub 
aparatowi, kjl)re będą działały w Palestynie 
z ramienia .ONZ, lecz nie zostaną skoropi•!tO­
~vane ~ zgpdą. . 5-ciu wielki~Jl mocarstw i . wy 
lafzą faktycznie udział Związku Radziecide­
go. 

,4) Rząd I~aela wh1.ie11 odrzui;ić propozyde 
mediatora, J>rzedł!)żone General,nemu Zgro.ma 
tlzr-niu ONZ i ogłosić. iż nie mo~ one służy' 
za potlstawę do pertraktacji. Rząd win,ien 
ucz:1·11ić w1>zysiko na torµm ONZ cele\fl od·· 
rzu~e11ia w całości sprawozdania mediatora. 

I I t , ' 

POS'l'l).LA'IY W S"1JETJ~E WNIOSKÓW 
WYPŁYW.AJ.i\CYQH ZE STANU 

WOJENNEGO. 

Naród żydowski zaakceptował w swoin1 
cza:;ia uchwałę i ,29 listoJ,Jadą 194'7 "·· ja\c,q 
11ods.t.•wę (\o pokoiowtgo _r0zwifłzania kwe&ti~ 
uMest.vńskie;, l'~~siw:Q Izrael „uwa4fl rówi;iwz 
obecnie, w przeciwieństwie do planµ Ber· 

/ 

ną.dotte'ą, . uchwalę z Z9 listopada za p.odsta­
wę ,do po}fojO\ifCKP rozw~~a-qja pi:zy jed110-
CZ((l\ł\Yłll u<izielęniu gwaranąJi i, wui.es\eniu 
PQP.\';twek iąa,J,ą.cych na c lµ wmożliwiente 
qlu'ł~Y Pf'ńStwa. w świetle doświadczeń z o­
k\'\liU w<>:iennegA: 

a) Więdiy p~ńsJW~JD Iz.I;!!.~ a JerO~O)imą 
powin~a .być ustalona nieprzerwana łączność 
ter;rt priaJna; 
. b) ną.leży ~pew11ić żydowsłµ charf\kter Je­
ro:wUniY oraz unfoęl!twip wsze>ltie l\nowania 
;iµtic.l;'zaj;we qo . Jlrzekązania mia!?ta lu)> jego 
ci(ści pod wła!łzę arjtbską, , czy. tęż. a.i;tgio ··­
~ltil - {IOCl Pl~?;c;i;ykiew, µrojędZY)llł:f\)dO­
wi.~nia, ;i; wyłąc,.,eniem współpracy zasadni­
czych falłtorów ONZ.; 

·!!> . Gal,ilea Zac}J 0dnia winna pozostać w gra 
nir,ach va,ńlłtwa Izrael: 

d) żywotne kluczowe punkty strategiczne 
na granioach winny być włączone do µań­
stwa hrael; 

e) należy Ulłtanowie unię ~onomiciną 1n\~­
ch:~· , pań11h~em Izrael <ł samodzielnym p.i.ń­
stl'!nn arał,lskil1l w pozostałej ~ęści Cisj,o{­
danii. Na czelę tego papstwa powinien staqą'.i 
rząd. o charakterze .demokra,tycznym, który 
sprzeciwi sie przel<azaniu baz strategic'lnych 
pbcym mocarstwom. Riąd Izraela w1m~n H­
dzłelić pomocy .temu państwu oraz żąda<;, by 
ONZ poparło siły w: świecie arahsldm. sprze­
ciwiające. się pri)},lom włączeni)l , ,iakieg11k(ll­
wiek ob:?;i;aJ'U Palestyny do \iąsj.ędnich par)s~w! 
j~J; rów11iei .{lffekazania władzy nad tynn 
obszar;imi u:i;urpator1>kim rządom palestyń­
skim. Rząd Iz,raela winien ndzii:lić. poparf'.i3 
t.vm czynnikom a.rabskim, które walc.z11 o re­
ali7,acjQ uchwały ONZ i zamierzają utrzymy­
\\ ar pokojowe stosunki z Izraelem. 

6) IJrlperiaHsty~ne Jmowa~ia ora~ agresja 
reak~yjnego ~jerownictwa arapskiego pr;r.e­
ciwko :4vdows\tiel)lu sk,upisku i 11ań$tVl(11 Izra­
el - st;mowiły, główny c~ynnik, któqr spo­
wodował ucieczli,ę setek tysięcy Arabów z 
J.craju. Ci uchodźcy powinni w:yciągnąć wn;<>­
sek z t,e,i sytuacji i wa_lczyć· o demokratyezn~ 
kierownil,)two w lonle narodu oraz q prawd],; 
wy pokój z narodem żydowskim l państwem 
Izra~, 

Z ~J1wilą 1~t1mo\Yienia. pokojt\1 l'Z\\d hra­
f.lt winien uw,oilhvi~ PO'\Vrót uchodżcj'iw •,o.h 
fuJący~IJ pokóJ, którzy uznają suwerenu()ŚĆ 
państwa Izrael. . , 

ttząd winien również przyjąć tych uchol]i­
ców w ramach państwowej polityki planowa 
nfa i rozwoju kraju. 

l ~ pq.x~zląśc;.~ części, ara)?s~1e1 Palestyny. 5) 
N\~ będziemv ~~ tym µ11e,1~cu ponown~ę 
ppdkreslali wagi i znaczema , utrzy~an~l} 
całe~o Negewu w rekach Iz~aelą •. P~~alis 
r.rw iuź o tym n,ieje?-nokrotme. Za1qnę~Y 
sie , obeco,ie lek~e'Y,azonym nr:i;ez n1ekto­
rycg, a ni~~ł'ychi;i.~1ę ważny~. z ?-~P~ktu 
ro~woju kra~u. losę;ljl'l, ar,abą_kH\l częsc1 ,J:Z 
le~tVJ1Y . która z~odnię i uchwa~ą P 
miala stwowić sal?łqµzie\ne, demokrat!'- Zjednoczenie partii komunistycznych ~zp,e ,Jłiłń$,two arp.1ł~kie, pol~cizą;ie 't11'V'\ 
e);q:>I!f>w.ic:,zną, z Izrae}em . . N1ekto~e , ro a 
~k,lonpe i ~a 1,'VY.l'f*~ f1go~ę, na przył~cze­
~i!ł tej c-ręsci krąw ,do,, 1ed;i.~go z panstw 
~ra,bfl/.ftd1„ a w , szciegoinosc\ do .1'.rar;s­
loF~ji.wL Ró.wAo\eqle z ta ten~encill; u1~­
wriii\ się oJ:łojętnqść przeradza1aca się me 

~
qy w meprzy1~zny sto<>u:wk .wo\Jec 
:vst~)izui;:icych się. ;?.czkolw1~. 1eszcze 

zi~ stibych, eiemą"tów: p~~t0i;iowv~h "!' 
świ_rde arah&kim. .Kon.ce,ocJĄ , utw9r .• enk~a 
za1ążka demolrra~yczl}ę~o r~a1u a~abs .1.e 
sto nie zn,aiduię '90.oarc1ąr ;y~r~d w1 e\q;?.:o: 
ŚQi r~aąwe:i. }d9i:;a i*'onTJ,ą ,pel/t „ rfl.C)~l 
l)er\r~~tP'f~Ć . f• _rnanonetkam1 lmperia 1-
zrou anglosaskiego. . ' 
s±A.N-d,vłsiłó . ZJ~D~CZ~NEJ PAR-

TU ROBOTŃlCZ~J.. . ·. · , 
. W pj_ęrwszych dniach tia7<'!z~ermkfl, , ~t 
pyło i;i~ ~o,s\~d~ep.i~ ~entr:ę,ląea,~/ i<;om1 ,ę 
aj zwi:1o.r;iczopę; Par~'·'. Rohot~1c!'e1, . na 
l}t9qxn o bszęque omow10no powYZSZe . pro-
blemy~ p9,yvz.tęto zasadn\q:e. uchwały po 
litvczne „(tęk~t. u~h.wal \l,oi;\::\iemv Aw;k). 
.CępJraJny komitet JVIąparp . . om<>ra,1a.~ 

~\.ę ,_na , ,Jl\arksisto~vf'kiei ar)<i.lizie sy~uac1~ 
ora~- stojąc na c::t:cażv a"•<in,,.flrr'l0w0

1 r01 1 

1zraela w róiwiazaniu k~westii żvdo":'­
skiej, :r.a,żatlal. be7wzctlPc.lnPcto odrwc~rqa 
planu Ber.n~fl"'i..,"'~ '"kn., ..,,.,7- · ... ~''v; oęr-, 
~tacji w ONZ. CK wvchodzi z założe­
uia że: 

żydowskiej i arabskiej 
,f 

TEI~ Ą.WI~ (Obsł.wł.) - Izraelska Partia 
komuni•tycz.na on\z Liga Wyzw.olcuia Narodo­
We"O (Arabska Partia Kon:mnistyczna) działa· 
jąc7t pa teręnie pań~twa ,Izrae1 - ogłosiły o zje 
dno~7en:J,J obu payti:i . .Ziednoczonct Partią bi\d!Zię 
w dals?.YT\1 cią gu no~iła naz11'ę I zraelskiej Partii 
Komunistycznej. 

7,j cr1qopcnlc o)m pa,1·tii na~t~r>i\o , po. ki l\\um!e 
f~('rzny rh pcrirnl;;tą(ljacl1. Z:jcdaoezon:i partia 
beqzir, \lział.ał11 i:ia . t()ren~e pafa;t\Ta Izrncl w gr:i 
nicar h przcwid zil;rnych uchwałą ONZ z ~9 Tisto· 
padfl. 1947 r. Obie parUe ogłosił~'· iż uzTiajl). ~ą. 
u<·hwał~. Li~a Wyzwolenia Narodowego bQdz1c 
k~mtvnuowala o·d,rębna dziahlność w N<:<"eret: 
okoli;•ach, pozostających po4a grnnir11.mi paiis 
tw[ł, Tzra f' l, wytyczonymi mocą. uchwały ONZ. 

W najbliższych dni~cb. odb~dzie się w H n..ifie 
po~irdzPnie wspólnC'go Centrn In ego Kom itr, tu, 
któ~.v zostanie skompletowany z obu partii ora~ 
wyhierze instacje part.ii. Prz;ypus?r7,~ lnie jedy· 
nie st\lcrctarj11,t zostanie. '1tw.orzony na zasadar,h­
narytetu, natomi:µ;t nozo~tałe inst~ncjc - na 
podstawie porozumienia. 

W sprawach rurhn zipvodowcgo partia popiCJ 
rn utworzenie jcdnol.iteJ organizacj i nn1bHki.ej, 
która będiie współpra<iowała z I-~istąC\rutmn 
l~ak wiadomo .obecnie i~tniejl)- 1 <hyie 1 arah~kiQ or 
'1'aniza.cie zawodowe: t. zw. „Kongres' ' zwil}za· 

I 

i:iy z t~igą. Wyzwolę)).ia Narodowego oraz Zwią· 
zC'k Rohotników Palestyńskich). 

W zwiHku z poł11czeniem obu partii komwii<l 
t~'er.n,wh przypominamy, ii w, swoim czasie w 
Palestynie istniała jc<holita Pale$tyi1~ka Par· 
Fa Komunisty~znn. w ktqrej w ] !)43 roku nastą 
pił rozłam na żydowską i ara hską, grupę. 

' , 

Wvbory w lzraęlu-22 grUdnlo 
1'

!. . ł I \ I Il. ' .... ,) 
1 t,,-A VV~W\ (Ko Is,:aei). - Rajł.a ra,n-

~hya <poptąnowiła. ·7, w;vbo:i;v do Z~.ro1n<1.­
dae~ą ~stawodawczego, odbędą się dnia 
22 P.'rudma br. 

Zgon d~a Magnesa 
TEL AWiW (Kol . I~racl}. - , Jak donoszl!> z 

Xo~vcg-o, yąrkµ, .zmarł dr. Magne:; - r,cktor Uni. 

w<',lj~:V t('tn f ebmjsj<ięgo w Jerozolimie'. . 
,pr. Mngnr• µi·orlz,ił się lf . ~877 ro~rn , w Ąali:ł;o 

qii,
1 

W Hl.2~ ~r. ,Mn~nn~ nrzvqyl rlo Pąle~tyn;v, 
~dzic osi:1dł n(l stak . . E.d , on jcd.nym z orrrnniz:;i. 
torów Uniwersytetu Hebrajskiego 

-szłości. Oznaczać to będzie równie.z, .ff 
sami pr,zyc,zyninw się do faktu. że prziez 
włączenie tego obszaru do państwa Ab­
dulli wzrośnie siła Transj.ordanil i tyn:i 
są.mym otrzy~a, o,na kluczowe str.atei:ti­
czqe pozycie. które mogą być wykorzy­
stane przeciw Izraelowi. · ,. , 

d) utworze;n1e stref neutralnyeh p@d 
nadzorem ONZ do czasu osiągnięcia . P.o„ 
koju między Izraelem, a na ftc::twami arąb 
skimi, jest wynikiem przeświadczenia, 
że nie należy oczekiwać te<1o oorozurńie~ 
nia w naibliższym czac:ie. Z. doświadcze­
nia wiemv. że nadzór ONZ o.znacza nar~u 
cenie. kontroli bloku ;mą.losaskie~o. bez 
ud,ziału · państw deniokratycznych. Neu­
tralne strefy mieclzy frontami spowoc;lu-
, 1rnnr:entracie obrońcó~ inte.resów an­

glosa$kich w różnych . częściach kraiu. 
wzmożenie ich initerencii we wszelkich 
k.ihfliktach oraz P'.tzek,azanie w ich rece 
klui::zowych pozycji w „wolnych" por­
tach. 

Ta analiza prooozvcii Berną.dotte'a wv 
'.,.,,„Jią niedwuznacznie, iż. . i est to plan 
anglo-amp_rykański. wymierzony przeciw 
ko samodzjelności Izraela. 

Ooieraiac sie w zasadzie na wvtvci­
nvch ,uchw.qłv ONZ 7. ub. r. CK Ziecino­
czonei Partii !tr:ibotnic7ei t\Waża , · źęLw 
wvniku wytwor;:-;onei w czasie dziaiań 
woiennv<"l-i svt"""ii, naJ,-.żv wvsunąć pe­
wne postufatv. ktAro i..„,:h moP.ły stano­
'Vi ć P"ii:r".lr<;łY'l"il'.'I h'"'r-~i"'f"''7:~ńc;t"V;l i Sfłn'\~ 

chi elnoś<.'i Izra(.>la. 'W nif'rwszym ,rzedzie 
d0tvczv to kwPstii .TProzn1imy Qraz ł;ic;i:­
ności tPrytoria lnei Izraela z tyrp. mja... 
stęm . Okres d7,i<łh.ń woiennvc4 wy1'ą,zał 
jFJk wielkie niebr.>2'.l)ieo7.eństwo ~.oziło 
~tutysiecznei ludności żvdcw~dei Je:r:pzo· 
lirnv. 0di70lowanei od oozostavch . osiedli 
żydowskich. D.zieki bo,hate\f'twn 9ddzia~ 
łów Palmach zo;>hla orzeł,lita droP.a do 

ro-;:r-1imy i umoż1ivliono wysłanie posił 
ków do miasta. Częste bvły próby prze­
rwania tei droai orzez agrpsorów, a rów 
nocześnie na forum polltvcznym do dzi­
:o:ięisz.eQ"o dnia andoi;::i<'.i ura~na nad, ma­
c:ką infor,.,.~cionalizqqii r»·-,,eka~ać los lu­
dności żydows'k~ej Jerozolimy w ręce Ąb­
dulli. wykonuiącego wiernie ich zalece­
nia . 
Występuiemy pr:zedwko jedno$tron-

nemu „powiernictwu" nad .Jerozalimą. 
z oominieciem Zwiazku Radzieckiel;!o •. do 
ma~arnv się za11war;mtowania żydowskie 
P.Q charakteru JE'rozolii:nv, z.ą'bezoiecr.enia 
faczno~"i tervtorialne} .Term:oi.im'~ z Jzr,a­
elem. CK 7.j~onoczoriei Partii Rqbotni­
czej wvsuv.ra postulat uoz<;ista:w}.ema , Za­
chodn\ei GaJi10i w i;rnryi.cach naństv.za iv 
dowsl<lego. Zadanie to ma '!'>We uzas.a- , 
0J1ien itte we w7rrlP.dw·1< hr>z11i~czeii<:tWl'1 żv 
dowsk,ich osiedli pólnocn:vch, .. Rez:-0luaje 
Ziednoozopej Partii Roboh:i.iczei wy,map:a 
i a od Tymcząsowęgo Jlzadu. wy,raźne~Q 
sformułow::inia stanow.i:rlq1 deleg;>cii T-r~ 
ela w ONZ. ~nyż umożliw~ to io:kutecz:na 
wplkę przeciw anglo-amerykańskim ma­
chinacjom. 

* * * 
Chwieiność polityki zal!rcinicznęi . rza-

du idzie w parze z O:?trą 'yalką, jaka to­
czv $ię wł sp1·awac\1 J;}olJtvki wewnęt;i;z; 
nej Xzrae!a. Naidobit.niei wyrp.ża sie Ol}a 
w tęnden~inrh że st:ronv w1ekszości, ;da 
ża.i.ac~i do likwidacii awimaardy ą.z;~ii 
I~,rftela -, <">k.ryteJto rh;w;ała w ostatnH;h 
walkach Pa.lmachu. CzVt0 1nicv nasi. zna­
ją już historię walki Mapai i prawicy 
Przeciw Palmachowi , Tło iei jest wy,·aź~ 
nię polityczne i zwrócone przeciw Zjedno 
czonei Partii RrilJotniczei kt6ra utwor~v 
ła Palmach i dostarczyła najpoważniej­
sze kadrv bojowników tei tormaoii. Ppd­
kreślić należy. że zarz:ądzenie o likwi,da­
cii Palmachu i iego :;7,tabu r.ostało wvQ.a­
ne przez mini~tra obrony Ben Gudona 
właśnie w dl).iach uon,ownei:tQ naruszem,a. 
rozejmu, kiedy i~dhostl~i .. Palmach\,\" od 
e;rvwflj .a .<le<'ydui„cą rplę. Fakt ten wvwo 
łał Olbrzymie ObUrzeniP W całyr;i;i. ifazU• 
wte. a zwhiszcza w kofach rob0tniczych. 
Dla chFirakter"~h,'k:i ,,.,„trin wci.Jld (lbec­
nei koalicii Pr7.eriw Zier1."'"nmnei Rartii 
Robotniczej na1-eży wspomnieć .o repre­
'!'>iaoh .. ,., ·---i, ''"'tFJtni.o urzeciw iei 
centralnem11 01'.'l"?.no,ut ui:aF.owem.U „Al 
Bamiszmar". ldórv uka7'll" si~ 7 bU,iyr;ni 
pląmami w wyniku dągłych konfjskat. 
I, tak uległ J-onfo;~~acie. w ca{ośr.i. arty*tił 
W$teJ:)p". - "~"-i r~n~v sprciwie lil}\VisiaqH 
Palmach. Oczvwiśc1e czvt~lnicv rnoi;ii sie 
dosko:nale zorieTJ.tować . . ~dyź redakcia za­
mieściła na t1e hiałei ulamy oteś11. Palma 
chu. Cen7tlra zabroniła ró\vnież di-ukowjl 
nia orzemo-..v1eP.ia tow I Ben Ahal'flna 
wvitłogzonego Uf\ wi.ec11 Jiidowyi;n w Tel­
Awiwie oraz 9dezwv C.K. Zi <ulnoczonej 
Partii ~o.botY\i. c7ę i w. te;, sprawie. . . 

W ostatnich dniach. , odhywaia .. się w 
'L'el-Ą.wiwie i w innvch wiekszych, mi~:­
stach n,rn+o,~;H'"J i'"'" więce, zorerani~owa-
1'\e. t?~zez Mapa.w. Występują w nich czoło­
wi nrzvw6dcv m. i.n. tow. tąw. J, Chazan, 
J. Zernbawel. J. Riftin, ~en Aharon, J. 
G::i 1 ili i inni. 

Żv'dzi w di.asoorze śledz~ uwazme za 
Przebiegiem tei walki, która w dużej 
mierze zac;Iecvduje o postepowym obliczu 
oaństwa Izrae 
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M. CZYŻYK (KALIF) -
KIBUC W DNIACH WOJNY 

N le trwało długo i rozpoczęło się oblę- j . 
żenie wszystkich punktów osiedleń­

czych Zachodniej Galilei, a między inny­
mi naszego kibucu. Na szosie wojskowej 
Arabowie spórządzili zapory kamienn~, a 
wokół nich wykopali szerokie i głębokie 
doły. Komunikacja została przerwana. 
W posterunku policyjnym pobliskiej wsi 
arabskiej Bassa znajdują się wyłącznie po­
licjanci arabscy, Anglicy oddali posteru­
nek w ręce band. Przejazd na wehikule 
równa się pewnej śmierci. A nie ma in­
nej drogi. Autobus nie przybywa więcej 
do osiedla, gazet nie ma, poczta nie do­
chodzi. Jesteśmy całkowicie odosobnieni. 
Niewielka pomoc w ludziach i brohi zdą­
żyła jeszcze nadejść w ostatniej chwili. 
Kontakt między sąsiadującymi ze SWJą 
punktami już nie istnieje. Za to z więk­
szym naprężeniem pracuje stacja nadaw­
cza, aparaty radiowe są w stałym ruchu. 
Nie można jednak polegać na wiadomoś­
ciach ,,Głosu Jerozolimy", będącego w rę­
kach Anglików. Nowiny o tym, co się 
dzieje w kraju, czerpiemy ze stacji zagra­
nicznych. Ogłoszony został stan pogoto­
wia A - gotowości do walki. 

Dziwnie ciężkie jest uczucie osamotnie­
nia. A przecież życie toczy się wzmożo­
nym tempem. Praktyka walk nawet z 
niezorganizowanymi bandami dowiodła, że 
należy z gruntu zmienić system fortyfika­
cji. Zamiast jednego ogrodzenia - wiele 
częstokołów. Nie wszyscy powinni prze­
bywać w obrębie osiedla, część mężczyzn 
winna znajdować się poza jego granicami. 
To znaczy: należy budować wokół osiedla 
nowe stanowiska i linie fortyfikacyjne. Tym 
razem dopomogą nam skały Galilei. Ka­
mienie zebrane podczas oczyszczania gle­
by służą nam obecnie jako materiał for­
tyfikacyjny, na który kładziemy worki 
piasku. Obwarowanie domów dziecięcych 
jest najbardziej naglącą sprawą. 

Nie można więcej prowadzić dzieci na 
spacer poza obręb osiedla. Wszyscy mu-

W KIBUCU EJLON 

szą być blisko miejsc koncentracyjnych, 
na wypadek alarmu. Żaden z nas nie roz­
staje się ze swym karabinem - przy pra­
cy, w jadalni, w łaźni, a nawet p~dczas 
snu. 
Oddziały zwiadowcze wychodzą nad ra­

nem, a wracają wieczorem. Przy stacji 
wodnej, obok „wadi'!, znajduje się pla­
cówka straży. Tam czuwają towarzysze 
przez 48 godzin, ochraniając pompujących 
wodę. Dwa zbiorniki, wieża wodna i ba­
sen zostały napełnione zapasem wody -
na wypadek, gdyby uszkodzono stację 
wodną lub rurociąg. 

Z chwilą rozpoczęcia oblężenia zamaga­
zynowano zapas żywności, który jednak z 
biegiem czasu staje się szczuplejszy. Do­
tyczy to szczególnie pewnych produktów, 
których nie można przechovrywać przez 
dłuższy czas. Jedzenie wydaje się we­
dług ściśle określonych norm, obowiązuje 
system oszczędnościowy, jeśli chodzi o pa­
liwo. A jednak wyżywienie polepszyło się. 
Nie wywozi się jajek na rynek, kurczęta 
i drób pozostają w gospodarstwie, a mle­
ko jest również tylko dla użytku we­
wnętrznego. A więc jajek jest pod dostat­
kiem, codziennie spożywasz mięso kurze, 
a mleka możesz pić, ile dusza zapragnie. 
W sąsiednich gospodarstwach zaczęli już 
dziesiątkować kurnik, dochodzą nawet do 
obory, albowiem dostawy się kończą. Ta 
obfitość jest zjawiskiem bolesnym. 
Wzmogła się praca przy fortyfikacjach 

- osłabła zaś, jeśli chodzi o inne dziedziny. 
Produkcji fabryki nie można wywieźć na 
rynek, nie moż..'1.a również dostawić surow-

II. 
ców do osiedla. Całokształt życia osiedla Wzywa się Anglików do dostarczenia 
koncentruje się w rękach komisji stanu żywności, ci jednak odmawiają. Wolą oni 
wyjątkowego. A jednak większa część in- wszcząć rokowania z bandami w sprawie 
nych komisji kontynuuje nadal swą pra- przerwania oblężenia na kilka godzin -
cę. Komisja kulturalna organizuje zebra- celem umożliwienia dostaw żywnościowych 
nia i odczyty, by odprężyć ogólne napię- dla obu stron. Delegacja starszyzny arab­
cie. Nie ma gazety, toteż codziennie uka- skiej z Akko pragnie udać się do Bejrutu 
zuje się lokalny ,,Miszmar". Garść wia- z prośbą o pomoc dla oblężonego miasta. 
domości z radia, depesze przejęte przez sta Droga prowadzi jednak przez Naharija, 
cję nadawczą, część humorystyczna na te- której bronią oddziały żydowskie. Angli­
mat zagadnień dnia. W jadalni tłoczą się cy ustawiają naprzeciw kolonii działa i gro­
ludzie dokoła gazety, wywieszonej na jed-1 żą ogniem, na wypadek, gdyby zatrzyma­
nej ze ścian. Jest to jedyne źródło infor- no samochód' arabski. 

NA BRZEGU JEZIORA KINERET 
macyjne dla punktu, który już od tygod­
ni znajduje się w stanie oblężenia, a któ­
rego przysz~ość jest niepewna. 

• * * 
Wychowankowie ogródka dziecięcego i 

szkoły orientują się doskonale w sy­
tuacji. Wszystkie ich zabawy nabierają 
charakteru wojennego, odzwierciadlają 
wypadki w kraju. Liczne i zawiłe ich 
pytania domagają się jasnej odpowiedzi. 
Ciężkie jest zadanie rodziców w tych 
dniach, a jeszcze cięższa ich troska i oba­
wa. Co stanie się w razie napadu ze 110 
dziećmi kibucu? Jak ostoją się domy 
dziecka, wybudowane przecież dla celów 
pokojowych, pod ogniem miotaczy min i 
armat? Kibuc postanowił ewakuować 
dzieci z osiedla. Dzień 14 maja zbliża się. 
Bez wątpienia istnieje niebezpieczeństwo 
regularnych wojsk z południa i północy. 
My zaś znajdujemy się opodal granicy. 
Lecz w jaki sposób przerwać oblężenie cho 
ciażby w jednym punkcie, ewakuować 
dzieci i dowieźć żywność? 

Nie możemy dłużej pozostawać w stanie 
zupełnej izolacji. Trzeba wyjaśnić w in­
stancjach sprawy teraźniejsze i przyszłe 
- sprawę dzieci, aprowizacji. Musimy 
skontaktować się z instancjami ruchu i ji­
szuwu. Szosa jest zamknięta dla komuni­
kacji. Przybyli do nas wprawdzie poli­
cjanci z Naharija i Akko dla załatwienia 
pewnych spraw - lecz z nimi nie można 
jechać. Pozostają ścieżki i drogi przez 
góry. Jednej nocy wyrusza uzbrojony od­
dział, a z nim przedstawiciel kibucu: O­
siem godzin drogi dzieli osiedle od N aha­
rija. Droga prowadzi przez góry i doli­
ny. Kto wie, może bandy czatują w tych 
miejscach? Należy też wysłać dwóch lu­
dzi · na kurs artylerzystów, który ma się 
rozpocząć w dniu jutrzejszym. Oddział 
w ciszy nocnej opuścił osiedle. Towarzy­
szyło mu wiele oczu, póki nie zniknął w 
ciemnościach nocy. Kobiety-żony spoglą­
dają jeszcze przez pewien czas, milczą i 
powracają do swych mieszkań. Wielka za­
prawdę jest ich tros),{a. A dzieci... śpią. 

Towarzyszka wyjechała na kurs pielę­
gniarek, jeszcze przed rozpoczęciem ob!ę­
żenia i utknęła w drodze. Druga znow 
pojechała na pogrzeb ojca L. Jaffego, któ­
ry został zabity podczas eksplozji w gma­
chu Agencji Żydowskiej - i nie zdążyła 
wrócić do domu. Brzemienne kobiety, 
które · znalazły się przed oblężeniem w 
Naharija, urodziły, a mężowie nie mieli 
możności zobaczyć swych dzieci. Wszyscy 
czekają z naprężeniem na przerwanie blo­
kady: mężczyźni, kobiety, dzieci, zwierzę­
ta - całe gospodarstwo. 

Hagana otoczyła miasto arabskie, Akko. 
Był to odwet za oblężenie naszej okolicy. 
W mieście arabskim szerzy się głód i cho­
roby. Dostęp ze strony morza iest trudny, 
a na ladzie - oblężenie. 

W końcu pertraktacje z ł)andami Cłają 
pozytywny wynik . . Maszyny wyjeżdżają 
z Haify do Galilei, jako też do Akko. Na 
skrzyżowaniu dróg bandy postanawiają 
skontrolować ich ładunek. Nie chcą prze­
puścić pewnych artykułów. Herszt ban­
dy arabskiej nosi pas Ben-Amiego z Cha­
nity, komendanta okręgu, który poległ kil­
ka dni temu w drodze do Jechiam. Ko­
lumna aut wraca pod konwojem angiel­
skim do Haify. Sytuacja jest niedwuzna­
czna. 

• '* • 
Walki, które toczą się w kraju są tyl-

ko wstępem do tego, co ma nastąpić 
po proklamacji państwa żydowskiego. In­
wazja wojsk arabskich jest rzeczą pew­
ną. Gorączkowo· przygotowuje się forty­
fikacje. Stanowiska zbudowane przed nie­
dawnym czasem, obecnie są niewystarcza­
jące. Praktyka walk dowiodła, że jedy­
nie wkopanie się pod ziemię jest efektyw­
ną ochroną przeciwko bombardowaniu. 
Znów okazuje się dla nas bezlitosną ska­
lista, kamienna ziemia Galilei. Budowa 
schronów przeciwko nalotom, kopanie ka­
nałów łączących różne posterunki, obwa­
rowanie budynków, •podstęplowanie da­
chów i sufitów - oto są pilne zadania, 
wyr:qagające wszystkich rąk roboczych. 
Dziel:lziniec gospodarstwa jest rozkopany 
wzdłuż i wszerz. Linie obronne nie tyl­
ko dokoła osiedla, lecz również i w jego 
obrębie - na wypadek wycofania się -
są pośpiesznie urządzane ze względów 
wojskowych. Warkot kompresorów, huk 
młotów i kilofów łamiących skały - oto 
pieśń pracy osiedla rolniczego w tych 
dniach. Niełatwa jest to praca w skali­
stej, zatwardziałej ziemi. Post~puje ona 
krok za krokiem, metr za metrem. Za 
każdym razem głębiej, by człowiek mógł 
stać i bronić się. Teraz wszyscy wycze­
kują dnia, w którym skończy się kopanie 
rowów. Otl nich jest zależny wszelki ro­
dzaj obrony, nawet najbardziej biernej. 

Z przybliżeniem się daty 15 maja, za­
rysował się w całej ostrości problem Ga­
lilei Zachodniej. Instancje jiszuwu i Hi­
stadrutu zostały wezwane do udzielenia 
niezwłocznej i jasnej odpowiedzi co do 
losu ptmktów osiedleńczych, co do przy­
szłości ich zmagania, oraz możności udzie­
lenia im pomocy - a przede wszystim co 
do losu dzieci. Były to dni napięcia ner­
wowego, ponieważ przyszłość nasza wa­
żyła się na · szali. · Siły Hagany starczyły 
zaledwie dla obrony granic naszego pań­
stwa, które wrogowie nasi chcą zlikwido­
wać. Czy jiszuw będzie miał możność 
obronić osiedla, znajdujące się poza obrę­
bem państwa? 

Wielką stoczono batalię w łonie społe­
czeństwa, ~nim zadecydowano: przygoto­
wać transport z żywnością dla osiedli itali-

lejskich. Wojska Hagany wyprzedzą ten 
transport i zajmą stanowiska wzdłuż jego 
trasy. W powrotnej drodze maszyny bę­
dą użyte dla ewakuacji dzieci trzech osie­
dli. Decyzja ta szybko wstąpiła w sta„ 
dium realizacji. A czas był najwyższy. 
Zbliżał się dzień 15 maja. 

"' * • 
Kiriat Ch.aim, w jednej z dużych fa• 

bryk armii brytyjskiej, znajdował 
się magazyn aprowizacyjny dla osiedli Gao11 
lilei. Stamtąd miał wyruszyć wspomnia~ 
ny transport. Dziesiątki ciężarówek, sao11 
mochodów, aut pancernych, wozów sanio11 
tarnych - oto skład transportu. Przyo11 
gotowania te, zmierzające do przełamania 
blokady osiedli galilejskich, dawały się 
zauważyć w Haifie w owym dniu, gdy zmo 
bilizowano wiele maszyn z całej okolicy 
a ludzie z Emeku zebrali się celem wzię„ 
cia udziału w wyprawie. 

Tegoż dnia przed wieczorem slfrzydło 
wojsk towarzyszących transportowi z od• 
działami, stacjonującymi w pobliskiej o­
kolicy, zajęły kluczowe punkty by zdoby6 
drogę do Galilei. 

Transport, złożony z płęMziesięciU eł~ 
żarówek, wyruszył w dobrze obmyślanynl 
porządku do punktu wyjściowego Ejn„ 
Hamifrac. Dobiega godzina druga w n04 
cy. Towarzysze z kibucu oczekują nasze„ 
go przybycia. Oczekujemy ~odziny czwar 
tej, kiedY, ro;z;pocznie się atak na wzgórze 
Napoleona, dominujące nad miastem Ak„ 
ko. Jedynie zajęcie tego wzgórza może 
otworzyć drogę do Naharija. Silne deto­
nacje zapowiadają początek działań wojen"' 
nych. Stacje radiowe podają rozkazy róż-1 
nych sztabów, a my staramy się je prze...­
jąć. Po krótkiej i zaciętej walce, wzgórze 
znajduje się w naszych rękach i transport 
może · podążyć na zachód. Na wiejskiej 
drodze porusza się transport, wiozący wy"' 
zwolenie dla Galilei. Maszyna naładowa• 
na bronią udaje się w kierunku wzgórza:; 
by pozostawić ją zdobywcom tego wa.żne­
go punktu. Zaczyna świtać. Zostaliśmy 
zauważeni przez bandy stacjonujące w Ak„ 
ko, które ostrzeliwują nas z armat i mio­
taczy min. Lecz :z chwilą zajęcia wzgbrz• 
niebezpieczeństwo nie jest tak groźne, 
gdyż odległość od miasta jest zbyt wielka, 
by strzały nie chybiały celu. Transport 
wymija skrzyżowanie dróg i wyjeżdża na 
szosę Haifa - Bejrut. Teraz leży przed 
nami wojskowy „camp", oddany przez An„ 
glików Arabom, a potem „osławiona" wieł 
arabska Samarija. W tym miejscu tran„ 
sport zatrzymuje się - do czasu zajęcia: 
wsi i obozu. Podejmujemy walkę. Żoł• 
nierze zajęli stanowiska i posuwają się na.• 
przód od domu do domu. Wieś zostaje 
zdobyta, „camp" ostrzeliwuje się jeszcze, 
lecz jedziemy naprzód. Zapora z kamie-1 
ni została zburzona, głęboki rów zasypa• 
ny. Naprzeciw nam maszeruje już oddział 
żydowski, który przybył od strony morza; 
karabiny wzniesione wysoko - braterstwo 
broni i radość zwycięstwa. Trudno przed~ 
stawić sobie radość Naharija i sąsiednich 
kibuców w chwili przybycia transportu. 
Nie mamy jednak czasu weselić się, jesteś-1 
my w połowie drogi. Wojska Hagany, wy„ 
pełniając swe zadanie, zajęły po ciężkim: 
boju wieś Azif, gdzie przed rokiem padło 
kilkunastu towarzyszy przy wysadzeniU' 
mostu w powietrze. Walczą one obecnie 
o wieś Bassa, ostatnią przeszkodę na dro­
dze do osiedli. W międzyczasie transport 
w Naharija oczekuje wyniku walk. Wsie 
zostały zajęte, lecz istnieją jeszcze gniazda 
oporu wroga. Nie możemy jednak dłużej 
czekać. Dziś 15 maja. Maszyny toczą się 
powoli górzystą drogą. Strzały przeszy­
wają powietrze. Gniazda oporu są jeszcze 
dość silne. Na zakręcie drogi, prowadzą• 
cej do Ras e Nakura, do osiedli Chanita, 
Macuba i Ejlon - znajduje się traktier„ 
nia, w której zabarykadowała się banda. 
Transport przystaje na chwilę, konwój 
walczy, zajmuje dom - ciężarówki znów 
wyruszają w drogę. Większa część Za­
chodniej Galilei jest już zdobyta. Nasze 
flagi powiewają na szczytach gór, na szo­
sie walają się trupy arabski'!:l, mijamy kon 
woje z jeńcami. ;•• . 

Macuba jest pierwszym, a Cłianita <!ru• 
gi.m punktem, do którego dociera nasz 
transport. Na drodze do Ejlonu znajduje 
się jeszcze posterunek policyjny Bassa -
twierdza, której zajęcie nastręcza powił~ 
ne trudności. Mimo to - już po upływie 
kilku godzin twierdza znajduje się w nao11 
~zych rP.kach. Droga do najbardziej odle­
~łego osiedla Galilei Zachodniej jest otwar 
t1. B:okada została zniesiona. 

(d. c. n.). 



I' 

Nr 126 (248) MOSTY' Str. T 

W 30- ą rocznicę · założenia Komsomołu 
-- przodtijqcei· organizacji młodzieżowej w świecie 

„ ................. , .............................. , ................................................................................................................ , ......... , .. ,,,,,,,,,,,,, ........... , .......................................................................................................................................................................... , 

T cięższym etapie INego życia, Oleg A. FADIEJEW 
ak więc zdarzyło się, że na tym naj­

wkroczył w najszczęśliwszy okres rozkwi­
tu wsz;ystkich swych sił młodzieńczych. 
Był zawsze czynny i wesoły, a zarazem 
dokładny, przewidujący i wymagający. 
Tam, gdzie chodziło o niego tylko, prze­
'awiał się w nim jeszcze niedorostek: 
chciał sam rozklejać ulotki, palić sterty, 
kraść broń, zabijać Niemców zza węgła. 
Ąle na jednym z posiedzeń sztabu, Tur­
kienicz i Wania Ziemnuchow zmówiwszy 
się uprzednio oskarżyli go o lekkomyśl­
ność. Oleg zmieszał się jak uczeń, który 
coś przeskrobał. 

Szóstego listopada, w przeddzień Swięta 
Pa~dziernikowego, sztab Młodej Gwardii 
zebrał się w mieszkaniu Koszowego w peł­
nym składzie, z udziałem łączniczek -
Wali .Borc oraz Niny i Oli Iwancowych. 
Oleg postanowił upamiętnić ten dzień uro­
czystym przyjęciem Radika Jurkina do 
Komsołu. 

Radik Jurkin nie był już iym chłopcem 
o łagodnych, kr.ótkowzrocznych · oczach, 
który kiedyś powiedział do Żory Arutiu­
nianca: „przecież jestem przyzwyczajony 
kłaść się wcześnie spać". Po wzięciu udzia­
łu w straceniu Fomina, Radik Jurkin zo­
stał przydzielony do bojowego oddziału 
Tiulenina i uczestniczył w nocnych napa­
dach na niemieckie ciężarówki. Gdy Oleg 
wygła.szał słowo wstępne, a potem Tiule­
nin dawał charakterystykę Radika, ten 
dość pewnie siedział na krześle, koło 'drzwi 
i prosto, nie mrugnąwszy okiem, patrzył 
przez pokój w przeciwległe okno. Chwila­
mi budziła się w nim ciekawość, co też to 
za ludzie rozstrzygają o jego losie, wów­
czas przenosił swe spokojne spojrzenie 
spod długich rzęs na członków sztabu sie­
dzących dokoła dużego stołu, nakrytego 
jak na proszonym obiedzie. Ale dwie dziew 
czyny - jedna złotowłosa, druga brunet­
ka, natychmłast zaczynały się do niego tak 
serdecznie uśmiechać, i przy tym obie były 
tak ładne, że Radik odczuwał nagle przy„ 
pływ niebywałego zmieszania i odwracał 
oczy. 

- Czy-czy ktoś eł.lee zadać 1akieś pyta­
nie towarzyszowi Radikowi7 - zapytał 
Oleg. 

Wszyscy milczeli. 
- Niech opowie swój życiorys„. - po­

wiedział Wania Turkienicz. 
- Op-opowiedz.„ 
Radik Jurkin wstał i patrząc w okno 

powiedział dżwi~cmyrn głosem, tak jakby 
recytował lekcję w klasie: 

- U.rodziłem się w Krasnodonie w 1928 
r. Uczyłem się w .szkole im. Gorkiego.„ -
Na tym kończył się życiorys Radika Jurk!­
na, ale on sam czuł, że to za mało i dodał 
już mniej pewnie: - A odkąd Niemcy 
przyszli, już się nie uczę ... 

Wszyscy znów milczeli. 
- Czy pracowałeś społecznie? - zapy~ 

tał Wania Ziemnuchow. 

R adik wyciągnął szczupłą, ogorzałą .rękę r wolny, prosto do mnie! - mówi Oleg. -
i wziął legitymację~ Była tej wielkoś- Prócz pierwomajców. 

ci co dawniej, zrobiona z pergaminowego Pierwomajcy przygotowali w mieszka­
papieru, na jakim kreśli się mapy i plany, niu sióstr Iwanichinych wieczorynkę paź­
złożona we dwoje. Na stronie . tytułowej dziernikową. 
o~ góry maleńkimi, skacza,cY:mi cz~ion.ka- W pokoju pozostał Oleg, Turkienicz, Wa 
mi wydrukowane było: „śmierć mem1ec- nia Ziemnuchow i łączniczki ~ Nina i 
kim najeźdźcom!" Trochę niżej: „Wszech· Ola. Twarz Ole 0 a przybrała. nagle wyra.z 
związkowy Leninowski Komunistyczny wzruszenia. 

0 

Związek Młodzieży". Jeszcze ni.żej, troch~ Dz-dziewczęta kochane, pora - pąwiedział 
większymi literami: „Tymczasowa legity- mocno się jąkając. Podszedł do ·drzwi po­
macja komsomolska". Wewnątrz legityma- koju Mikołaja Mikołajewicza i zastukał. 
cji na lewo napisane było nazwisko, imię _ Ciociu Maryno! Pora ... 
i imię ojca Radika oraz rok jego urodzenia, Po chwUi ukazała się Maryna w palcie, 
poniżej data wstąpienia do Komsomołu: zawiązując po drodze chustkę, a. za nią 
„6 listopada 1942 roku", jeszcze niżej: „Wy wujek Kola. Babka Wiera i Helena Miko­
dana przez organizację komsomolską Mło- łajewna też wyszły· ze swego pokoju. 
dej Gwardii w m. Krasnodonie. Sekretarz: Maryna, Ola i Nina ubrawszy się wyszły 
Kaszuk". Po prawej stronie legitymacji z domu_ miały stanowić ochronę nabliż­
znajdowały się rubryki dla zapisywania s~ych ulic. 
wpłaconych składek członkowskich. Było niebezpieczną zuchwałością - prze 

- Zaszyję ją w kurtkę i będę zawsze prowadzić to w porze, gdy w domach jesz­
nosił przy sobie - powiedział prawie nie- cze nie spano i ludzie chodzili po ulicy, 
dosłyszalnie Radik i schował legitymację ale czyż można było z tego zrezygnować? 
do wewnętrznej kieszeni kurtki. Mrok gęstniał. Babka opuściła zasłonę 

- Możesz odejść! - powiedział Oleg. i zapaliła kaganek. Oleg wyszedł na dwór, 
Wszyscy gratulowali Radikowi ściskając do Maryny, która podeszła do niego spod 

mu rękę. ściany do~u. 
Radik wyszedł na ulicę Sadową. Deszcz _ Nie ma nikogo. 

nie padał, ale było bardzo wietrzno i chłod- Wujek .I<:ola wysunął się zza furtki i po-
no. Zbliżał się wieczór. Tej nocy Radik dał Olegowi koniec przewodu. Oleg przy-
miał ,poprowadzić grupę trzech chłopców ł 
na ważną akcję świąteczną. Czując legity- czepił go do .żerdzi, którą powiesi ·na prze-
mację na piersi Radik szedł do domu z po- wodzie tuż koło słupa, tak że w ciemności 
ważnym i szczęśliwym wyrazem twarzy. zlały się w je~n~. . . · 
Przy zejściu do drugiego przejazdu, koło . Ol~g •. Turk1e~cz i Wania. Z1e~nuchovr.: 
budynku rejonowego komitetu wykonaw- s1edz!eh pro/ bmrku w P?kOJU WUJka ~oh 
czego, gdzie teraz mieściła się komendan· 

1 
z ołowkam1 w po~otow1~. ~abka Wiera 

tura rolnicza, Radik wysunąwszy z lekka wyprostow~a, z meprz.eruk.r;ionym wyra­
dolną szczękę rozchylił wargi i wydał prze- zem twarzy i Hel.ena M~kołaJewna., pochy­
nikliwy świst _ ot, tak sobie, by Niemcy lona ku prz.odow~, z ;naiwną i trochę '!'Y­
wfedzieli, że jes:>c?e żyje. straszoną rruną~ sied~ały opodal na ł6zku, 

Tej nocy nie tylko Radik, ale prawie ca- z oczyma utkwionymi w aparat. 
ła organizacja brała udział w poważnej Tylko wujek Kola potrafił swymi spo-
akcji bojowej. kojnymi, precyzyjnymi rękoma tak Od 

- Nie zapomnijcie: kto będzie już razu, bezszelestnie złapać potrzebną falę. 

A. BEZIMIENSKI 

-KOMSOMOL/A 
(fragment z poematu) 

My wyro8niemy - i bez końca I Smierć na.wet nie poloty tltmy 
będziemy nadal rośli tak, promiennym czynom naszych dni! 

by lud.ziom, pozbawionym s1ońoa, My, Komsomolio, wyhwitamy 
mieć pra'WO, życia wsM.za.ć szlak. z galęzi twoich, z twoich pnt. 

Więc tocz się po swej drodze, s?ońce, 
v<>d4źa,j, czasie, w wieków 8lad! 
Choć siwy - mlodym komsomolcem 

! 

bę~ do kresu moich lat„. 
Tł. Horacy Sa.frin 

- Nie pracowałem - powiedział Radik 
Jurkin z głębokim, dziecinnym westchnie- • • • 
niem. J~ią 1918 roku w wirze walki do· święceniu tysięcznych 'kadr ?nlodzieży 

- Znasz cele Komsomołu? - znów za- mowej, kiedy Związek Radziecki odpie komsomolskiej. 
pytał Wania wpatrując się przez swe ro- ral ataki białogwardzistów, wspomaga- Niez?omna wola komsomolców, zarów 
gowe okulary w stół. n h · t · · t · · 

- Celem Komsomołu jest walczyć z nie- y~ t in e;;we?Wt~is ycznKmi armiadn~i n? ~v realizacji P_lan~w budownictwa so 
miecko„faszystowskimi najeźdźcami, dopó-, P!X-ns w . apit~ is yczny_o - ~:o ~ił c1alistycznego, Jak i w .walce z /aszyz: 
ki nie pozostanie z nich ani jeden - bar- 81fl Lenin~w,:ski lfomunistyczny Zwią- mem - zos~a~ wyk.ut~ na f!rz~strzeni 
dzo wyraźnie powiedział lł.adik Jurkln. zek Mlodziezy - Komsomoł. 30 lat w kuznwy doswiadczen pierwsze 

_ No cóż, uważam, że chłopak jest po- Od P!er.ws~ych dni i.stn~enia Komso- · go państwa socjalistycznego na świecie. 
lity~zni~ najzu~e~iej uświadomiony - ~doolbposwięcipil ~ds~y~t~-i_e sil?! dRla obrlonU Naród radziecki t Wszechzwiązkawa 
pow1edz1ał Turkien1cz. "' yczy az zte1 ni,.,,01ve1 ewo UCJ'l" v . t p t"" (b ls"e 'k , ) 

- Oczywiście, nil.leży go przyjąć! - po- która zapoczątkowała nowy etap rozwo uomu~is yc~na ar ·ow 
0 "".wi. ow ' 

wieClziała L~ha, ~tóra z całego ser~a pra~~ ju. c<il~ ·zudzko.ści. ~ode pokolenie ra- otata7.ą pna_7f l.ębs~~ tro~ką ~emę R~­
nęł~, .by Radikow1 wszystko poszło Jak naJ· dzięckie, grupujące się w szeregach T.,e- ~0• uc7i a~ ;ie~ni. owe1 d ~s~m~ ' 
lepieJ. . ninowskiego l{omunistycznego Związlcu tory prze Y~ s awną rogę i . z~erzy 

- Pr~yjąć, przyjąć! - mówili i inni Młodzieży _ Mjo/iarniej uczestniczyło ~yso7"? .c~erwony, sztandar soc1alizmu 
czonkow1e. sztabu. . . w budownictwie socjalistycz'l'lll.ym w okre i przyJazni narodow. 

- Kto Jest za tym, aby przyJąĆ towa- . . . : _,, O • • 
rzysza Radika Jur.kina na członka Kom- sie poko1u i sta:ięlo ~.pierwszych s~ere 3 -l~me. Komsomołu obchodzone Jest 
somołu? - zapytał Oleg z szerokim uśmieM gach f!zerw?n,e.1 Armii w walce z hitle· obecnie nie tylko przez ZSR'!ł-. le~ p_rzez 
chem i sam podniósł- rękę. rowskim '(UJ,Jezd~cą. całą demokratyczną mlodziez swiata, 

Wszyscy podnieśli ręce,. Falct, iż 3 tysiące czlonków Komsomo d'la której postacie Zoji Kosmodemiań 
- ~ed-dnogłośnie p~z:;:jęty 7 powiedział lu otrzym<µo tytul-. Bohatera Związku skiej, Aleksandra Matrosowa, ,az ty-

Oleg i. wstał. - PodeJdz. tu~aJ„.. . Radzieckiego, a 3 i pól miliona nagro- sięcy mlodych obrońców Moskwy, Sta-
Radik zlekka ~obladł i k~er~Jąc s~ę do dzono orderami i medalami za odwagę lingradu i Leningradu - pozostaną na 

stołu przeszedł m1ęc1zy Turk1eruczem i Ulą l b't · d d · · k" b la · · kl ś · 
Groni ową, którzy wstali, by ustąpić mu na po u. ~ U:Y -: Jest owo err; niezwy wie. i . sy;n o. m~ niezwy ego po . unę-
miejsca i patrzyli na niego z powagą. klego posmęcenia kor_nso:n?~co1;0, odda cenia i nieugięte) postawy w waZ<?e. z fa 

- Radiku! uroczyście powiedział nych ci.alem i du.szą wielkie1 idei wyzwo szyzmem. Demolcratyczn.a mlodziez zy-
Oleg. - Na zlecenie sztabu wręczam ci leńczej. dowska w świecie oraz pionierska mZo­
t:ymc~a~o~ą. legitymację komsomolską: Nie będzie przesadą, jeśli stwierdzi- dzież Izrae'la walcząca o wyzwolenie na 
Pilm.lJ JeJ, _Jak wł~snego ho~oru. Skła~~ my, że zwycięstwo Czerwonej Armii na rodu - pozdrawiają Komsomoł w dniu 
c~łonkowskie będzi~sz wpłacał w sw~J~J wszystklch frontach walki z hitlerows- s'ławnego jubileuszu, życząc mu dalsze­
piątce. A gdy Armia Czerwona powroc1, k" . h .3--: t-1 d · · · 'l „ · dl dob -1 · 
rejonowy komitet Komsomołu wymieni ir_ni oruw„vi._-: zos wr.O w uzeJ mierze go PDm;Y~ neao ro,..wom a ra cut.eJ 
~ te tvmczasowil legitymacje na stała„. osiągnięte dzięki hartowi, odwadze i po ludzkosc> 

Trzaski w powietrzu nie pozwalały sły­
szeć dokładnie głosu prelegenta, ale 

usłyszeli dokładnie imię, które głos ten wy 
powiedział. Echo oklasków przypominają­
ce szum, który wydobywa się z musi.li mor 
skiej, napełniło pokój i dh,tgo długo nie . 
milkło. Chwilami można było roz.różnić po­
jedycze okrzyki, a nawet szlochy. Ale oto 
wszystko ucichło, i w tej ciszy, przerywa­
nej chwilami przez trzaski w powietrzu, 
rozległ się spokojny .i opanowany głos. 

- Towarzysze! Dziś obchodzimy dwu­
dziestą piątą rocznicę zwycies~va Rewolu­
cji Radzieckiej w naszym kraju. Minęło 
dwadzieścia pięć lat od chwili, gdy usta­
nowiony został u nas ustrój radziecki. Sto­
imy u progu następnego, dwudziestego szó­
stego roku istnienia ustroju radzieckiego „ 

Nie słyszeli tego głosu od siódmego listo­
pada ubiegłego r9l1;u, kiedy nadawano prze 
mówienie podczas defilady Armii Czerwo­
nej n~ Placu Czerwonym ·w Moskwie.„ 
Niesposób było go nie poznać. A jednak 
trudno było uwierzyć, że to on. I Helena 
Mikołajewna, jeszcze bardziej nachyliwszy 
się ku przodgwi, zapytała prawie niedosły­
szalnie: . 

- Czy to naprawdę on? ..• 
- Tak„. Cicho! - Zasyczał Oleg groź-

nie błysnąwszy oczyma. 
Turkienicz ze spokojną i powafoą twa­

rzą oraz Wania, który przysunął okulary 
do samee;o prawie zeszytu - szybko zapi­
sywali. Nie trudno było zapisywać. Stalin 
mówił bez pośpiechu. Chwilami milkł na 
jakiś czas i słychać było, jak nalewa wodę 
do szklanki i stawia ją na stole. Początko­
wo cala ich uwaga wysilała się, by niczego 
nle opuścić. Potem przystosowali się do 
rytmu przemówienia i wdwczas każdego 
z nich opanowała świadomość niezwykłoś­
ci, prawie niewiarogodności tego, w czym 
brali udział. „Tak, to on ... I ja tu, w Kra­
snodonie, słyszę i .zapisuję! Czyż to możli­
we?" - myślał każdy z nich. 

Kto nie siedział przy świetle kaganka 
w nieopalonym pokoju czy w schronie, 
gdy na dworze szaleje jesienna 2lawieru­
cha, a człowiek jest poniżony, zdeptany i 
nędzny, kto nie łapał zgrabiałą ręką wol­
nej fali swej ojczyzny - ten nigdy nie zro­
zumie, z jakimi uczuciami słuchali ci ludzie 
spokojnego, opanowanego przemówienia. 

Wszystko, co podświadomie żyło w pa­
triotycznych uczuciach tych ludzi, od sze­
snastoletniego chłopca do :::hrej kobiety, cór 
ki wiejskiego stolarza - powracało teraz 
do nich, obleczone w prostą, bezpośrednią 
prawdę faktów i cyfr, natchnione orlim 
spojrzeniem w przyszłość. 

To oni, prości ludzie, których u<lziałem 
st,ły się. niewypowiedziane męki, mówili 
teraz jego głosem światu: 

- Hitlerowcy nędznicy ... gwałcą i mor­
dują ludność cywilną okupowanych tere­
nów naszego kraju, mężczyzn i kobiety, 
dzieci i starców, naszych braci i siostry ... 
Tylko ludzie nikczemni i podli, pozbawieni 
honoru i zezwierzęceni mogą sobie pozwo­
lić na takie potworności w stosunku do 
niewinnych, bezbronnych ludzi... Znamy 
winowajców tych okropności, twórców 
„nowego porządku w Europie", wszystkich 
tych świeżo upieczonych generał-guber­
natorów i zwykłych gubernat.orów, komen­
dantów i podkomendantów. Imiona ich 
znane są dziesiątkąm tysięcy umęczonych 
ludzi. Niechaj ci oprawcy wiedzą, że nie 
unikną odpowiedzialnośc~ za swoje zbrod­
nie, że nie ominie ich karząca dłoń umę­
cznnych narodów„. 

Jo ich własna zemsta mówiła· ·ustami 
najbardziej ludzkiego spośród ludzi. 

Oddech ogromnego świata otaczającego 
ich maleńkie miasteczko, wdeptane w bło­
to butami nieprzyjacielskich żo,łdaków, po­
tężne drgnienia ziemi ojczyste], tętno noc­
ne z Moskwy wtargnęło do pokoju i na­
pełniło ich serca szczęściem, wynikającym 
ze świadomości, że przynależą do tego 
świata.„ 

Szum oklasków za.~łuszał wszystkie na­
sła tego przemówienia: 

- Naszym partyzantom 1 partyzru:itk'om 
chwała! 

- Słyszeliście?.„ On to powiedział! -
zawołał Oleg patrząc na wszystkich błysz-
czącymi ze szczęścia oczyma. . 

Wujek wyłączył radio i nagle nastąpiła 
przeraźliwa cisza. Nie ma już nic z tego, 
co było przed chwilą. Skrzypi furtka. Wiatr 
jesienny świszcze za oknami. Siedzą osa­
motnieni w półciemnym pokoiku i setki 
kilometrów dzielą ich od tego świata. któ­
ru tu nrzed chwila rozbrzmiewał. 
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ARTUR SANDAUER 

Z palnię,ników Mieczysława ·Rosenzweiga 
II. 

W tej chwili na szczęście docieramy do koń­
ca korsa i na żądanie zawsze dość arbitralnej 
w wyborze marszruty Stasi wkraczamy na te­
ren bezpański I pusty zwany u nas pospoll· 
cie starym cmentarzem, który wszelako -
odkąd właściwą jego rolę przyjęła nowomod· 
na kohkurencja - funkcjonuje raczej jako 

- Najmilsza! 

Twarz Stasi pochmurnieje i cofa się. 

- Niech pan mnie nie tyka i nie dotyka -
mówi z naciskiem - Pan zdaje się zapominać, 
kim jestem„. 

park miejski ofiarujący przygodnym goś. ROZDZIAŁ II. 

ciom - zamiast ławek - swe nagrobki. Co Jesień tegoroczna zapowiada się nader buj-
słę mnie tyczy, nie chadzam tu wieczorem za. nie I urodzajnie: przy ul. Ogrodowej przej. 
równo ze względu na osławioną niemoralność rzałe owoce rozchylają wargi na których 
h•ch mleJsc ,Jak ł na niebezpieczeństwo: w tym b~ska kropelka soku; ogórki brązowieją na 
bezludziu fizjognomia moja mogłaby mnie grzędach; strąki eksplodują z ledwo dosłyszał 
narazić na niezbyt przyjemne spotkania. Do· nym trzaskiem. W tej ogólnej fermentacji je­
okoła zapach butwienia ł próchna, pod stopa- , dynie moja dzielnica nie bierze udziału; tylko 
m1 chrzęszczą rozdeptywane ślimak.I, przejrza. w jej środku, na placu targowym, gdzie 7.a. 
le gwiazdy spadają w sąsiednie ogrody, tylko I zwy~j zj~żdżają się chl~ps~e furmanki, fer­
na zakrętach chybocą się oplątane zyi;zakiem mentuJą wielkie kupy konskiego gnoju. 

owadów i promieni latarnie I okna sąsiednie- w mieście nudno, słodkawo 1 aż mdło od 
go gmachu Bratniej Pomocy rozkładają na upału. Ludzie łażą po korsie łub zwisają 
szczytach drzew talię świateł. Nagle Jednak b ·1n· I ' ezs1 te na awkach do późnej nocy, nie wie. 
gasną, wiec musiał się skończyć I w parku dząc, co począć. Spać nie sposób. Iluminacja 

robi się jeszcze ciemniej I głuszej. Tu I ówdzie zachodu trwa na niebie 'bardzo długo; ledwie 
widnieją w czułym sam na sam z bielą na- dogasa, zastępuje ją wieczorny capstrzyk. Po. 
grobków i w Jeszcze czyimś niewidzialnym to- przedzany :werblem 1 blaskiem pochodni, z 
warzystwie białe sukienki, widok, który mnie bocznej uhczkl wynurza się pułk strzelców 
dość - ze względu na obecność Stasi - razi. podhalańskich w guniach I w okrągłych ka. 
Ta Jednak, zgoła. nim niezmieszana i nawłą· pelusikach. Odblaski grają na mosiężnych trą­
zując z największą dezynwolturą do poprzed· bach, trębacze grają „Pierwszą brygadę": 
niej sytuacji rzuca wydętymi wargami: „Na stos rzuciliśmy swój życia los, na stos, na 

- Boi się pan? stos-'. Nuda nagle gdzieś znika, na ulicy robi 
Doprawdy, nie wtem, co odrzec. Przyzna&, się bojowo, zuchowato I dziarsko, piórka pod. 

te się boję, to _ narazić się na śmieszność: skakują zawadiacko na kapelusikach, gawiedź 
s drugiej jednak strony, bojąc się, realizuję biegnąca dookoła podskakuje również, ba! ot 
tym samym Stasin Ideał, który - w myśl ogól i stary Słotwicki, kuśtykając żwawo za pul. 
nie przyjętych zasad - powinien być tchórzli- kiem, podkręca wąsa 'lo taktu i po,nrukujf' 

wy. 

- Boi się pan? - nastaje Stasia - No, 
niech się pan nie wstydzi. To przecież leży 

w charakterze.„ •.• 
Na szczęście, wysypująca się w tej chwili 

z sąsiedniego gmachu czereda młodzieży w 
deklach korporanckich I z kijami w ręt.ach 

zwalnia mnie od obowiązku odpowiedzi. Uj­
rzawszy ich, wyciągam pośpiesznie chusteczkę 
z kieszeni i przyciskam j~ do twarzy. 

- Cóż to pan zakatarzony? - pyta Stasia. 

- To tylko tak„„„ kichnąć ml się zachciało 
- mamroczę, pochylając niżej głowę. Wysoki 
blondYn w zawadiacko na ucho nasuniętym 
deklu i z długą brodą okalającą twarz zupeł­
nie jeszcz" dziecinną, który wyrasta przed 
~ml. przyjrzawszy mi się uważniej, nagłym 
]Uchem wyrywa mł z rąk chusteczkę l ująw­
!llZY za oba ramiona, przyciąga do latarni. 

- Koledzy! - woła - Chodźcie - no tutaj. 
Zobaczcie, com znalazł. ••..• 

coś groźnego pod nosem. Nawet i ja, ulegając 
wszechpotędze melodii, mieszam się z tłumem, 
zbyt zaabsorbowanym, aby zwrócić na mnie 
uwagę, mieszam się jako jeden z wielu, nu. 
cąc z innymi „Pierwszą brygadę", pełen go. 
towości rzucenia swego życia losu na stos, na 
stos choćby i trzy. razy I towarzysząc wraz z 
innymi wojsku aż do chwili, gdy skręca ono w 
ciemną uliczkę, w którą ja osobiście wolę się 
nie zapuszczać. 

Niebawem zawracają zresztą wszyscy, rado§ 
ni jacyś I podnieceni. Slotwickł wywija ocho. 
czo młynka pamiętną ml z czasów szkolnych 
pallcą i Idąc za nim krok w krok słyszę, jak 
odsapną.WSzy, zwraca się do swego towarzysza: 

- Uff! A to of się człowiek zmachał! Tak 
siarczyście maszerują chłopaki, że bal A krok 
jak trzymają, uważałeś, łaskawco? Do Berlina 
takim krokiem w pięć marszów by zdążył, 

nie? 

- Pewnie, pewnie, święta racja, plęknieś to, 
profesorku kochany, wywiódł, tylko źe nie­
spodzianki w tym naszym życiu bywają roz. 
maite, niezbadane wyroki Boże, tu dostawy na 
czas nie dojdą, a tam dzik ten z barłogu swe. 
go wylezie.„ 

- Dzika my tego, panie dzieju, takeśmy· mo. 
resu cudem nad Wisłą nauczyli, że jeszcze do· 
tąd w jamie siedzi I rany liże. „Głupi, ty dziku, 
gdybyś w mateczniku siedział, nigdy by · się 

o tobie Wojski nie dowiedział". A jakby co do 
czego, tak my jego, mość dobrodzieju, KOP-em 
na samej granicy do czasu osadzim, a wtedy, 
pludrów moc złamawszy, całą wojenną potęgą 
na niego, dobrodzieju, na niego, na niego, na 
Żytomierz, na· Połtawę, na Kijów ... 

- Na Czarne Morze - dorzuca radca Bał. 
dys marząco. 

- Ol ło to to! Na Czarne Morze! Na Kau. 
kazi 

Wojna! Rzecz dziwna! l>oplero w ustach 
dwu tych zbiegłych z Gogola staruchów to -
tak odbarwione przez ostatnie gazety - słowo 
nabiera da mnie kolorów I życia, dotyka mnie 

osobiście. Wojna! Karkolomńa szarża ułanów 
na czworokąt niemieckiej piechoty! Furkot 
skrzydeł usarskich wśród ukraińskich burza. 
nów! 

Tuż na skraju ghetta upstrzona tu i ówdzie 
śn,ietnikaml I ujęta kolanem granicznej rze­
czułki jest łączka. Tam dwaj chłopcy, rozgo­
rączkowani świeżo przeczytanym Si~nldewi. 

czem, fechtują się zaciekle patykami: „Ty bę. 
dziesz Bohun, Moniek!" „Nie, ja będę Wolo. 
dyjowskl!", fechtują się tak długo, aż zwa. 
bieni widokiem ich pojedynku płowowłosi 
chłopcy z drugiego brzegu nie wystąp~ jako 
rozjemcy i nie przepędzą kamieniami zarówno 
Wołodyjowskiego, jak I Bohuna. 

A wracający do koszar żołnierze grzmią 
ty~czasem, aż się szyby w oknach trzęsą: 

Wojenko, wojenko! 
Cóżeś ty za pani, 
2e za tobą Idą, 

Że za tobą Idą, 
Chłopcy malowani, 

Sami dobiera.ni? 

W Istocie, sami dobierani.„ Pa.mięłam, jak 
mnie trzy la~ temu komisja poborowa do· 

bierala. Przewodniczący jej kapitan Jeziersld., 
musnąwszy ~okiem mój dyplom uniwersy. 
teckl, który mnie przeznaczał do podchorą. 

żówkl, a potem moje uszy, uśmiechnął się 

kwaśno ł mruknął coś półgłosem do p. por. 
Jaworskiego, na co ten zarechotał służbiście 

i podał ml karteczkę z napisem „nadkontyn. 
gent". 

Ciżba młodzieży rzuca. się ku nam z okrzy­
kiem: „Bij Niemca!" Oparta o mur sta. 
sia przygląda się widowisku, pobladła, z roz­
szerzonymi oczyma. Widząc nadchodzące po· 
siłki, blondyn waU mnie na odlew w lewą 
szczękę. 

Ktoś gwiżdże przeraźliwie w dwa palce. 

- Bij Żyda i Niemca! 
- Uwaga, koledzy! - woła ktoś z tylnych 

rzędów - Glina idzie. 
Chłopcy oglądają się. W istttcie, z bocznej 

ulicy, kołysząc się na niezbyt pewnych no• 
gach i wypinając brzuch, zbliża. się powolnym 
krokiem granatowa postać policjanta. 

- Rozejść się, panowie! - woła - Co 
za zbiegowisko? Tu wam nie Bolszewia." 

to 

- Zupełnie się pod opinią kochanego pro. 
fesora podpisuję - odpowiada basem emery­
towany radca skarbowy, Zenobiusz Bałdys, za. 
mieszkały również przy ul. Ogrodowej, jary 
!)taruszek w getrach myśliwskich i w zielonym Wraca.Iem wt~dy do domu swobodny i bez· 
kepeluszu z piórkiem - zupełnie I bez zastrze- pański jakiś, lżejszy niż powietrze. Cóż - my. 
żeń się podpisuję, tylko że to zależy, wszystko ślałem - koszary, onuce, podoficerowie, opeer 
zależy ... Jakby na Frankfurt, to krócęj, a jak I wciąż to samo słowo w tysiącznych zastoso· 
na Wrocław, to dłużej. To, dobrodzieju, nie waniach? Obejdzie się! Wolę Legera, niż szwo. 
żarty, to wyższa strategia, nad tym ministeria! leżera! Ale teraz okazuje się inaczej: kwaśny 
ne głowy się biedzą po nocach, nie to, co my- uśmiech kapitana Jezierskiego i służbisty re. 
chudopachołki. Wojna - to nie to, żeby dystan chot porucznika, :iaczynają obrad~ali w 
cję na mapie zmierzyć, przez podziałkę pomno. sposób straszliwy i niespodziewany. Nie mnie 
żyć i przez marsze dzienne podzielić! Tu łaskaw - wywijać szabelką nad czworokątem nie­
co, przeszkody wszelakiego rodzaju naturalne mleckiej piechoty. Nie mnie - furkotać skrzy. 
mogą się trafić, tu góra ni w pięć ni w dziesięć dłaml wśród ukraińskich bodiaków! Wylączo. 
wyskoczy, tam rzeka zajdzie ci drogę, ówdzie ny ze wspólnoty szabelkowo.skrzydl.atej, jak 
most przez nieprzyjacielską niegodziwość zer. przędtem z tamtej - gryczano-dzięcielinowej! 
wany, a to wszystko opóźnia, dobrodzieju, Zbyteczny! 

Poczem do mnie: 
- A ty czego się pchasz, taki synu, klej cle 

nie proszą? Siedziałbyś w domu i majufesy 
Panu Bogu śpiewał„.„. 

Gromadka rozsypuje się z balasem I śmie­
chem po plantach. Ktoś gwiżdże w dwa palce. 
Ktoś krzyczy: „Bij Żyda i policjanta"! Gdzieś 
rozlega się brzęk tłuczonego szkła. Schyliwszy 
się, podnoszę z ziemi chusteczkę, by przycis­
nąć ją do twarzy, gdy dwoje rąk zawisa mi 
na szyi i dwoje warg dotyka mi policzka. 

opóźnia„. Wyczerpawszy tymczasem Kaukaz i pogodę, 
- Sąsiedzie! - Słotwicfd rozłożył z obu· staruszkowie przechodzą na Inny, znacznie mi 

rzeniem ręce i rozczapierzył palce obu dłoni bliższy, temat: 

na zapowiedzi, jeś~óg pozwoli, trzeba będzie 
dawać, 

Na dalszy ciąg słów Slotwickiego już nie 
czekam: skręciwszy czymprędzej w ulicę Ogro.. 
dową I minąwszy obwieszoną kalinowymi wiefl 
cami Mękę Pańską, przesadzam pędem szła. 

chety. W ogrodzie zapach przestałej zieleni 
I skądciś przytłumione <lźwilękl fortepianu. 
Hrabia, podpatrujący Zosię, pełznę poprzez 
ogórki. Jedyne oświetlone okno od strony pod. 
wórza rzuca na ziemię rozkrzyżowany kwadrat 
blasku. Wspiąwszy się na obrosły dzikim wł· 
nem parapet, oglądam - sam niewidoczny -
sakramentalny obrzęd pożegnań: wsparty o 
fotel rosły ułan i przechylona, z wpółprzym­
kniętymi oczyma, grająca dziewczyna. Oczom 
wierzyć się nie chce, by ta twarda burzycielka. 
mitów poddać się mogla tak bez reszty nad. 
rzędnym prawi;m grottgerowskiego rytuału. 

Oto, pochylając się nad nią, ułan wypowiada. 
ceremonialne słowa: 

- Jutro pułk nasz wyrusza. Nagły rozkaz. 
Rozstajemy się pa długo, być może na zawsze. 
Czy na odjezdnym nie ma ml pani nic do powie 
dzenla? 

Odwracając ku niemu głowę I wydymając 
usteczka, Stasia ma wyraźną ochotę zaskoczyć 
go jakimś „Nic' ironicznym, gdy na.gie - czyi 
by twarz moją wyknywloną dojrzała w podo. 
kiennych ciemnościach lub tylko wywołała j~ 

w sobie mentalnie - gdy nagle widzę, jak -
oporniejąc wobec jednej myśli - posłusznieje 

tym samym wobec innej i, przerzucając włosy 
za por\:cz fotelu, wydobywa z siebie podszyte 
dalekimi aluzjami do mnie, kryjące pod s~ 
włochatą puszystością jadowite żądło żmii sło­
wo: „Kocham". 

Wtedy .„Lecz pocóż opisywać tę już dawn6 
prz;ewidzianą i przeczutą scenę, szept w po­
ko ju, zgaszone światła i mnie - z twarzą 
w dzikim winie - podpatrującego? Skrzyp. 
nęła furtka. To wraCa. Słotwickl i słyszę, jak 
wszedłszy od przodu przez ganek, stąpa po 
schodach odsapuJąc i opierając się na. (tU'LC• 
żartej zapewne kornikami) poręczy. Duszno, 
ćiuszno... Owoce pęcznieją, soki przelewa.ją 

!llP, w drzewach I wydaje się, jakoby wsze-0h• 
Swiat cały, napinając do boleści swe gra.nice, 
szukał w sobie rysy, hpary jakiejkolwiek, 
przez l'tórą mógłby się przelali poza swe 
brzegi. Siedząc w krzakach agrestu pod 'oknem, 
s~ucham szeptu tamtych i współdziałam z 
nimi z całej siły, współdziałam namtętnte l 
żarliwie„. ~ j 

Az o świcie - wciąż jeszcze siedziałem w 
krzakach agrestu, szczękając zębami i nasłu„ 
chując zmieszanych hałasów wnętrza: pate. 
tycznych nawoływań przez nos Słotwlcklego 
I odpowiadającego im spokojniej z parteru 
d-ruglosu tamtych - aż oto w ćwierkanie 
budzących stę ptaków, w pianie kogutów i w 
brzęczenie much wdarł się dźwięk żałosny I 
cienki, rysa metaliczna przebiegła poprzez roz. 
pękły horyzont, a jej śladem potoczył się 

przedmiot, który zaczął w locie obradzać ostat 
nimi, na..jpelnlejszyml owocami tej jesienL 

We wnętrzu rozległ się tupot bosych nóg 
i w rozepchniętym na oścież oknie ukazał się 
ułan w rozchełstanej koszuli i Stasła z brzusz. 
klem lśniącym niby miesiąc w pełni. Po krę· 
tych zewnętrznych schodach zbiegł w mycce, 
w szlafroku I z okrzykiem: „Wojna! Wojna!" 
Słotwicki. Na widok pary w oknie zdębiał, 

poczerwieniał I wreszcie wykrztusił: 

- Bezwstydnico! Bezwstydnico? A! Córko 
wyrodna! Tak, bez błogosławieństwa. Nie usza 
nowalaś tych siwych włosów, pod których 
dachem się znajdujesz! Precz! Zniknij ml z 
oczu! Idź, idź, ukryj się gdziekolwiek w pod. 
ziemiu, w piwnicy najgłębszej, gdzie by cię 

ludzkie oko ... - Tu świst spadającej bomby 
przerwał mu słowa - Chryste Panie! Co się 
<łzie je? Prędze i nrf'dzej, czego stoisz? Do pi­
wnicy! 

- Niech ojciec nie krzyczy - rzekła nacią. 
gając koszulę Stasia - i tak przecież słyszę„. 

Szept; 

- Biedny! 
Ujmuję jej głowę obiema rękami: 

-:- Sąsiedzie! Co też sąsiad? Taż nie z takich - Co ja do niedawna kłopotów z tą dzle· 
my opałów wychodzili obronną ręką, nie takie wuchą miałem - mówi Slotwicki -to w sio. 
impedymenta z pomocą Boską i za wstawie. wa.eh wyrazić się nie da. Do kościoła w nie. 
nictwem Marii 1Panny forsowali! Są. dzielę wolami jej - bywało - nie wyciągiesz, 
siadowi to Somosierrę, Rokitnę przypominać? a już o polityce jak zacznie mówić, to tylłm 
Byle duch był I fantazja, · a reszta furda! Jak uszy zatykaj i z domu precz uciekaj. W to. 
pójdzie pułk ułanów jazlowieckich, to nie warzystwie też się takim pokazywała, że tylko 
oprze się - aż w ·Berlinie! Krew nie woda! przed ludźmi wstyd i hańba. Przychodził do nas 
Niech ml sąsiad zaufa! Ja Ich znam! A wczoraj ten z pułku ułanów podporucznik, Władek 
jak na mapę spojrzałem, to a:i:em się za głowę Jaworski, z tych, co się do Porajem pleczętu· 
złapał! Taż oni granicy naturalnej nie mają! ją, ale gdzie tam... Raz wbiega do mnie -
Granicy - mówią - naturalnej nie mają, a a on w drugim pokoju - usta chusteczką za· - Poruczniku! Niech że pan przynajmniej 
w wojnę z nami lezą! Słyszane to rzeczy! tyka I t1hi.cbi.chi l chi.chi-chi. „Czego slę co poradzi! Że też to wojsko nic nie robił 
A w „lkacu" widział radca, co wczoraj stało: śmiejesz - pytam - pliszko?" Bo on - po· Czemu nie strzelają? Czemu ich nie przepę. 
„Nie tylko guzika nie damy, ale i sukmany ... " wiada, - a Izy jej z oczu ciurkiem lecą - dzą? żmijo jadawitp.! Tak żeś to ośmielił się 

W.11%Eftrf.t'i.t\%.%2'&tUiM%W&%1mfilK<:-~i&1ftsf.taWftl1%MHll ,,Nie, żl~6wię. · Jakżeż tam. było? bo on - powiada - van Gogha van Magogiem splugawić ten próg staropolski, który cię goś-

•
••••••••••i--•••-: 1 przezwał". ,, W.ielkie rzeczy - mówię - że cinnie ... 

• 
•• - „Nie tylko sukmany nie damy, a e I guzi. • I ka z niej". Francuza jakiego~ nie tak nazwał, świat się - zwracam pańską uwagę profesorze -

: Uwaga Kupcy! od tego nie zawah, a chłopak ustosunkowany, rzekł prostując się ułan w koszull _że w mo. 
- Właśnie, właśnie, jakby ml to z ust wy. z pułkownikiem na ty jest i porucznika na jej osobie naruszył pan honor munduru pol-

HURTQWA SPRZEDAŻ GALANTERJI I jął, to samo tydzleń temu do córki mówiłem, święty Jan ma dostać". Ale, wie sąsiad, od dwu I skiego„. 
w samo sedno - że tak powiem - marszałek tygodni zauważyłem, że coś się między nimi . 

ŁÓDŻ, PLAC WOL NOSCI Nr 10 trafił. Nie dam się, panie dzieju, ani tym z odmieniło. Wczoraj niby przypadkiem wchodzę - A ja zwracam panu uwagę, że w mojej 
prawej, ani tym z lewej, ani tym z przodu, do pokoju, a oni rączka w rączkę siedzą jak os~ble naruszył pan honor dziewicy polskiej. 

Poleca w dużym wyborze galanterję ani tym z tyłu! Oni nam na Poznań, my Im na dwa gołąbki, jak - nie przymierzając - do Boj się pan Boga, poruczniku, dam już panu 
1 • 1 Król~wiec! Oni nam na Kraków, . my im na fotografii. Udałem, ~ się rozumieć, że nic nie to ~łogosławieństwo, niech pan tylko leci do 

i trykotarze / Berlm! Oni szach, my mach! On• ~za.st, my I widzę, wY jąłem kslązkę z biblioteczki I wy- WOJska, niech pan im nagada, niech, pan im 

----------------••• prast! Ha ·Hal Co? Dobrze powiedz.Jalem? szedłem. ale coś mi szepce mój palec mały, że wstydu napę1l7j! Do nlwnicy! Do oiwnicYl. 

, 
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HORACY SAFR/N 

GLIKL ·. HAMELN OSKARŻA ... 
(nowa premiera Łódzkieg~ Teatru Żydowskiego) 

REecz dzieje się '250 łat temu, u by. Wy-pttedziła gti pud tym względem wiedlowość dla siebie - dla jednostki, posługując się najprostszymi środkami, • 

I 

·schyłku XVII w. ·GeM hambu"kie wierna na śmierć i życie zalotnica An· jako pars pro toto całego narodu... wsWąsa porywa. i - przekonywuje. 
·~ •• llega_ ją jeszeze. mroki średniowiecza . . na Dietiefsen. Halabardnicy rozpra· S"ereg ~..... a zwłaszcza finał. drugie"" 
~ d · Słowa rzucone u schyłku XVII w. -.: ._, 

OJn~ trzy z-J-estó1etn1a, -ozyw-cie p<ąi!y ~zają wzburzoną gaV(_iedź uliczną, tłu· nie strad y bynajmniej na aktualna· go aktu, M długu utrwala się w pa· 
humanizmu pozostawily to skupi-s'k.o mią sztucznie rozniecone ~ą~ewie po- ści. Zrozumiała to doskonale Ida Ka- mięci widza. 
na . ubą,_czu . Szcz~k .broni nie dociera gr{)rou. Burmistrz zdobywa się nawet mińska, wskrzesając sztukę Bauma świetnv w masre, gestykulacji i glo­
<io Jego pon.uvcn uliczek· Od cuisu na słov1a uznania - pod adresem ży· na s~ni~ Łódzkiego Teatru Żydow- sowo bu~mi·strz M. Melmana dowiódł 
do czasu ~yw-Ją tamwty . Wi~<J1:Y dówki. A Glik! H~meln zasiada ~fo pi· skiegó. Było to przedsięwzięcie wy~a i·az jeszcre że zasłużony ten artysta. 
przez P?diegaczy· mo.tł~h ~dzłera · . .filę sania ~wych pa~ętników, stahow!ą- gające niemałej odwagi. Tym hardziej n~strudze~ie pracuje nad sobą. To ~­
d-0 zac1sz?ych domos~~ .zydowsk1clt. cych bezcenne zrodło dla przyszłego podkreślić należy, że nie ~lko udało mo da s:i~ powiedzieć ~ młodziutkiej 
Int~.rwencJa hałabaTiłrrikoV(T Jll'ZYWT~C'a ba,dacza naszych. dziejów. ł Keti Efron, która , umiejęfrtie wywiąH• 
1~d 1 pG~ządek. Padły ofiaty, lecz zy- Czy si:tuka historycma Maksa. Bau· 81~ w stu procentach, lecz przesz 0 na· ła si~ z niewdztęcznej roH kurtjrz~Y' i 
cie płynie nadal utarlY:m • korytem. mana, która dż1esi~ć lat temu odniosła s~e i:ajś~ielsze oczekiwrania. W i~sce~ w histo ~nym .swym kóstiumie wy­
Na ratuszu znów niepodz1elnte króluje niebywały sukces na scenie żydow· n:izacJę 1 0kta~ scen .~ną tó włoi~no glądała ~rteślktn:te. W pdni sprostał 
„spra~iedliwość". _ Rz:czpospolita hai:· skiej, jest nadal aktualna? Czy prze- ?gron:ny n(a ~·e~rac:sr 1 ~:ie!kfe ~ swemli żadanfu wybitnie zdolny N· 
dlowoow dba o dobre uruę - za gram- słanki jej, w świetle wydarzeń ostat- Koraócłm3e. pr dJ t Ad· eh ~ Meister dajac nam konsekwentną. 
cą. ni h 1 t \ t · h 1 1 wsp terne o es ra owy _ wym a- 1 ' ~. • __ , . 

. _. c a, ~ e rącą anac ron zmem. 'rów scen _ ściśle utrz mane w stylu p€ ną ekspresJl kreacJ~ „postrz~onego 
A Żydzi? Prz~garbteh1,. g~i:Ykul'U]ll- Jakby .t.o :ue. było bolesne,, musimy e Oki· fa samo odnoi'i si~ do histo• Jakuba". Udatne typy ~ydów getto-

ey nerwowo rękoma, o wiecznie zal~k· p~:mac. nie 1 po gtokmć n~e ! Słowa P , h ko t' ó do mebl a 1 w~ch stwOrzylł . Wulfov.rtez I Błałko-
i h eh 

· · j l4 ; 1 · b· · • j 1 . rycznyc s mm w, u ow n a , . 
n q~~c cx;za - . u~aza ą swą we6 e Je 1 o razy wctą~ . eszcze P~ei:1aw 9:)ą wnętrz i do najdrobniejszego ~wP.t w ci, . s~czere n~uanse .wydobyła ~ad.i 
tacJę z dnta na dz1en :l'.ą ~ecz zrozu- do naszych serc 1 do - sum1en1a śwta· k . t · l{aren1 w roli roiesxczkt hamhursk1ef. 

. ł ' . Z . b'i. . k 1 M . t k ć t··.i; re Wf7V u. . nua ą samo przez się.. YJą so · e, „Ja ·a. ozna nawe zaryzy owa w~er- · p t li tyśct M G · t jn 
Bóg zdarzy". Uezono kh przecież, że dzen1e, że w obecnych czasach mają Rzecz wyreżyser<m>ana con amore . 0f08 a ar - · rmsz a ! 
b~ doczesny j~st. jedynie przedsion- specjaJ.n~ w.ymow,q: Gllkl Hameln Prze~yślany w każdym szc~ególe, emo ~· S 0.1~sk;1 ~· !z~e~!1foJd~ ~· ~~ 
ktem do pałacu Wl€cznego żywota. By· przełamu1e m11czen1e, które tak bardzo cjonuJąc-y spektakl o&ll\ga Iście klasy· l)amn 'b • ten .• a 
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le nie przekroczyć granic, nie _wydo· cenfą sobie wszelkiego, rodzaju cle- czny pcziom. Glikl Hameln, w lnt~r· rnum'. Y. n e wypasc z ram. asyczne: 
l'>tać się poza częstokól religijnych zein- miezcy. Niezłomny duch jej, głuchy na pretacj: Idy Kamlńskiej śmiało m1w ~o j1~ow~ka. '.lasługują więc na bez 
teresowań, wytyczonych pnez bierar· pochlebstwa i groźby, nie zna kompro· rzyć się może z czołową jej rolą ···- wzg ę ne \liname. 
chię duchowną. I cóż począć? Gn:biet misów. Tam gdlie chodzi o krzywdę., Mirlą Efros. Po$tać na wskroś ludzka, I Wspaniały spektakl. Upajający 
przywykł do czoło-bitnych p-okłonów, nie lituje si~ I nie chce być obiektem choć wyr!lsta ponad głowy $Wego oto· w~rok, pobudzający umysł - i tak bar 
pokorne lice do plwocin, a mózg wzdry· politowania. Glikl domaga . się spra· czenia i swych ciemięzców. Artystka, dzo bHskt nasz~mu sercu. 
ga się na samą myśl o proteśc1e. W 
i;zkatułkach bogaczy isknfl się drOgie 
kamienie, matowią się perły - blichtr 
wypełnia bezdenną próżnię zyc1a. 'B1ep 
dacy natomiast :l'.ap:rzątnięci SI\ troską 
o kęs powszedniego chleb.a. o ochłap 
rozkoszy ziemskich, u2yskany często· 
Kroć drogą jahnużny od litościwych 
współwyznawców. „Na trzech bowiem 

A. KOLB (Tef-Aw,!:2 

PlastjkCI l.zrGela ·:w okresie woiny. '.. 
-(na mar1inesie wystawy „Żołnierze plastycy") 

zasadach opiera się świat: ną tUtuce, Wy~tawa prac żołnlerzy·pląstyków tów. W swych pracach odają oni to, 
pracy i dobrych uczynkach.„" w Tel-Awiwie wzbudza wielkie zain· co słmi widzieli lub też co widziało 

Na tle tego m!'lrazmu -odgtyWtt . l!i~ tere11owanle. Ekspanaty jej są na ich wewnętrzne oko - w spo:sób spem· 
tragedia osobista Gliki Hameln, a his· wskroi realistyczne l czerpią w natu· tanlczny. Prawie kddy obraz odzwier­
toryczna jej postać urMt"a ao rozrnta- ralnym trybie ze ~r6deł prawdziwej cle.dla jednocześnie autora. I naród, nie" 
rów symbolu. I cóż takiego zaszło? figtlłki. W tym wypadku mamy pn:ed rozerwalnie zeiPQlony ze sobą. 
Dwoje przemyślnych opryszków zwa· i::obą obraz rzeczywistości wojennej, Trudno w ramach tego artykułu wy· 
bito podstępnie zamożnego Żyda dQ nchwycony przez ludzi, któ1'Zy w tej mienić i ocenić eksponaty wszystkich 
winiarni, uśmierciło go tam i zamuw- rzeczywjstości tkwili f oddali w situce pla$tyków· Ograniczymy się do kilku 
w;iło we wnęce ściany. Mord skryto- wiernie to, co wid~ieli i prz~ywali. uwag na tem&t najpoważniejszych 
tir'ijczy nie należał do T:l'.l\dkośd w Wystawa ta odzwierciadla stosunek mł0 prac. 
owych bogobojnych czasach, które ni~ dzieży izraelskiej do wydarzeń ostat- Obraz Jełiudit Oren (wojska ochron· 
znały jeszcze miotaczy min t nie -zgłę· niego okresu, a zarazem stosunek tej ne, Kibuc Chaeor) p.t. „Kibuc po na· 
biły sekretu atomu. Trzy lata minęły młodzieży do 11ztuld. 

nam s~czeg61nle bllscy, a je.dnocze!nte 
Viydają a:ę, j~ gdyby ukazywali sl~ 
oni nam z odleglośei jakiegoś egzotycg„ 
nego opowhtdanta. 
. Cwl I Kaplan (Służba oświatowa) 

pnedstawla w swoim obrazie dwa gc>• 
łębie pokoju. 

od tego dnia. Mimo uporczywie krążą- Wystawa została zorganizowana 
cych, nie pozbawionych / posmaku ro· przez Wydział Kultury Cwa Hagana 
mantycznego pog!osek, epizod ten Qd Leisraęl or21: pismo żołnierzy ,,Bama· 
dawna puszczono w n!epamięć. Lecz chane" (w obózłe). 
zamordowany Żyd pozostawił nlepo· Celem wystawy jest ujawnienie war 
ciaszoną wdowę, matkę dwanuci~rga tości humanitarnych1 ukrytych pod mun 
dzieci. Kobietę obdarzoną ctułym ~ero- durem. wojsk()wym iołnierza. Nasia 
eem, bystrym umyslem t rtiuiwodttl\ armia wy11ła iwyeiQiJko i opiowej 
łntut~ją. Plerśdeń n'lęzowsk1 na paku próby w!a!ńie dlat~go, te 1eJ bojownl· 
kurtyzany naprowadza ją na ślad cy ~~ ludimi posiadającymI sferę 

Wymieniłe.m. powyżej kilku młodycn 
plastyków, któny znajdują się jµż na dro 
dze ku ukształtowaniu swej samodzłel• 
nej osobowości; są wśród nicll arty'ścł 
w pelłlym tego słowa inaczeniu_. Część 
z nich reprezentuje si~ po rat p1erws~ 
publi<:znośel. Kilku artyst6w n1e· 
dawno , przybyło do kra.ju I swl~· 

• ci SWO je pierwsze spotkanie Z . na-1 
seym :lyciem w walce. o państw<) Izra­
el. Fa~t, Iż odrazu umożllvńó'nt'i 1m 
wypowiedzenł$ się - nada!e specjalne• 
StJ zna01l@nia t~j wystawie. 

Prace bardziej dojrzałycn artys.f6w, 
ld-Ony jui zarepreientowali a~'e <lzJe 
łf' n~ publ!c~ych wystawach (Miclia~l 
Orgow - 75 batalion, Arieli - wojslta. 
ochronne, Goldsztein - ośrodel{ szłto• 
leniowy, Z. Dawid - flota mo'rsl{ai I 
Inni) - uzupełniają omawiane ekspoJ 
na,ty i ujawniają nam· nowe, silne i r'Oż-. 
norodne pokolenie palstyków. 

zbrodni. I oto staje sif. rzecz nie&ły· uczuć, myślącymi o Qkreślonym 8-wia• 11 • 

chana. Glikl H;;imeln, niepomna iswej topoglądzle - lud~i, którzy wyrośli locie ' a-tanowi małe arcydzieło· Prze· 
preynależności r;:1sowej l piętna żółtej w· pewnym środowisku wyohowaw- rwal?-e. druty teleg~aflczne zwisające 
łaty, udaje si~ do ratusza - i osktth· czym. Arrnia jest zainteresowana, by . b~is1ln1ę na słt~pach :i w dali małe kwa­
Ząda sprawiedliwośei. młod;zie~, ofiarująca swe tycie w obec· ~raty - roit:Nt~ domy. _Chwilą głtJbO· 

Aliści zbrodniarzem jest wytworny nych ciężkich chwllach w imię obrony lCiego przeeycta pozostawia w wyohl"a~r 
kawaler, przyszła chluba Hi;imburg~ naszego bytu i zabezpieczenia naszej ni l\'lłodej artystki p~a~e. te suueal:l$· 

Głębokie wra-żenie pozostawia ?Ow­
niei kilka rzeźb dłuta Griszy A.rola 
(Palmach), Beli Lifszyc (formacja Ne<i 
gewu) oraz M. Swoma (ośrodek szkol~1 
ni owy). 

* 

-· :Karol Rikmers, we wla~nej osobie. przys~loścł - chroniła i ~ształclła tyeiny $lad rzeezywt.ste~c1. 
W~zechrnocny burmistrz j~t w ntelad~ ludzki . char~kter. Dzlałalnosc. kulty- S1omą Bubel"ł]1aQ _ (Ośrodek szkole· 
kłopocie. co prawda nie posługuje ai~ ndna w armit. ~tw~r~a w .tym kieruRku nlo~y) opJ1Suje w swych „ obraza~h dy· 
on j€szcze chwytami propagandy nie- s.zero~~e .mozllwosct. P1s~o. ~,Barp~· nam1k;' pr~<lJ ~„F~br~ką , ,,Port.). Je„ 
rniecki~j XX w. Używa. różnych sposo· ehe.n; !!1a3~ wyraz •. ""! SZłl~le 11terack1eJ, go szkice ~ zycla zołnterzy cechuJe tern 
hów, by wyperswadowa~ zuchwałej przezyctom mł?dz1ezy .. Muzyka, pn· perarnent 1 hurnor. Ta pierwsza wystawą żołnierzy·plas• 
n iewieście ryzyko jej przedslęwzlęeia. ~z~a1• teatr I ta~te~ w rózny sposób wy· Młody ucz~ń sikoły Be<:Ąlel w J~ro· ty~ów stanowi powaźny dorobek kuh 
Potrąca strunę , sentymentalną, µdaje re.za3ą te przezyc1a. iolimie, Naftali Bazap (Służba infor- turalny naszej armii. Wystawa ujaw• 
życzllwość, 1.lclel<a się do argumentów Omawiana przez nas wystawą ~l~- macji) wykorzystuje swoje przeżycia, nia . wielką miłość do sztuki, pragnieni·e 
logicznych, a w końcu - do terroru· tyków umozliwiła żołnierzom, przema· jako materiał do szkiców dekoracyj· odiwie.rciadlenJa dni, ptzez wszystkich ' 
Lecz w:brujący z oburzenia głos bur· wiającym do świata j~zykiem barw "'.'""' nych. „Głowa l{ob~ty" - to jeden przeżywanych, lecz wyrażanych róż· 
mistrza zawlsa w próżni. GT1kl Hameln wyrazić swoje myśli , i uczucia· N~e z najpiękniejszych szkiców na wysta· i:iymi drogami sztuki. · 
nie pozwala zbić się z trop\l. z ust jej wszystkie eksponaty cechuje równie wie. . Podkreślenie celu, do kt6rego zmie· 
przemawia - acz w skąpych, lecz jak- wy$oki poziom artystyczny. Należy Duże wrażenie wywierają obrazy r~ nasze młode pokolenie na drodze 
że zbolałych słowach - odwieczna wziąć pacl uwagę, iż nie wszyscy puto- Szragl Weila (woj~ka ochronne, Kibueł situki - mogłoby służyć za temat do 
krzywda żydowska. · Żąqa sprawledli- rzy prac dorównują soh'ie talentem, a Haogen)· Jego pr~ce, natchniQne ideą, specjalnego artykułu· 
wości. wielu z nich stawia piewsze kroki w są zarazęm dowodem dojrzałości tech· W kaidym razie można wysnuć w:nio 

Sprawledliwosci ·staje się zadość. świecie sztuki bez jakiegokolwiek nlcznej. Uwagę wszystldch zwiedzają, sek, że większość autorów prac na tej 
Nemezis tritlmfuje. Rieo~ niepoj~ta ula t~prżedniego wykszta,łcenia artystyczne cych przykµwa obra:.i; „Wiosnlil'', przed- wystawie, uczyła się na doświadczeniu 
plebsu .1 cz.cigodnych .patrypjuyy mia- ~o .. _J~dnakże z wszystkich , p:ac bije ~ta'-Yiaj_ący żołnierza obi;erwuj,cego loi ogólnie zniłnych artystów, którzy kro· 
r..ta: ob1~cu3ąey młodztan, pato~ek po• sw1ezosć, powaga i śmlałoś~, Ktore ułat hocianow· . . ezą na czele rozwoju sztuki w naszym 
~szechnle szano~anej rodziny, znalazf wlają artysto:i;n . rozwiązani~ nurtują· Odrębną ~fr~gę w ujęeh.\ charakteru kraju. Silne echo, jakle wystawa ta 
się za ki:ataJI?.I w1ęz'iennyml, a pe nie-I cych ich zagadn1eń. Są ont .dalecy od .ludzi pa plotme, wskazuje nam Joram wywołała w kołach mfodzieży, świad· 
fortunnej ucieczce - w odmętącll ta· ja}dei?okolwlek patosu i tanich· efek· Kaniuk rPalmiich), Je29 tołnierze są. czy, iż dro2a. została utorowan9 

, . 
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Koni erencja plastyków żydowskich w Łodzi 
Mimo tragicznych strat w szeregach arty­

stów żydowskich, społeczeństwo nasze i jego 
oficjalne instytucje w ru.edostatecznej mierze 
interesują się &prawami odbudowy sztuki 
żydowskiej - a w s:z,czególności sztuk pl<a­
stycznych. Grupa artystów, stojąca na straży 
całości tradycji sztuki żydowskiej, napotyka 
na przeszkody, nie pozwalające jej rozwinąć 
odpawiedniej dz.iałaliności tkthrralnej wśród 
najszerszych warstw społeczeństwa. Być mo­
że, ' że zwołana przez Żydowskie Towarzys­
two Kultwy, Konferencja Plastyków - Ży­
dów w Łodzi będzie punktem zwrotnym w 
tej dziedzinie. 
~Szereg mówców ze świata plastyki, litera­
tury i ;!! :prasy, wypowiedziało Się w sprawie 
:p6dniesienia kultury plastycznej na wyższy 
!Poziom , i populiaryzacji jej wśród społeczeń­
&twa żydows!kiego. 
~Efroim Kaganowskl zagaił zebranie, wno· 
sząc piopo~ję stw'.>rzenia ogó.hnopolskiej 
grupy plastyków - Zydów. Mówca podkre­
ślił · rownież konieczność kontatku z plasty­
ikiami • z.ag.ranicznymi i wysyłania naszych 
a r tys tów na studia do Paryża. 
Przewodniczący łódzkiej spółdziellni plasty­

ków „Sztuka" Henryk Hecht.kopf, w dłuż­
szym przemó}'lieniu zdał sprawę z dzia'l:alno· 
ści spółdzielni, która pracując w zak•r~sie 
5Zltuki użytkowej , daje żydowskiemu artyście 
oparcie materialne. Plastycy zgrupowaru w 
„Sztuce" rozwijaj ą również działalność arly­
istyczną, ,czego dowodem była wystawa urzą­

. dzona rw' sty·czniu br. Wystawa miała bardzo 
różnor'.>dny charrakter i zawierała obrazy z 
;różnych okresów twórczości malarzy. Nastę­
pna projektowana wystawa wykl!l.że konso· 
lidac}ę wewnętrzną grupy, stawfającej so1oo 
bie obecnie konlwetne zadania. Wyrazem te· 
go były -wspólne wycieczki plastyków na 
Dolny śląs'k , gdzti~ artyści zapoznali się z 
nowyin życiem żydowskim. Odwiedzili oni 
fabryki, kibuce, bursę .i td. i nawiązali kan­
tekt ze społeczeństwem, walnie przyczynia­
jąc się do popularyzacji sztuki. Kończąc swe 
wywody, ob. Hechtkopf apeluje da instytucji 
żydowskich o poparcie wysiłków plastyków. 

Gen. sekretarz Towarzystwa Kultuiry ob. 
D. Sfard - stwierdzając, że plastyk winien 
zająć poczesne miejsce w życiu odradzające­
go się żydastwa. polskiego - przyrzeka pełne 
1.Joparcie ipopula,ryzacji sztuki, a w szczegól· 
ności wydawnictw z dziedziny plastyki ży· 
dowskiej. 

Aii:ksander Bogen, kierownik studia przy 
grupie pla~tyków - Żydów, mówi o ujaw· 
nieniu talentów wśród dzieci i dorosiych, 
o opiece nad narybkiem plastyiki żydowskiej, 

żyt oświadczenie o postępowym charrakterze 
działalności plastyków - Zydów - zaró\111.,-;o 
pracujących w Pol&ce, jak i Uich, którzy za· 
mierzają osiąść w Palestynie i przyczynić 
się konstruktywnie do budowy demokratycz-

Akademia poświęcona 

nego państwa żydowskiego. 
Rezultat obrad należy uważać za pozytyw­

ny, jeśli ch'.>dzi o przyszłość naszej rodzimej 
plastyki i popuLaryzację jej wś'ród społe­
czeństwa żydowskiego w Polsce. 

dwuleciu „Mostów" 
Dnia 25 b . m. staraniem szczecińskiego Komi przy C. K. Partii. 

tetu Partii, odbyła się w sali ZZK uroczysta A· Na rewię złożył się bogaty program satyrycz• 
kadcmia, poświęcona dwuleciu „M ostów''. W i- ny, przy czym punktem kulminacyjnym była 
mieniu miejscowego Komitetu wieczór zagaił szopka polityczna, w której spotk:i.ły się najwy 
tow. M. Lam, podkreślając tradycję i specyfikę bitniejsze osobistości świata politycznego. Pu· 
stylu prasy szomrowej. Głosy „Mostów' ' , które bi iczność nagradzała celn iejsze momenty br:i ­
wykuly się na doświadczeniach wiedeńskiego wami przy otwartej kurtynie, a finał wobec nie­
„Haszomeru' ! i ciągną złotą nić okupacyjnego milknącego aplauzu, powtórzony był dwukrot-
. „PrzedwioŚ!liia" docierają obecnie do odległych nie. W rewii błysnęli talentem: Fela Szecht.er, 
zakątków w kraj;u i zagralillicą. W imieniu Zje która stworzyła kilka świetnych kreacji („De­
dnoczonej Partii Poalej Syjon, przedstawiciel mokratka'' „Bomba atomowa'' , „A. Abdul­
tej partii winszuje „Mostom'' dzisiejszego suk· lach''), Icchak Griczman w podwójnej roli Mar 
cesu. Następnie sekr. C. K. Partii tow. N. Sztra- shalla i Bevina, oraz pełen temperamentu Jocha 
chma.n wygłooił treściwy i·cferat n. t. „W walce nan Wolner, jako naczelny redaktor. Finezyjną. 
o syjonibn socjalizm i braterstwo narodów". ilustrację muzyczną. dał Ben Gelade na fortepia. 
W referaci~ wysłuchanym z żywym zaintereso- nie. Sukces młodego zespołu pozwala wróżyć do 
waniem, poruszone zostały najaktualniejsze za· bre nadzieje na przyszłość. . 
gadnienia chwili obecnej. Część oficjalną zam- Akademia w Szczecinie, która. była pierwszą 
knął tow. Lam, po czym odbyła się rewia P. t. , z cyklu wieczorów jubileuszowych „Mos~ów", 
„Prosto z ;Mostów'' pióra. i reżyserii Icchaka. zostanie powtórzona w szeregu ośrodków zydow 
Griczmane.1 w wykonaniu koła drama.tycznego skich w Polsce. 

o krzewieniu kultury plastycznej. przez wy. 
glaszanie referatów, o.nganizowanie wystaw 
itd. Jedną z najpilniejszych spraw) paraliżu­
jącą dz.iała1naść placówki szkoleniowej .i stu· 
dio dl.a plastyków, 3cst brak: odpowiedniego • ---------------------------------------lokalu. E 

IJwaqa l'ł'roclaUJ I . IJUJaqa Leqnlca I 
W najbliższych dniach odbędzie się akademia 
poświęcona 2 leciu czasopisma „MOSTY" 
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Seria procesów 
zbrodniarzy hitlerowskich 
WAF,SZAWA. Według wszelkiego praw 

dopodobieństwa jeszcze w tym roku od­
będzie się przed Najwyższym Trybunałem 
Narodowym w stolicy Polski proces czte­
rech Niemców, podpalaczy Warszawy. 

Prokuratura Najwyższego Try,bunału 
Narodowego przygotowała akt oskarżenia 
przeciwko dowódcy warszawskiego odcin­
ka frontu, lłl czasie powstania, SS O!:>er­
g-ruppenfuehrerowi Erichowi von dem 
Bach-Zelewskiemu. Ma on odpowiadać za 
prowadzenie działań wojennych .w sposób 
sprzecZI_!y z postanowieniami konwencji 
haskiej. Von dem Bach oskarżony jest o 
mordowanie ludności" cywilnej i jeńców 
wojennych, świadome niszczenie domów 
mieszkalnych i szpitali oraz wypędzenie z 
Warszawy całej ludności cywilnej, którą 
umieszczono w obozach koncentracyj­
nych, względnie wywieziono na roboty 
przymusowe do Rzeszy. 
Następnym oskarżonym jest Heinz Rei­

nefahrt, który jako genarał SS i policii do­
wodził wojskami. niemieckimi Iia odcinku 
Woli, Starego Miasta, Powiśla oraz Czer­
niakowa. Reinefahrt prowadził na dowo­
dzonym przez siebie odcinku tę samą zbro 
dniczą działalność, co jego przełożony -
von dem Bach. 
Generał policji otto Geibel oskarłon-r 

jest również o mordowanie ludności cywil 
nej, a także o kierowanie akcją planówe­
go podpalania budynków po stłumieniu 
powstania warszawskiego. 

SS-Sturmbannfuehrer, Kurj; Fischer, 
współdziałał w zbrodniach przeciw ludno­
ści Warszawy, ja}co oficer łącznikowy 
między poszczególrlymi sztabami niemiec­
kimi, kierującymi akcją przeciw powstań-
com warszawskim. ,.. 

Oskarżenie popierać będzie p. o. pierw­
szy prokurator Najwyższego Trybunału 
Narodowego Tadeusz Cyprian oraz proku­
rator NTN Jerzy Sawicki. 

Należy nadmienić, ze do chwili obecnej 
jedYI).ie oskarżeni Geibel i Fischer znaj­
dują się w rękach sprawiedliwości pols"kiej, 
zaś von dem Bach i Reinefahrt przeby­
wają w jednym z więzień amerykańskiej 
strefy okupacyjnej Niemiec. Przed 18 mie 
siącami władze polskie otrzymały z ame­
rykańskiej prokuratury wojskowej z Nie­
miec akta, dotyczące tych dwóch Niemców 
oraz zapewnienie wydania ich Polsce, sko­
ro tylko przygotowany zostanie przeciwko 
nim proces. Ponieważ przed 10-ma mie­
siącami zakończono przygotowania do pro­
cesu podpalaczy Warszawy, polskie wła:­
dze sądowe wystąpiły, do władz okupacyj­
nych Stanów Zjednoczonych w Niemczech, 

Krytyk literacki Sz. Lastik, oceniając d-o- § 
tychczasowe osiągnięcia powojennej plastyki :: 
żydowskiej w Polsce, nawOłuje artystów da 5 
zamknięcia okresu martyrologii i włączenia E 
się do dzieła odbudowy. ~ 
Przewodniczący Towarzystwa Krzewienia § 

Sztuki Żyd')wskiej Saindel, mówiąc o łódz- 5 
kiej rodzinie plastyków, zgadza się zas·adni- ~ 
czo z faktem istnienia spółdzielni , Sztuka" E 
jako bazy materia1ne1 dla artys~ żydow'. E 
skich, podkreśla jednak konieczność oddzie· ~ 
lenia studia od pracy zarobkowej. E' 

H. Safrin (z ramienia Związku ·uteratów) E 
p'.>dnosi konieczność współpracy plastyka z § 
prasą i wyraża pogląd, że TowaTZystw0 Kul- § 
tury Powinno popularyzować sztukę przez E 

W programie referat członka redakcji n. t. 

„W walce o syjonizm, socjalizm i braterstwo narodów" 
oraz rewia p. L • 

„PROSTO. Z /lf0STOH'0 

w wykonaniu zespołu pod kierownictwem I. GRICZMANA. 
• 

SZCZEGO,ŁY w AFISZACH. 

= z prośbą o wydanie von dem Bacha i Rei­
§· nefahrta. 17 lipca br. głównodowodzący 
E wojsk Stanów Zjednoczonych w Niemczech 
§ gen. Lucius Clay zawiadomił władze pol­
E skie, iż obaj Niemcy są potrzebni sądow­
§ nictwu amerykańskiemu i nie mogą być 
~ jeszcze :wydani. Ponieważ dalsze prośby 
l§ władz polskich pozostają bez odpowiedzi, 
§ rozważana jest ewentualność zaocznego są­
~ dzenia von dem Bacha i Reinefahrta. 

wydawanie reproduaccji najcelniejszych dzieł =----------­
plastycznych. 

, ______________________ .;: Następny proces przed Najwyższym Try-

bunałem Narodowym w Warszawie doty­
czyć będzie sprawców stłumienia powstania 
w ghettcie warszawskim oraz wymordo­
wania ludności żydowskiej, wywiezionej z 

Zamykając Konferencję, E. Kaganowski 
wyra.ził nadzieję, że nie będzie ona ostatnią, 
zaś A. :ę.<>gen ~mien:lem swych kolegów zł:>-

f 
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•koronv porcelanowe. Lódt. ul. 7,~rbodnla 41/3 
t.el. l 40· 75. 

LECZ. ZĘBOW 'lraz nowoczesna orl'lcow· 
nia zębów sztucznych, Łódź . ul. Piotrk'Jw· 
ska 8, tel. 264-21. 
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skórne, płciowe fuiburzental. Łódź. ul Połud· 
nfOWA 26. qo<l-z. 2 - 7 oo oo.I. 
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ROZENCWAJr. JAK LB 
Choroby famy u~flJP.I I ,eb6w. Zel>y 8zlucine 
Korony porcelanowe, l.6df, Zachodnia 41 111. S 
To/. 140-75. 

\Y KILKU \flEASZACłl!l 
' \ 

SZTOKHOLM. Radio ·sztokhoJ.nlskie do­
niosło, że wszyscy B21Wedzcy obserwatorzy 
ONZ w Palestynie powrócili do kraju. 

TEL AWIW (Obal. wł.) - Na źą.danie Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej odbyło Pię zamknię 
te posiedzenie Komitetu Wykonawczego Hista­
drutu w kwestii obrony. W dalszej dyskusji wzię 
li udział m. in. tow. tow. J. GALILI, /. CHA­
ZAN, ,T. RIFTIN, J. BEN-AHARON, ł,t." EREM. 

Z ramienia Mapai w dyskusji uczestniczyli 
m. in.: D. BĘN - GURION oraz P. LUBIAN1-
KER. Komitet Wykonawczy powzią.ł szereg re­
zolucji, które zostaną. opublikow,ane później. 

NOWY YORK (Ita). - Człqnck Kongresu A­
merykańskiego F.manel Celler. który n ied11wno 
powrócił z . Izrae.la domagał się w wystąpie~iu 

ZE SPORTUi 

ZWYCIĘSTW A 1:.R.K.S: „GWIAZDY" 
W LEGNICY 

ŻRKS „Gwiaroa" w Legnicyr po awansie do 
ik.la'Sy B, odbył mereg' l:rudnycll spotkań 26-g.o 
września odbyły Slię ?Jaiwody towairzY.sk..ie z 
WKS „Sparta„, z<llkońcrone z;wyc:ęstwem 

„Gwioarz.dy" w stosunku 3:1. 3-go paźd7'iernika 

odbyły się p"ierw:Sze zawody o mistfl7iootwo kl. 

publicznym, a.by rząd am.erylrański odwoła.I: kon 
aula. generalnego z Jerozolimy Johna Mae Do­
nalda.. E. Celler oświadczył. że Mac Donald jest 
człowiekiem „nietaktownym'' ; nieostrożnym. i 
wyją.tkowo niepopularnym w Jerozolimie. Do :ty 
dów odnosi się on z wielką. arogancją.. 

Uchodicy na Cyprze 
uprawnieni do .głosowania 

TEL-AWIW, (Kol Israel). Dnia 28 b. 'ln. 
odbyło się posiedzenie Rady Państwa. Te­
matem obrad była kwestia flagi i godła 
państwa oraz przygotowania do wyborów. 
Rada Państwa po zapoznaniu się ze zgło­
szonymi projektami godła Izraela, posta­
nowiła powołać komisję, która rozpatrzy 
projekty':' 

Po odczytaniu ordynacji wyborczej, uch­
walono nadać prawo głosu uchodźcom 
znajdującym się na Cyprze. 

Następny numer 
„Mostów'~ 

B z drużyną „Zjednocwnych", Spotk.anie wy-
9-rrul{I „Gwia'Ld!a" dz.ięk·i amb.Hnej g;.ze w :S1tQ:SUn W 
ku 1 :O. Na wyróżnien:e u•sl;użył Szwajcer. 

uhoże się 

czwar~ek dnia 4 listopada 

Warszawy. ·-· • 
Głównym oskarfonym będzie gener~lSS 

i policji Juergens Stroop, który w kwiet­
niu 1943 r. Wydał rozkaz likwidacji ghętta 
warszawskiego. Ludność żydowska, do~ 
wiedziawszy się o zamierzeniach niemiec ... 
kich, wystąpiła zbrojnie przeciw okupan­
towi i walczyła w okresie przeszło miesią­
ca. W posiadaniu prokuratury znajdują 
się oryginalne raporty, które Stroop wy„ 
syłał codziennie do Himmlera w Berlinie, 
informując go wyczerpująco o przebiegu 
walk. 
Ogółem, w konsekwencji prowadzone) 

przez Stroopa akcji, wymordowano ponad 
400 tys. osób, z których z górą 300 tys. 
zginęło w komorach gazowych obozów kon 
centracyjnych w Treblitice, Majdanku i 
Bełżcu, zaś pozostali znaleźli śmierć w War 
sza wie. 

KONCERT JUDYTY BERG i PELLKSA 
FIBICHA W WARSZAWIE. 

W sobotę dnia 30 b.m. odbędzie fllię staJra­
niem Żyd. Tow. Kultury ;eoiitail taneczny Judy­
ty Berg i Fel'iiksa Fibicba. 

Jatk nas informują, airtyśai przy~.i 
nowy prog·ram, który m. in, obejIDiu.je StLereg 
no1wo ułożonych tańców J:>ale5tyń&k:icll. 
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